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Nad politycznymi opłotkami
W a r s z a w a , 1 0 . 8 .

K to ch c ia łb y c ieszy ć się , ie n areszc ie  

n a p o lity czn y m  h o ry zo n cie p o g o d n ie je , p o ­

m y li się . A  ju ż m ó w iło  się , że o p o zy c ja  

p o lsk a się u sta tk u je , że jak ąś „zg o dę n aro ­

d o w ą" m ięd zy so bą w arzą i n areszc ie za ­

p an u je sp o k ó j.

W ed łu g w iad o m o śc i, z n ajp ew n ie jszy ch  

źró d e ł k aw iarn ian y ch p o lity k ó w  p o ch o d zą ­

cy ch , d y rek ty w y z zag ran icy n ak azy w ały  

zg o d ę . A le o k azało  się , że „zag ran iczn e  

d y rek ty w y ” < n ie p och od ziły  z jed n eg o  zag ra  

n iczn eg o źró d ła , a le z k ilk u . W y b ra ł się  

lu d o w iec  d o  C zech  i p rzy w ió z ł n ie w iele Z a  

p ew n e jeszcze czas i n ie n ależy p rzy sp ie ­

szać jed n o śc i P o lak ó w  w  P o lsce . Z ag ran ica  

so b ie teg o w id o czn ie n ie ży czy .

D y rek ty w y rzek o m e z M o rź o k aza ły  

się d y rek ty w am i w y ssan y m i z p alca . D o b it­

n ie  o  ty m  p o w ied z ia ł p . S trakacz (sek re tarz  

o so bisty P ad erew sk ieg o) w  w y w iad z ie , o  

k tó rym  p isaliśm y .

„T ro sk i” n aszy ch k u ch c ik ó w p o lity cz-

n y ch k ręc iły się o k o ło „p an ó w d w o ru " . 

C h cian o d o  o b o zu k o n serw aty stó w  zaang a ­

żo w ać n iek tó ry ch „ lu d o w y ch k u ch c ik ó w ". 

O b iecy w an o  im  n aw et (p u b liczn ie w  g aze ­

tach ) m iejsce p o p an u Ju liu szu P o n ia to w ­

sk im . A le jeszcze n iew iad o m o b y ło , czy  

za in te resow an y „k u ch c ik " d o p ro w ad zi d o  

„k o n trak tu " ze S tro n n ic tw em  N aro d o w y m . 

I „G aze ta G ru d ziąd zka" sam o rzu tn ie w sa ­

d ziła sw o je trzy g ro sze, u d erzy ła n a z ie ­

m ian i p o p su ła k o m b in ac je ze szczo dty m i 

z iem ian am i i ich k u zy n am i z c iężk ieg o p rze  

m y słu .

T y m czasem  p o lity cy w arszaw sk o - n ie-  

św iesk o - p o zn ań sk o - ak cy jn o - w ielk o ­

p rzem y sło w i u w idz ie li so b ie k o n cep c ję , że  

S tro n n ic tw o N aro d o w e, S tro n n ic tw o L u ­

d o w e, F ro n t i M o rź z N P R -em  staną so li­

d arn ie d o w y b o ró w  w szelk ich i siła w ielk a  

zap an u je n ad P o lsk ą . A le p o lity cy n ie są  

d o w iern o śc i p rzy zw y cza jen i. S o cja liśc i (P . 

P . S .) w  te p ęd y zap y tali S tro n n ic tw o L u ­

d o w e: A  co  z n am i? S w ato w ie liczn i ro zp o ­

czę li sw e k u m o w an ia i stan ę ło , że u rad zo ­

n o : m an ifestac ję 1 5 sierp n ia „Ś w ię to czy ­

n u ch ło p sk ieg o " b ęd ą so lid arn ie o b ch od zili:  

P P . S -o w cy  i S tr. L u d .

O b raz ił się F ro n t z M o rź i p o w ied z ia ł:

1 . S o cjalizm  jes t w ro g iem  re lig ii, re lig ii 

k ato lick ie j w  szczegó ln o ści;

2 . S o cja lizm  jes t p rzed p olem  k o m un iz ­
m u . t ।

3 . S o cjalizm  p ro w adzi d o d y k ta tu ry

4 . Jeszcze jed n o : so c ja lizm  jak o so ju sz ­

n ik ży d ó w , p rzeszk ad za w ro zw iązan iu  

sp raw y  ży d o w sk iej, zg o d n ie  z  in te resem  n a ­
ro d u  p o lsk ieg o .

T e w szy stk ie w zg lęd y p rzem aw iają za  

ty m , że m ięd zy g ru p am i k ato lick im i a so ­

c ja lis ty czn y m i n ie m o że b y ć żad n ego k o m ­
p ro m isu .

Z o sta li w ięc so c ja liśc i i S tr. L u d o w e p o  

czas „C zy n u  C h ło p sk ieg o " so lid arn i. C o  b ę ­

d zie p o ty m , o k aźe się . W  k ażd y m raz ie  
k o n serw aty śc i n ie rezy g nu ją n a sta łe . O n i 

zaw sze m ają czas.

S tro n n ictw o N aro d o w e id z ie ca łk o w ic ie  

sam o d zie ln ie i n a 1 5 sie rp n ia p rzy g o to w u je  

„sw o je m arsze" N a p ro w in c ji m ó w ią , że p o  
w ład zę , a sam i w ied zą , ab y so b ie u rząd z ić  
ład n e w iece p ro p ag an d o w e.

A le to n ie w szy stk o . S tro n n ictw o D e ­

m o k ra tyczn e p ro f. M ich ało w icza i sen . 

K w aśn iew sk ieg o  tak że „ro b i się ” n a g w ałt 

i ch c ia łob y zam an ifesto w ać —  sam o d zie l­

n ie?  n ie  —  n a  sp ó łk ę  z  k im ś?  —  ze  S tro nn ic  

tw em  L u d o w ym ?  —  jak o ś n ie id z ie ! W śró d  

ty ch m ed y tac ji p o ty się le ją p o k o rp u sach  

ty ch  m ężó w  stanu . P o czek a ją , m o że k o n ju n  

k tó ra  się  zm ien i w  o k resie  w y b o ró w ! (

N łe m y ślcie w ięc , o b y w atele czc ig o d n i, 

że  w  ten  k an ik u la rn y  czas n ic się n ie  d zie je . 

L u d zie n ie ty lk o p rażą się n a sło ń cu i p ła ­

w ią się w e w o d zie . S ą zw o len n icy c ierp ię -  

tn ic tw a p o lity czn eg o i p rzy o b fity ch p o r­

c jach lo d ó w  rad zą n ad u szczęśliw ian iem  

lu d zk ieg o  ro d u .

C zy ż n ależy d o d aw ać , że d eleg ac i „Ju - 

trac ju szy ” , p o sło w ie p rzec iw k o o b cy m  a-  

g en tu ro m  p o w sta jący jak raso w e k o g u ty , 

p o jech a li zag ran icę i n a p ierw szy sz ty ch  

w y b ra li so b ie M o raw sk ą O straw ę, p o tem  

P rag ę , d o  k tó re j jeźd z ił szan o w n y  p an  W o j­

c ik w  o d w ied z in y d o p ew n eg o em ig ran ta  

zaży w ająceg o g o ścin n o śc i czesk ie j? C zy  

trzeb a jeszcze p rzy p o m in ać , iż san ac ja u *  

rzęd u je w  W arszaw ie i o g ło siła , g d zie się  

zn a jd u je G en . S ek re ta ria t B . B . W . R .?

C zeg ó ż łak n iesz w ięce j c ie rp liw y o b y ­

w ate lu ? P lo tek w ięce j c i n ie p rzy n o szę . 
S zk o d a czasu .

„Walkę trzeba zaostrzyć!“
powiedział dr Hletko przed wyjazdem z Bratislawy

B r a t i s la w a , 9 . $ . ( M T )  ,  1  p ]om R ó w n ież d r H letko o trzy m ał sze- 
ń n  rr o T o  _ ’ __ ! 1 _  1   1 _ _ _ _ _ _ > IT TP rzed sw y m w y jazd em z B ratisła - 

w y p rzew o d n iczący d eleg ac ji S ło w akó w  
am ery k ań sk ich , k tó ra p rzy w io z ła o ry g i­
n ał u m o w y p ittsb u rsk ie j, d r H letk o , p o ­
żeg n a ł się z k s. H lin k ą , k tó rem u o św iad  
czy ł:

Z b ad aliśm y ^k ład n ie sto su n k i i 
m u sie liśm y  stw ierd w t:, ie sk arg i S ło w a ­
k ó w są zu p e łn ie u zasad n io n e . W alka  
w asza jes t u zasad n io n a i trzeb a ją jesz ­
cze b ard z ie j zao strzy ć . B ęd ziem y w as w  
te j w alce p o p iera li p rzez w zm ożo n ą d zia  
ła ln o ść w  A m ery ce" .

K s. H lin k a o d p o w ied z iał n a to : „0 -  
czern iają n aś, b iją n as, lecz p o m im o to  
n ie u p ad n iem y  n a  k o lan a . Jeże li trzeb a  
b ęd z ie i m y b ęd ziem y b ili. M am y p rzed  
so b ą w y raźn y ce l i jesteśm y zg o dn i: 
Z w ycięży m y . Jeże li B ó g p o w o ła m n ie  
d o sieb ie , in n y za jm ie m o je m iejsce . D o ­
p ó k i jed n ak ży ję, b ęd ę p raco w ał i w al­
czy ł” .

K s. H lin k a w u zn an iu zasłu g p o ło ­
żo n y ch w w alce o realizac ję u m o w y  
p ittsb u rsk ie j o trzy m ał o d d r H letk i d y -

G e n . A r a k ! z a p o w ia d a  w o j n ę z  S o w ie t a m i  
Regularna bitwa o wzgórze Czang Ku Feng

B e r H n , 9 . 8 . ( P A T )

B . jap o ń sk i m in iste r w o jn y a o b ecn y  
m in ister o św ia ty g en . A rak i u d zie lił k o ­
resp o n d en to w i „B erlin er T ag eb la tt" w y ­
w iad u n a tem at o b ecn e j sy tu ac ji n a g ra ­
n icy so w ieck o - m an d żu rsk ie j.

G en . A rak i o św iad czy ł, że rząd ja ­
p o ń sk i w y k azu je stan o w czą w o lę u trzy ­
m an ia p o k o ju , czego d o w o d em  jes t p o d ­
jęc ie p rzezeń in ic ja ty w y ro k o w ań .

Jeśli m im o to S o w ie ty n ie zan iech a ­
ją sw eg o w y zy w ająceg o p o stęp ow an ia  
jęd z iem y w alczy ć —  m ó w ił g en . A rak i, 
m y n ie b o im y się w alk i n a d jy ó ch fro n ­
tach .

G en . A rak i w y raz ił d alej sw o je p rzy  
p u szczen ie , że d o k o ń ca sie rp n ia w zg lęd ­
n ie p o czą tk u jes ien i sy tu acja zo stan ie  
w y jaśn io n a t. zn . ro zp o czę ta zo stan ie  
w o jn a w zg lęd n ie n astąp i p o k ó j.

W ielk a ró żn ica św iato p o g ląd ó w  i ii-

I  w y d aw ało b y  się , że  n a  ty m  się zaczę ło  

i k o ń czy n asze p o lsk ie ży c ie w ew n ętrzne . 

N ie! Ś w ia t p racy  p o lsk ie j n ie in te resu je się  

an i ty siączn ą częśc ią ty ch sp raw , p o n iew aż  

p ełn i tw ó rczą słu żb ę n a p o ste ru n k ach  

sw y ch . T am  się ro d z i N o w a P o lsk a . T am  

n ie d o ch o dzą b łazeń sk ie ro zg ry w k i i sza-  

ćh erk i n iecn e . T am  ło pa ta , k ilo f, m aszy ­

n a , tam  ro b o tn ik , in ży n ier, tam  ch ło p p o l­

sk i, tam  k u p iec i rzem ieśln ik p racu ją , rń -  

d zą , tw o rzą , h an d lu ją , m artw ią się i rad u ­

ją ! T am  N o w a P o lsk a p o w sta je z n ajcen -  
n ie :szeg o  w y siłk u  i u czc iw o śc i w sp ieran y ch  

w o lą jed y n y ch n ap raw d ę d em o k ra ty czn y ch  

o b y w ate li.

Ś w ia t ten , k tó ry m o zo li się w  w y siłk u  

tw ó rczy m , jes t n ie p o d o b n y  zu p e łn ie d o te ­

g o , k tó ry w iecu je , ra jcu je , m ó w i, o b iecu je , 

zap o w iad a i zaw sze jes t ty lk o siln y w  sło ­

w ach .

R o d zi się p o lsk a d em o k rac ja rze te ln a ,

reg u p o m ink ó w h o n o row y ch . W n ie ­
d zie lę w  R u żo m berk u o d b y ło się u ro czy ­
ste p o żeg n an ie d r H letk o , w k tó ry m  
w zięli u d zia ł w szy scy p o sło w ie i sen a to ­
ro w ie sło w ack ieg o stro n n ic tw a lu d o w e ­
g o .

N a liczn e p rzem ó w ien ia p o żeg n aln e  
o d p o w ied z ia ł d r H letk o , m ó w iąc m . in .:

Dr Hletko
K r a k ó w , 9 . 8 . ( P A T )

W czo ra j o g o d z . 1 8 .4 5 p rzy b y ł d o  
K rak o w a z C zech o sło w acji p rezes L ig i 
N aro d o w ej S ło w ak ó w w S tan ach Z jed ­
n o czo n y ch A . P . d r H letk o w raz z m ał­
żo n k ą w  to w arzy stw ie sen . P azm an y , p o  
sła d o p arlam en tu k ra jo w eg o red . G ezy  
M ed ricy ’eg o z m ałżo n k ą i red . „S lo v a- 
k a” K az. M u rg asza .

N a d w o rcu k o le jo w y m  p rzy b y ły ch g o  
śc i p o w ita ł sen . G w iżd ż , p rezes T o w . 
P rzy jac ió ł S ło w ak ó w  w raz z p o słem  m . 
K rak o w a d r Jah o dą Ż ó łto w sk im , rep re ­
zen tan c i m iasta rad ca L ab ersch ek i d r  

staw iczn a p o m o c, jak ą n io są S o w ie ty  
C h in o m  jed n ak że w cześn ie j czy p ó źn ie j 
sp o w o du ją k o n flik t —  zak o ń czy ł g en e ­
ra ł A raki.

T o k io , 9 . 8 . (P A T ).

A g ęp cja D o m ei d o n o si:

W  p o n ied z ia łek ran o p o m ięd zy g o d z . 
7 a 1 1 w o jsk a so w ieck ie w sile jed n eg o  
b ata lio n u , p o d o sło n ą arty le rii, k ilk a ­
k ro tn ie a tak o w ały p o zy c je jap oń sk ie n a  
w zg órzu C zan g K u F en g , zo sta ły jed ­
n ak że o d p arte . T y lk o 2 0 0 m etrów  d zie ­
liło w o jsk a jap o ń sk ie i so w ieck ie n a w y ­
n io sło ści C zan g K u F en g , a le o k o ło g o ­
d zin y 1 3 w o jsk a so w ieck ie co fn ę ły się o  
4 0 0 m etró w . C zo łg i so w ieck ie, p o d zielo ­
n e n e 4 g ru p y u staw iły  się n ap rzec iw k o  
p o zy cy j jap o ń sk ich .

W ed łu g o trzy m an y ch w iad om o ści, d o ­
w ó d ca 2 0 ro sy jsk ich czo łg ó w i ich za ­
łó g ! zo stali ro zstrze lan i za d ezerc ie. k ie-

k tó ra sp e łn ia testam en t je j p o zo staw io n y  

w  h aśle —  w y ścig p racy !

M in iste r U lry ch w  p rzem ó w ien iu sw y m  

w  ro czn icę w y m arszu L eg io n ó w  w  p o le w  

d n iu 6 sie rp n ia 1 9 1 4 r. p o d k reślił:

„N a d ro d ze d o  w ielk o śc i P o lsk i n ie m a  

p rzeszk ó d  an i sp oró w  n ie d o  p rzezw y cięże ­

n ia . W szy stk ie w y siłk i sk ie ro w ać n ależy  

d o sp o tęg o w an ia p o ten c ja łu sił w y tw ó r­

czy ch i m ilita rn y ch P o lsk i. P raca i ty lk o  

p raca  z  ro k u  n a  ro k  p o tężn iejąca  jest d źw i­

g n ią n asze j p rzesz ło ści.”

A  zak o ń czy ł tak ;

„P o d p rzew o d n ic tw em M arsza łk a E d ­

w ard a Ś m ig łeg o - R y d za i p rzy ap ro b ac ie  

P an a P rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j p ro f d r. 

Ig n aceg o  M o ścick ieg o , —  w  szran k ach su ­

ro w eg o ży c ia , w  a tm o sferze w y k o n y w an ia  

tw ard y ch  o b o w iązk ów  — • jed n o czm y P o la ­

k ó w , w io d ąc P o lsk ę d o w ielk o śc i i ch w a ­

ły " . S . S .

„W  p rzysz ło śc i n ie p o w in n iśc ie się  
łu d z ić , an i też co fać się . G d y b y śc ie się  
n ig d y n ie zaw ah ali, zag ad n ien ie sło w a ­
ck ie b y ło b y ju ż ro zw iązan e . B ęd ziem y  
m ieli ty le p raw , ile ich w y w alczy c ie m ó ­
w ił M asary k . A  w ięc w  m y śl ty ch w sk a  
zó w ek w alczc ie o sw o je p raw a i n ie p o - 
zw ó lc ie się zastraszy ć n iczym , g d y b y  
w am  n aw et zarzu can o zd rad ę” ,

w Krakowie
D o b rzyck i.

P o ch w ilo w y m  o d p o czy n ku w  h o te lu , 
g o śc ie sło w accy u d ali się n a k o p iec M ar 
sza łk a Jó zefa P iłsud sk ieg o n a S o w in iec, 
a n astęp n ie w g o d zin ach w ieczo rn y ch  
p o p o w ro c ie d o K rako w a p o d ejm o w an i  
b y li w  restau racji „P av ilio n " k o lac ją , w  
k tó re j p ró cz w y m ien io n y ch w y żej O só b  
w zię li u d ział tak że w icep rezy d en t m . 
K rak o w a d r S .tan isław  K lim eck i, p rezes  
O . Z . N . d r. S trzy jeń sk i i in n i.

P o b y t p rzy w ó d cy S ło w ak ó w am ery ­
k ań sk ich w  K rak o w ie m a ch arak te r p ry  
w atn y

d y u siło w ali za jąć w y g o d n ie jsze p o zy ­
c je, n ie  czek a jąc n a ro zk azy  w y ższe j w ła  
d zy .

R eu ter d o n o si z p o g ran icza so w iec ­
k o - m an d żu rsk ieg o , że w czo ra jsze w al­
k i o w zg órza C zan g K u F en g i S zatsao  
p in g m iały ch arak te r reg u la rn e j w o jn y  
p o zy cy jn e j n a o d cin k u  d łu g o śc i b lisk o 7  
k m . P o stro n ie so w ieck ie j w alczy n a  
ty m  o d cin k u ca ła d y w iz ja w  sile 1 2 ty s . 
lu d z i z 1 2 czo łg am i i b lisk o 2 0 0 sam o ­
lo tam i. S tan o w isk a p rzeciw n ik ó w  d zie ­
li za led w ie p aręse t m etró w . P rzestrzeń  
ta jest p o k ry ta zw ło k am i p o leg ły ch o raz  
p o rzu co n y m i k arab in am i m aszy n o w y m i,  
d ziałam i i czo łg ań ii. .

P o C ało d z ien n e j zażarte j w alce n a  
b ag n ety w o jsk a jap o ń sk ie u trzy m ały  
w zg órze C zan g K u F en g i S zatsao n in g . 
W czo ra jsza b itw a b y ła n ajw ięk szą o d  
ch w ili w y b u ch u in cy d entu .
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W ybryki 

„Dentsche Nachrichten*

W  o s ta tn im  n u m erze „S trażn icy  Z ach o -  

d n ie j* * d r. R ęg o ro w icz p isze , że „w ed łu g  

sp isu  lu d n o śc i z  ro k u 1 9 2 1 p rzy zn a ło  s ię w  

w o je  w . w arszaw sk im  d o n a ro d o w o śc i n ie ­

m ieck ie j 4 7 .5 8 4 o só b , w ed łu g sp isu  z ro k u  

1 9 3 1  —  7 3 .5 9 2  o so b y * ’ .

C y tu jąc to zd an ie red ak c ja „D eu tsch e  

N ach rich ten " , o rg an u Ju n g d eu tsch e P arte i  

d a ła n as tęp u jący k o m en ta rz : „Jak z teg o  

w id ać w y k o n a liśm y  p ięk n ą  p racę  p ań s tw o ­

w ą. C zy M arsza łek  P iłsu d sk i n ie m ia ł ra ­

c ji, g d y p o w ied z ia ł, że P o lsk a je s t o b w a ­

rzan k iem ?"

W  d a lszy ch  w y w o d ach  red ak c ja „D eu t­

sch e N ach rich ten " n azy w a an a lizę w y n i­

k ó w  sp isó w  u rzęd o w y ch  sze rzen iem  p an ik i 

i zap y tu je , k ied y  zo s tan ie zab ro n io n a an ty -  

n iem ieck a  p ro p ag an d a  w  P o lsce .

T o n , w  jak im  p isze  n iem ieck ie  p ism o  w  

P o lsce  p rzek ro czy ł ju ż  d aw n o  d o p u szcza ln e  

g ran ice . A  i p rzy zw o ito śc i n asze j ch y b a te ż  
n ad ch o d z i k re s«

Pani prem ierowa żegna  

dzieci gdańskie

W arszawa, 9. 8.

N a w zo ro w o  u rząd zo n e j k o lo n ii w P o ­

m iech ó w k u p rzeb y w a ły w  ro k u b ieżący m  

m . in . d z iec i p o lsk ie  z  B erlin a  i W . M . G d ań  

sk a . T e  o s ta tn ie o p u śc iły  k o lo n ię w  d n iu  8  

s ie rp n ia , p o n iew aż  n au k a  szk o ln a  ro zp o czy  

n a s ię w  G d ań sk u  9  s ie rp n ia . N a d w o rzec  

o d w io z ła d z iec i o so b iśc ie p . p rem ie ro w a  

S k ład k o w sk a . D ziec i zw w ró c iły n a s ieb ie  

o g ó ln ą  u w ag ę , p o n iew aż  n a  d w o rzec  w k ro ­

czy ły p rzy d źw ięk ach w łasn e j o rk ie s try ,  

d la k tó re j in s tru m en ty zak u p iła p . S k ład ­

k o w sk a . D ziec i p rzeb y w a ły  n a  k o lo n ii p ra ­

w ie 6  ty g o d n i, to  te ż w raca ły  o p a lo n e i w  

d o sk o n a ły m  zd ro w iu .

N ie to jed n ak  je st g łó w n y m  rezu lta tem  

p o b y tu  n a  k o lo n ii, w ięk sze  b o w iem  n iew ą t­

p liw ie są rezu lta ty  w y ch o w aw c ze .

Rekordowy przelot 

Atlantyku

Port W aszyngton, 9. 8. (PAT).

N iem ieck i sam o lo t tran sa tlan ty ck i „N o rd  

w in d " w o d o w a ł tu d z iś o  g o d z . 1 1 ,1 5 w e ­

d łu g  czasu  m ie jsco w eg o  p rzy b y w a jąc z H o r  

ta  n a  A zo rach . P rze lo t A tlan ty k u  trw a ł 1 5  

g o d z in  i 5 0  m in u t i s tan o w i rek o rd  szy b k o -  

k o śc i w  k ie ru n k u  zach o d n im  o d  czasu  u s ta ­

n o w ien ia p ró b n e j n iem ieck ie j k o m u n ik ac ji 

lo tn icze j p rzez A tlan ty k o d  ro k u 1 9 3 6 .

Bom by w Tyberiadzle

Jerozolim a, 9. 8. (PAT).

N a a rab sk im  ta rg o w isk u w  T y b e rlad z ie  

w y b u ch ła w czo ra j b o m b a . 9 o só b je st ran ­

n y ch , w  ty m  jed n a c iężk o . R ó w n o cześn ie  

w  p o b liżu ta rg o w isk a w y b u ch ły  2 b o m b y , 

k tó re n ie w y rząd z iły żad n y ch szk ó d . W  

T y b e riad z ie o g ło szo n o zak az o p u szczan ia  

d o m ó w  p rzez m ieszk ań có w  o d zm ro k u d o  

świtu.

Am erykański kidnapper 

w Europie

Praga, 9. 8. (PAT).

„P rag e r M ittag " d o n o s i, że p o lic ja p ra ­
sk a  o trzy m a ła  o d  p o lic ji w ied eń sk ie j zaw ia ­

d o m ien ie o ty m , że w  E u ro p ie ś ro d k o w e j 

p rzeb y w a  o d  2 la t k id n ap p e r am ery k ań sk i 

P a trick  O 'B rien , p o d e jrzan y  o  w sp ó łu d z ia ł 

w  p o rw an iu  sy n a p łk . L in d b e rg h a . O 'B rien  

w y jech a ł z W ied n ia i zn a jd u je s ię b ąd ź w  

Ju g o sław ii, b ąd ź n a  W ęg rzech , a n a jp raw ­

d o p o d o b n ie j w  C zech o s ło w ac ji.

K atastrofa w  kopalni złota

Porto Alegre, 9. 8. (PAT).

D o n o szą z K u ry ty b y , że w  k o p a ln i z ło ­

ta „T im b itu ra " w  C am p o  L arg o  zap ad ł s ię  

ch o d n ik  z p o w o d u  u lew n y ch  d eszczó w  p a ­

d a jący ch  w  o s ta tn ich  czasach . Z  8  ro b o tn i­

k ó w  zd o ła ło  zb iec  5  zaw czasu , a  trz ech  p o ­

zo s ta ły ch  zo s ta ło  zasy p an y ch . P o  4 -g o d z in -  

n e j, u c iąż liw e j p racy zd o łan o o d k o p ać za ­

sy p an y ch , le cz ju ż  b ez  ży c ia . Jed n y m  z  n ie ­

szczęśliw y ch ro b o tn k ó w  b y ł P o lak , A u g u st 

K am arowski, lat 37«

|Znów krwawe zajście w Sudetachl
Berlin, 9. 8. (PAT)

„D resd n er N eu es te N ach rich ten .” d o ­
n o s i z P rag i:

W  g m in ie G lase rw a ld w B o eh m er-  
w ald z ie d o sz ło d o k rw aw y ch za jść p o ­
m ięd zy  so c ja listam i a cz ło n k am i p a rtii  
N iem có w  su d eck ich . W en ce l B aie rle , 
cz ło n ek p a rtii N iem có w  su d eck ich zo s ta ł  
zam o rd o w an y . D o za jść d o sz ło p o sp rze  
czce jak a w y n ik ła p o m ięd zy trz em a  
N iem cam i a 1 4 so c ja lis tam i w  m ie jsco ­
w ej g o sp o d z ie . G d y N iem cy o p u szcza li  
g o sp o d ę , so c ja liśc i n ap ad li n a N iem có w  
z ty łu , zad ając W en c lo w i B aie rle k ilk a ­
n aśc ie śm ie rte ln y ch p ch n ięć .

W  zw iązk u z zam o rd o w an iem w  
G lase rw a ld N iem ca su d eck ieg o B aie rle , 
N iem ieck ie B iu ro In fo rm acy jn e d o n o s i, 
że sp raw cy zab ó js tw a n ie zo s ta li u jęc i.

Riiiffilim mW v M d  pnwil Mliikiili
Wymowa audiencji mjr. Galinata u J. E. ks. Kardynała Prymasa

Poznań, 9. 8.

W  dniu 4 bm . J. E. ks. K ardynał Pry­

m as Polski dr. August H lond przyjął na po­

słuchaniu kierownika ZM P.,oraz przewod­

niczącego Służby M łodych O ZN. m jr- Ed­

m unda G alinata, który złożył m u hołd w  

im ieniu organizacji m łodych O bozu Zjedno­

czenia Narodowego.

Audiencja ta posiada  

swoją głęboką wy­

m owę. Była ona bo­

wiem z jednej strony  

potrzebną zewnętrz­

ną m anifestacją u- 

czuć katolickich i wo  

li podporządkowania  

się kościołowi kato­

lickiem u i jego prawdom  m łodego ruchu na  

cjonalistycznego, wstępującego na arenę 

polskiego życia pod znakiem  ZM P. i O ZN., 

z drugiej zaś pełnej godności, łaskawą apro

Piraiy iDid adnliiii Misliiej v Wjii
M in. Beck wydał przyjęcie na cześó gościa

G d y n ia , 9 . 8 . (P A T ).

W czo ra j o e ro d z . 1 7 m in . 2 0  w szed ł 
d o  p o rtu  w G d y n i ja ch t „E n ch an -
tress“ , n a k tó reg o  p o k ład z ie p rzy b y ł 
p ie rw szy lo rd ad m ira lic ji b ry ty jsk ie j  
D u ff C o o p e r z to w arzy szący m i m u  

o so b am i.

Jach t ,,E n ch an tress“ zo s ta ł p o w ita  
n y  p rzez jed n o s tk ę  p o lsk ie j f lo ty  w o ­
jen n e j h o n o ram i w o jsk o w y m i. N a  sp o t 
k an ie p ie rw szeg o lo rd a ad m ira lic ji  
p rzy b y ł d o w ó d ca f lo ty k o n trad m ira ł  
U n ru g , zas tęp u jący  o b ecn ie  sze fa  k ie ­
ro w n ic tw a m ary n a rk i w o jen n e j.

W czo ra j p . m in . sp raw  zag ran icz ­

n y ch  Jó zef B eck , b aw iący  o b ecn ie n a

Hieznony los 4 2 szybowcooiych
których burza zaniosła na terytorium Z. S. R. R-

W arszawa, 9. 8. (PAT)

D n ia 2 6 cze rw ca rb . trz ech szy b o w ­
co w y ch p ilo tó w  - s tu d en tó w  p o d czas o d ­
b y w an ia lo tó w tren in g o w y ch n a tra fiło  
n a b u rzę , k tó ra zn io s ła  ich  w  s tro n ę g ra  
n icy p o lsk o - so w ieck ie j i zm u siła ich  
d o ląd o w an ia n a  te ren ie  Z S R R .

M im o u s iln y ch s ta rań p rzed s taw ic ie li  
p o lsk ich w ład z g ran iczn y ch , d z ia ła ją ­
cy ch zg o d n ie z k o n w en c ją z d n ia 3 . 6 . 
1 9 3 6 r ., d o ty ch czas n ie u d a ło s ię u zy -

KontrlornedoiDte francuskie w dlynl
G d y n ia , 9 . 8 . (P A T ).

P o  p rzy cu m o w an iu k o n trto rp ed o w có w  

fran cu sk ich w  B asen ie P rezy d en ta z ło ży ł  

w izy tę  k o m en d an to w i zesp o łu  fran cu sk ieg o  

k o m an d o ro w i B o rn o u in  n a k o n trto rp ed o w -  

cu „Jag u ar" k o n su l fran cu sk i w  G d y n i p . 

G au th ie r , p o  czy m  o  g o d z . 1 0 ,3 0 k o m an d o r  

B o rn o u in  w  to w arzy stw ie a ttach e m o rsk ie ­

g o  F ran cji p . G ru illo t rew izy to w a ł k o n su la  

fran cu sk ieg o '

P o lic ja za trzy m ała i p rzesłu ch u je 1 3 o -  
só b , k tó re  p o d d an e są szczeg ó ło w y m  b a ­
d an io m . Z o sta ło s tw ie rd zo n e , że B aier­
le o trzy m a ł 4 p ch n ięcia n o żem  —  2 w  
p lecy a  d w a w  p ie rs i.

Napad na Niem ca

B erlin , 9 . 8 . (P A T ).

N iem ieck ie b iu ro  in fo rm acy jn e d o n o s i z  

P rag i: U b ieg łe j n o cy  g ru p a C zech ó w  n ap a -  

d ła  b ez p rzy czy n y  n a  N iem ca szo fera H er­

b e rta F ied le ra p o ch o d ząceg o z m . U n te r-  

p o lau n . C zes i p o w a lili F ied le ra n a z iem ię , 

o b ili g o , a  n as tęp n ie zd a rli z n ieg o  b u ty  

i b ia łe p o ń czo ch y . S p raw cy  n ap ad u , w śró d  

k tó ry ch  b y ło  2  żo łn ie rzy  czesk ich , u c iek li 

sam o ch o d em  c ięża ro w y m , zab ie ra jąc  ze so ­

b ą  o b u w ie i b ia łe  p o ń czo ch y  F ied le ra . (

batą tej deklaracji ze strony najwyższego  

dostojnika kościoła rzym skiego w  Polsce.

Innym i słowy, m jr. G alinat zam eldował 

się w pałacu arcybiskupim na O strowie 

Tum skim  w  im ieniu ogółu nacjonalistycznej 

m łodzieży O bozu Zjednoczenia Narodowe­

go jako dobry katolik, J. E. ks. K ardynał 

Prym as Polski zaś jako dobry Polak, łaska­

wie wyraził radość z faktu duchowego ze­

spolenia ruchu nacjonalistycznego, repre­

zentowanego przez organizacje m łodzieży  

O ZN. z odwiecznym i prawdami, zawartym i 

w nauce i praktyce kościoła katolickiego.

W  chwili, w  której ze Stolicy Piotrowej 

pociągnięta została wyraźna linia, odcina­

jąca od kościoła katolickiego wyznawców  

nacjonalizm ów źle pojętych, tym  radośniej­

szy być m usi fakt pozytywnego stosunku  

m iarodajnego czynnika kościoła tego do na  

cjonalizm u, w  im ieniu którego wystąpić by­

ło danem  m jr. G alinatowŁ  (M y)

w y b rzeżu , w y d a ł o b iad  d la  p ie rw szeg o  
lo rd a ad m ira lic ji b ry ty jsk ie j D u f C o ­
o p e ra . W  o b ied z ie  |T z le li u d z ia ł ze  s tro  
n y  an g ie lsk ie j L o rd C o o p e r, lad y  P a ­
g e t, w iceh rab ią  G ag e z  m ałżo n k ą , p k t.  
m ary n a rk i T ro n b rid g e , cz ło n ek Izb y  
G m in B rack en , k o m an d o r F ren d , k o ­
m an d o r  p o r. T h o m p so n , ze s tro n y  p o l­
sk ie j: żo n a d y rek to ra g ab in e tu  m in i­
s tra sp raw  zag ran iczn y ch p . Ł u b ień ­
sk a , d o w ó d ca f lo ty ad m ira ł U n ru g . 
d o w ó d ca O . R . P . „W ich erł1 , k o m an ­
d o r p p o r. d e  W ald en  z m ałżo n k ą , k o ­
m an d o r p p o r. G in to w t-D z iew ałto w sk i 
z m ałżo n k ą , p o se ł R . P . w  B u d ap esz ­
c ie O rło w sk i, p o r. m ary n a rk i K o w al ­

sk i-  

sk ać n a jo g ó ln ie jsze j ch o ćb y in fo rm ac ji 
o lo s ie p ilo tó w  i ich  ap a ra tó w . W ład ze  
so w ieck ie w b rew  n a je lem en tam ie jszy m  
zasad o m  m ięd zy n a ro d o w e j k u rtu az ji d o  
ty ch czas w  ca łe j sp raw ie zach o w u ją n ie  
z ro zu m ia łe m ilczen ie .

S p raw a ca ła je st ty m  d z iw n ie jsza , że  
p o m ija jąc ca ły w y p ad ek tak częs ty w  
sp o rc ie , sam  w iek trzech m ło d o c ian y ch  
p ilo tó w w in ien w aru n k o w ać p o b łaż liw e  

u s to su n k o w an ie  d o  n ich .

N astęp n ie k o m an d o r B o rn o u in z ło ży ł 

w izy tę w  D o w ó d z tw ie F lo ty o raz k o m isa ­

rzo w i rząd u  m ias ta G d y n i.
O g o d z . 1 2 ,3 0 k o m an d o r F ran k o w sk i, 

d o w ó d ca  o b ro n y  w y b rzeża  rew izy to w a ł k o ­

m en d an ta zesp o łu -fran cu sk ieg o .

O  g o d z . 1 2 ,4 5 p rzy b y ł z rew izy tą k o m i­

sa rz rząd u m . G d y n i p . S o k ó ł w  to w arzy ­

s tw ie w icek o m isa rza p . S zan iaw sk ieg o -

W  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  o d b y ły  s ię  

w za jem n e w izy ty d o w ó d có w  k o n trto rp e-  

d o w có w  fran cu sk ich i o k rę tó w  w o jen n y ch  

p o lsk ich : k o n trto rp ed o w iec „Jag u ar" —  

O R P . „B ły sk aw ica" , „C h aca l" , O R P . 

„G ro m ", „L eo p o ld " , O R P . „B u rza" o raz  

w za jem n e w izy ty p o d ch o rąży ch fran cu s ­

k ich  u  p o d ch o rąży ch p o lsk ich .

P o  p o łu d n iu  o d b y ło  s ię ró w n ież p rzy ję ­

c ie d la p o d o fice ró w  fran cu sk ich w  k asy n ie  

p o d o fice ró w  f lo ty .

D o w ó d ca f lo ty p o d e jm o w a ł o fice ró w  

fran cu sk ich  w  g o d z in ach  w ieczo rn y ch  o b ia ­

d em . W ieczo rem  5  o fice ró w  i 2 8  p o d ch o rą ­

ży ch fran cu sk ich w  to w arzy stw ie k ap itan a  

m ary n a rk i G o ro zd o w sk ieg o  i p o d ch o rąży ch  

u d a ło  s ię d o  W arszaw y .

* G oście francuscy  

w W arszawie

W arszaw a , 9 . 8 . (P A T ).

D ziś o  g o d z . 7 ran o  p o c iąg iem  z G d y n i 

p rzy b y ł d o W arszaw y d o w ó d ca zesp o łu  

k o n trto rp ed o w có w  fran cu sk ich k o m an d o r  

B o rn o u in w raz z cz te rem a o fice ram i i 2 8  

u czn iam i szk o ły  m o rsk ie j w  B rest.

N a d w o rcu p o w ita li g o śc i: k o m an d o r  

p o r. S tan k iew icz  w  im ien iu sze fa i k ie ro w ­

n ic tw a  m ary n a rk i w o jen n e j, k o m an d o r p o d ­

p o ru czn ik  N am ieśn io w sk i, m jr. S k a łk o w sk i  

i r tm . D o b ieck i.

O fice ro m  fran cu sk im  to w arzy szy ł w  p o ­

d ró ży  z G d y n i d o  W arszaw y  k p t. G o razd o -  

w sk u

Bluecher objął dowództwo

T o k io , 9 . 8 . (P A T ).

A g en c ja D o m ei d o n o s i, że m arsza łek  

B lu ech e r, d o w ó d ca  a rm ii D alek ieg o  W sch o -  

d l p rzy b y ł d o  N o w o k iew sk a i o b ją ł o so b i­

śc ie d o w ó d z tw o o d d z ia łó w  w alczący ch n a  

sp o rn y m  o d c in k u  g ran icy  so w ieck o  - m an d ­

żu rsk ie j.

Podróż płk, Lindbergha

P ary ż , 9 . 8 . (P A T ).

P u łk o w n ik  L in d b e rg h , m ieszk a jący  o s ta ­

tn io  w  B re tan ii, o d lec ia ł w raz  z  żo n ą  sw y m  

sam o lo tem  d o A n g lii, za trzy m u jąc s ię p o  

d ro d ze n a lo tn isk u  w  H av rze , g d z ie sam o ­

lo t p o d d an o  d ro b n y m  rep e rac jo m . P o d ró ż  

m a  ch a rak te r w y c ieczk i lo tn icze j, g d y ż  p łk . 

L in d b e rg h o s ied lił s ię n a s ta łe w  B re tan ii, 

g d z ie o d d a je s ię p racy  n au k o w e j.

Bom bardowanie K antonu

H o n g  - K o n g , 9 . 8 . (P A T ).

P o d czas w czo ra jszeg o b o m b ard w an ia  

K an to n u p rzez sam o lo ty jap o ń sk ie , b o m b a  

tra fiła w  k o śc ió ł fran cu sk i, 3 9  o só b  zo s ta ło  

zab ity ch , o k o ło  5 0 o d n io s ło ran y . P o n ad to  

w  d z ie ln icy  p rzy leg a jące j d o  k o śc io ła  z rzu ­

co n o k ilk an aśc ie b o m b , k tó re zab iły i ra ­

n iły  k ilk ad z ie sią t o só b .

Na wiJn<ArQgu  

pohiycznym

"Wiadomości, które pojawiły się w 
niektórych dziennikach o posiedzeniu w 
Racławicach grupy działaczy zbliżonych 
do marszałka W , Sławka — nie odpo­
wiadają prawdzie.

Mąrszałek Sławek znajduje się obec­
nie na wycieczce morskiej w drodze do 
krajów Skandynawskich.

»’ •*
^każe się w najbliższym czasie pierw­

szy numer nowego tygodnika Stronnic­
twa Narodowego „Naród x ? walce'’. Re­
dakcję tygodnika objął prez. ad w. Ko­

walski.
Każdy fiihrer endecki ma więc włas­

ny organ ideologiczny. Wróbel ma 
swój. Kowalski będzie miał. Wkrótce 
założy sobie oddzielne pismo p. Bielec­
ki i dopełniony będzie obraz dekompozy- 

cii- . . •.

W  Łodzi powołany ma być do życia 
we wrześniu katolicki tygodnik regional­
ny. Tygodnik ten wydawać ma tamtej­

sza Akcja Katolicka.
♦ **

W  Lublinie zakończony został obec­
nie kurs pedagogiczny organizowany 
przez Związek Nauczycielstwa Polskiego 
Ostatnie dni kursu poświęcone były ztp 
gadnieniom ideowym Związku,

i



IS!środa, dnia IP sierpnia TOS Ł Star.

leżem

Mw Niki j W
I-go sierpnia r. b. odbył sif na ca­

łym obszarze ZSRR tak zwany jlzieńVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

antywojenny".
Dzień ten w pierwotnym pomyje 

miał być wielką i powszechną manifesto 

cją pacyfistycznych i „humanitarnych" 
tendency] „państwa socjalistycznego"— 

jak nazywa siebie ZSRR. W praktyce 

jednak nie wiele pozostało z tego pier­
wotnego pomysłu w dniu 1 sierpnia. Z. 
S. R. R. bowiem operuje hasłami pacy­
fistycznymi jedynie dla celów swej poli­
tyki zagranicznej, w rzeczywistości jed­
nak zawsze prowadzi ciągle intrygi, 
zmierzając do wywołania pożaru wojny 
światowej. Wojna taka ułatwiłaby So­
wietom ich komunistyczną robotę wy­
wrotową.

To też z właściwą sobie perfidią 

Kreml urządził „dzień wojenny". Pod 
wątłą chorągiewką pacyfizmu maszero­
wały oddziały wojska meetingi ludno­
ści cywilnej uchwaliły napisane zgóry 

rezolucje, głoszące gotowość „pobicia 
wroga na ich własnym terenie?*, defilo­
wały oddziały pionierów, komsomolców 

i innych organizacyj sowieckich. Wszy­
stko to w imię rzekomej „obrony poko- 
juu.

„Dzień antywojenny** w Sowietach 
pomimo paradoksalnej w stosunku do 

swego wyglądu nazwy zamienił się w 
dzieii ,gotowości Sowietów do wojny".

A jednak Kreml waha się ze zdecy­
dowaniem się na wojnę z Japonią i sta­
ra się wszelkimi możliwymi środkami 
raczej „zastraszyć’* przeciwnika, zamani 
festować przed nim swą rzekomą potęgę 

militarną, nie ryzykując ostatecznych i 
nieodwołalnych posunięć. Wiele jest 
przyczyn, które skłaniają Sowiety do za 
jęcia takiego właśnie stanowiska.

Kreml dziś jeszcze woli raczej orga­
nizować militarystyczne „dni antywojen 

ne", niż wplątać się w wojnę, która mo­
że przerodzić się w ostateczne starcie 

komunistycznego reżimu z całym świa­
tem niebolszewickim, do czego całą silą 

prze Komintern wywierając w tym kie­
runku nacisk na rząd sowiecki.

A tymczasem na Dalekim Wschodzie, 
w dniu w którym na całym terenie Z. S. 
R. R. obchodzono „dzień antywojenny", 
armia czerwona z całą niekonsekwencją 

prowokuje coraz to nowe zajścia, które 
dotychczas nie przerodziły się w wojnę, 
dzięki stanowisku Japonii, dążącej do 

pokojowego załatwienia konfliktu.
Ale każda cierpliwość posiada swoje 

granice, to też dziwić się nie należy, że 
w Japonii padają już słowa ostrzegaw­
cze pod adresem czerwonych mącicieli 
pokoju światowego.

Jak dotychczas, odbywa się nadal 
wymiana zdań pomiędzy Litwinowem a 
amb. Japonii Szigemitsu, przy głośnym 

akompaniamencie strzałów i pękających 
bomb...

Obydwaj dyplomaci zapewniają się 
na razie wzajemnie o woli pokojowego 
załatwienia zbrojnego konfliktu.

ym.

Prze^uiowa domku 
na Rossie

W iln o , 9 . 8 . (K A B E L )

S ta ra n ie m  w ła d z m ie jsk ic h ro z p o c z ę to  

p rz e b u d o w ę d o m k u n a R o ssie . W  d o m k u  

m ie śc iła s ię d o ty c h c z as w a rta w o jsk o w a , 

p e łn iąc a s tra ż  p rz y g ro b o w c u z S e rc e m  

M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o .

Jagiełło bił Krzyżaków 
za niemieckie pieniądze

Poznań, 10. 8.

R o d z i s ię n o w y  o k re s a ta k u  p u b lic y s ty ­

c z n e g o  z e  s tro n y  N ie m c ó w  n a  P o lsk ę . Ja k  

n a  te  c z a sy n a w e t a ta k te c  je st c z e ln o ­

śc ią c h a ra k tery s ty c z n y . N a k ład e m  „ V o lk i 

R e ic h V e r  la g ” w  B e rlin ie u k a z a ł s ięs „ 0 -  

b e rsc h le s ie n -A tla s” d ra W a lte ra G e is le ra , 

p ro fe so ra  P o lite c h n ik i w  A k w iz g ra n ie . N a  

ła m a c h z a ś lip c o w eg o  m ie się c z n ik a „ D e u t­

sc h e  A rb e it* * a rty k u ł d ra  F r. L a n g e  'g o  p . Ł  

„ A u s K ra k a u s d e u tsc h e r Z e it” .

P ra c a  d ra  G e is le ra  je s t z e b ra n ie m  sz c z e  

g ó ło w y c h o p ra c o w a ń n ie m ie c k ic h u c z o ­

n y c h , p ro fe so ró w  p o lite c h n ik , u n iw e rsy te ­

tó w  i in n y c h  sz k ó ł n ie m ie c k ic h . T e n d e n c ja  

p ra c w y b itn ie re w iz jo n isty c z n a , c o n ie  

p rz y n o s i c h lu b y  n a u c e  n ie m ie c k ie j.

T e n d e n c ja  n ie m ie c k a  m a  n a  c e lu  w y k a ­

z a n ie , ż e G ó rn y Ś lą sk b y ł z a m ie sz k a ły  

p rz e z p le m io n a g e rm a ń sk ie , a s ło w ia ń sk ie  

sz c z ep y  w ta rg n ęły  ta m  p rz e jśc io w o  p ó ź n ie j 

n a k ilk a se t la t P o z a ty m  w e d łu g tw ie r­

d z e ń  G e is le ra , N ie m c y  są  ro z rz u c en i w  b a ­

se n ie n a d d u n a jsk im . G ó rn y Ś lą sk s ta n o w ił  

„ fila r n a ro ż n y  n ie m c z y z n y * * . I k ro k  p o  k ro ­

k u  c i „ u c z e n i" n ie m ie c c y d o w o d z ą , ż e c o ­

k o lw ie k  p o w sta ło  n a  ty m  i są s ie d n im  te re ­

n ie  Ś lą sk a  C ie sz y ń sk ie g o , je st d z ie łe m  N ie m  

c ó w . C a ła  n ie ty lk o  s ie ć  k o m u n ik a c y jn a , a le  

ta k ż e  „ w o la  k u ltu ra ln a " ty c h  te re n ó w  b y ła  

n ie m ie c k a .

O c z y w iśc ie b a rd z o ła tw o o d w ró c ić ro ­

z u m o w a n ia N ie m c ó w  p rz e z s tw ie rd z e n ie  

p o p u la rn e j p ra w d y o  p o d b o ju Ś lą sk a G ó r­

n e g o  p rz e z  N ie m c ó w , o  n a sy ła n iu  N ie m c ó w

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Reforma rolna a C. O. ?•

Systematyczne ataki konserwatystów 

skierowane na min. Poniatowskiego za 
jego planową działalność, zmierzającą 
do podniesienia poziomu naszego rolnic­
twa wypadają bardzo obskurnie i egoi­
stycznie.

Konieczność bowiem realizacji sze­
roko pojętego programu parcelacji i me­
lioracji występuje na każdym niemal 
miejscu.

„Krakowski Kurier Wieczorny**, o- 

mawiając zagadnienia rolnicze 0. 0. 
P-u, podnosi również wielką wartość za­
stosowania na tym terenie reformy sy­
stemu wytwórczości rolniczej, pisząc:

„ W sk u te k b ra k u m e lio ra c ji, n ie d o s ta ­

te cz n e g o n a w o ż e n ia , w a d liw e j s tru k tu ry  

ro ln e j, z w ła sz c z a w  re jo n ie C ., w  k tó ry m  

g o sp o d a rs tw a ro ln e d o c h o d z ą d o 9 0 p ro ­

c e n t i w ię c e j o g ó łu g o sp o d a rs tw  w  p o ­

w ie c ie i n isk ie j s tru k tu ry ro ln e j —  z b io -  

ry  n a je d n o s tk ę o b sz a ru w  C . O . P . są  

n isk ie .

P ro d u k c ja  w  w ie lu  w y p a d k a c h  n ie z a  

sp a k a ja p o trz e b m iejsc o w y c h , a p a sz e  

ro ś lin n e p rz e z n a c z o n e d la in w e n ta rz a  

d a ją ra c z e j ty lk o p o d sta w y  w e g e ta c y jn e , 

a n ie w y tw ó rcz e .

P ro c e s u p rz e m y sło w ie n ia ! u rb a n iz a c ji

C . O . P . m o ż e w p ra w d z ie p o d n ie ść sa m o ­

rz u tn ie n ie d o s ta te c z n ą d z iś p ro d u k c ję  

ro ln ą n a ty m  te re n ie , le c z d o p ó k i n ie  

z o e ta n ie p rz e p ro w a d z o n a g ru n to w n a i 

sy ste m a ty c z n a re fo rm a w a d liw e j s tru k ­

tu ry ro ln e j^ d o p ó ty ro ln ic tw o m ie jsc o w e  

n ie p o d o ła z a d a n io m , o tw ie ra ją c y m s ię  

p rz e d n im  w  z w ią zk u z o g ó ln o p a ń s tw o -  

w y m i i g o sp o d a rc z y m i z a m ie rz e n ia m i 

n a ty m  te re n ie ."

n a  te  z ie m ie , o  b ru ta ln y m  ru g o w a n iu  P o la ­

k ó w . T y lk o sz ło to b a rd z ie j tru d n o , i n ie  

ta k  ła tw o  ja k  z  o b la n y m i n ie m cz y z n ą Ł u ­

ż y c z an a m i, k tó rz y są b o h a te rsk ą re sz tk ą  

p o tę ż n ie ro z śc ie la jąc y c h s ię S ło w ia n n a  

z ie m ia c h s ło w ia ń sk ic h , z a g ra b io n y c h p rz e z  

G e rm a n .

Je ż e li n a to m ia s t o Ś lą sk C ie sz y ń sk i 

c h o d z i, to  m im o w ła śn ie ż e lu d n o ść je g o  

e w a n g ie lic k a b y ła i w  c z ę śc i p o z o s ta ła , to  

b y ł i je s t p o lsk i z d u c h a , m o w y i k u ltu ry .

P a n G e is le r w ra c a n a s tę p n ie d o p le b i­

sc y tu  n a  G ó rn y m  Ś lą sk u . W e d łu g  je g o  z d a ­

n ia  w y n ik  b y ł ta k i, ż e  c a ły  G ó rn y  Ś lą sk  p o ­

w in ie n z o s tać p rz y N ie m c z ec h , a d e c y z ja  

g e n e w sk a je s t „ k rz y w d z ą c a " . Ł a tw o k a ż ­

d e m u o d p o w ie d ź d a ć c ię tą : G ó rn y Ś ląsk  

b y ł p rz e z sz e ść se t la t w  n ie m ie c k ie j n ie ­

w o li. P rz e z  sz e ść se t la t n ie  z d o ła li N ie m c y  

w y rz u c ić P o la k ó w  z e z ie m i. P o tra fili n a ­

s ła ć  sw o je k a p ita ły , tw o rz y ć  w ie lk ie sp ó łk i  

a k c y jn e i o p a n o w a ć p rz e m y st w  z u p e łn o ­

śc i T o  p ra w d a . A le n ie p o tra fili p ie rw o t­

n e j lu d n o śc i z n isz c z y ć i z g e rm a n iz o w a ć m i­

m o  o lb rzy m ich  w y siłk ó w c a łe g o a p a ra tu  

f in a n so w e g o , g o sp o d a rc z e g o , k u ltu ra ln e g o  i 

k o lo n iz a c y jn e g o . N ie z d o ła li N ie m c y  o p a ­

n o w a ć ro ln ic z y c h p o w ia tó w , g d z ie P o la c y  

z a c h o w a li n a jb ard z ie j c z y s tą ra sę s ło w ia ń ­

sk ą , p o lsk ą  m o w ę  p rz e ś lic z n ą , k u ltu rę  sz c z e  

rz e  p o lsk ą i re lig ię k a to lic k ą . O n i z a d e c y ­

d o w a li, ż e p o z a o k rę g a m i p rz e m y sło w y m i, 

g d z ie te ro r , g w a łt, u su w a n ie z p ra c y  św ię ­

c iły  tr iu m fy , w sz ę d z ie P o la c y  b y li w  w ię k ­

sz o śc i. 0  in n y c h  fa ta ln y c h  p o s ta n o w ie n ia c h ,

W 24-tą rocznicę

N a m a rg in e s ie d a ty  6  s ie rp n ia 1 9 1 4 , 

d a ty b ę d ąc e j m a n ife s tac ją m ło d y ch z a ­
p a le ń c ó w , k tó rz y w o ln o ść P o lsk i u k o ­

c h a li n a d e w sz y s tk o , ta k p isz e „ K u rie r  
B a łty c k i.” :

„ W  d n tu , k ie d y d o ro z g ry w e k o p rz y ­

sz ło ść św ia ta s ta n ę ły m ilio n o w e a rm ie  

m o c a rs tw  e u ro p e jsk ic h , g d y d o n a ta rc ia  

w z a je m n e g o ru sz y ły o lb rz y m ie k a p ita ły , 

g d y n n o b iliz o w an o d o w ie lk ie j b u rz y  

św ia to w e j w sz y stk ie s iły m o ra ln e i f i­

z y c z n e n a ro d ó w  —  d o w a lk i o ż y c ie i 

p rz y sz ło ść P o lsk i ru sz y ła ... g a rść p ie rw ­

sz y c h p o lsk ic h  ż o łn ie rz y .

D z ie ń 6 s ie rp n ia n ie je st św ię te m  n a ­

ro d o w y m , n ie je st n a w e t u rz ę d o w y m  

św ię te m . N ie je st o n d a tą , z w ią z a n ą z  

ż y c ie m  c a łeg o N a ro d u P o lsk ie g o , ja k 1 1 . 

lis to p a d a lu b 1 5 s ie rp n ia .

D z ie ń  6 s ie rp n ia je s t je d n a k d u m ą c a łe ­

g o N a ro d u !

I w ła śn ie p o z b a w ien ie te j d a ty b lic h ­

tru u ro c z y ste j u rz ęd o w o śc i —  n ie p rz e ­

c e n ie n ie je g o p o lity c z n e g o z n a c z e n ia , 

n ie z a p a trz en ie s ię w  w y m o w ę je j sy m ­

b o lu , le c z p o z o sta w ie n ie je j sk ro m n ie w  

sz ere g u in n y c h d a t, w y d a rz e ń i p rz e ło ­

m ó w , p o d k re śla d e lik a tn ie , sk ro m n ie i 

ry c e rsk o p ra w d z iw y , w ie lk i i g łę b o k i 

se n s te j d a ty ."

M im o n ie w ątp liw e j, d la k a ż d e g o u c z ­
c iw e g o P o la k a , w a rto śc i, ja k ą p o s ia d a  

fa k t rz u ce n ia p rz e z P iłsu d sk ie g o p o l­
sk ic h o d d z ia łó w  z b ro jn y c h  w  o d m ę t W . 
W o jn y —  e n d e ck ie p ism a z g o d n ie fa k t  
ó w  o k ry w a ją  m ilcz e n ie m . T a p o w ścią g ­
liw o ść e n d e ck a p o s iad a sw o ją c h a ra k te ­
ry s ty cz n ą w y m o w ę . W id zim y , ż e p . 
G ie rty ch , k tó ry n ie m o ż e s to le ro w a ć w ie l 

k o śc i K o śc iu sz k i, n ie p o z o s ta je o d o so b ­
niony w a w ers ji d o  rz e cz y w ie lk ic h .

o w a ru n k a c h p le b isc y to w y c h  n ie mówimy 

ja k  n . p . o  p rz y z n a n iu p ra w a g ło su w  p le ­

b iscy c ie w sz y stk im  b ę k a rto m , k tó re ro d z i­

ły  s ię  m a so w o  w  sz p ita la c h  g ó rn o ś lą sk ich  z 

te re n u p ra w ie c a ły c h N ie m ie c . „Panny" 

n ie m ie c k ie , je ż e li „ z a p a d a ły " , d y sk re tn ie w 

z a k ła d a c h g in e k o lo g ic z n y ch w O p o lu i  

g d z ie in d z ie j, ro d z iły . T e g o  p rz e c ie  n a z b ie ­

ra ło  s ię  g ru b e  d z ie sią tk i ty s ię c y . I te  b ę k a r ­

ty ty le m ia ły ty lk o w sp ó ln e g o z G ó rn y m  

Ś lą sk ie m .

N a jśm ie sz n ie jsz ą je d n ak a rg u m e n ta c ją  

„ u c z o n y c h " n ie m ie c k ich je s t to , ż e k a ż d y  

G ó rn o ślą z ak  p o ro z u m ie s ię sw y m  n a rz e ­

c z e m  w  B e rlin ie , a  z u p e łn ie  n ie m o ż liw e d la  

n ie g o  p o ro z u m ie ć s ię w  W a rsz a w ie . A  c o  

je d n a k  je sz c ze z n a m ie n n ie jsz e , ż e rz e k o m o  

c z ło n k o w ie g m in  k o śc ie ln y c h  n ie  ro z u m ie ją  

k a z a ń  g ło sz o n y c h  p o  p o lsk u , a  ty lk o  p o  n ie  

m ie c k u . T o  ju ż  u rą g a  ta k  e le m e n ta rn e j p ra ­

w d z ie , ż e sz k o d a n a w e t p rz y p o m in a ć m a ­

so w y ch  ż ą d a ń  G ó rn o ś lą z a k ó w  o  k a z a n ia w  

ję zy k u  p o lsk im .

N a k o n ie c G e is le r o k re śla  N ie m cy ja k o  

k ra j w y b itn ie  p rz e m y sło w y . G ó ry  Ś lą sk  z a ­

te m  w in ien b y ć o rg a n ic z n ą c z ę śc ią N ie ­

m ie c , a  n ie  P o lsk i, k tó re j c h a rak te r je st w y  

b itn ie a g ra rn y . I ż y c z y so b ie p . G e isle r  

i G ó rn e m u Ś lą sk o w i „ o b y  o n , ja k o  s iln a  

i z a m k n ię ta  je d n o ść g o sp o d a rc z a , z o s ta ł d o  

te g o  s tan u  d o p ro w a d z o n y , b y  m ó g ł p rz y stą ­

p ić d o  u sz c zę ś liw ia jąc e j p ra c y " —  o c z y w i­

śc ie z N ie m c am il

Je sz c z e c ie k a w ie j b rz m ią „ te z y " d ra  F . 

L a n g e ’g o o  K ra k o w ie . T e n d e n c ją je g o je st  

d o w ie ść , ż e K ra k ó w  w  c a ło śc i b y ł z a le ż n y  

c y w iliz a c y jn ie o d N ie m ie c . T y m sa m y m  

o c z y w iśc ie i M a ło p o lsk a z a c h o d n ia . W y ­

s ta rcz y  d la  p rz y k ła d u  z a c y to w a ć d w ie „ re ­

w e la c je  n ie m iec k ie :

1 ) In ic ja ty w a  p o w o ła n ia  d o  ż y c ie w  „ n ie ­

m ie c k im " m ie śc ie K ra k o w ie u n iw e rsy te tu  

w y sz ła  z N ie m ie c ; „ s to so w n ie d o  p a n u jąc e ­

g o  w ó w c za s  —  p isz e  tu a u to r d o s ło w n ie —  

w  N ie m c z e c h (!) z w y c z aju u n iw e rsy te t o - 

trz y m a ł n a z w ę  o d  n a z w isk a w ła d cy  k ra ju " .

2 ) W a w e l s ta ł s ię s ła w n y d o p ie ro n a  

sk u te k  u m ie sz c z e n ia  w  n im  d z ie ł sz tu k i, p o  

c h o d z ą c y c h sp o d  d łu ta rz e ź b ia rz y  n ie m ie c ­

k ic h . W  tru m n a c h n a W a w e lu sp o c z y w a ją  

k ró lo w ie p o lsc y  —  N ie m c y  z p o c h o d z e n ia . 

O b o k n ic h le ży  te ż W ła d y s ła w  c Ja g ie łło , 

k tó re m u  p ie n ię d z y n a  o p ła c e n ie w o jsk a w  

c z a s ie w o jn y z K rz y ż ak a m i d o s ta rc z y ły  

„ n ie m ie c k ie w ó w c z a s m ia sta  K ra k ó w , W a r  

sz a w a i L w ó w ", o ra z Ja n S o b ie sk i, k tó ry  

W y sw o b o d z ił W ie d e ń p rz y  p o m o c y p ra w ie  

w  c a ło śc i n ie m iec k ie g o  w o jsk a („ m it u b e r-  

w ie g e n d  d e u tsc h  - sp ra c h ig e n  T ru p p e n ").

Ja k ie ż to b re d n ie ! U n iw e rsy te t Ja g ie l­

lo ń sk i, p o n ie w a ż  w  N ie m c z e c h  b y ł z w y c z a j 

n a z y w a n ia u n iw e rsy te tó w  o d  w ła d cy k ra ­

ju , p o w o ły w a n y z o s ta ł d o ż y c ia d z ięk i...  

N ie m c o m ! „ U c z o n y " n ie m ie c k i n ic n ie  

w ie  o  ty m , ż e K a z im ie rz W ie lk i d a ł p o c z ą ­

te k  k ra k o w sk ie m u  u n iw e rsy te to w i!

A  ju ż n a jza b a w n ie jsze , ż e Ja g ie łło b ił 

K rz y ż a k ó w  „ n ie n a sy c o n y c h G e rm a n " z a ... 

n ie m ie c k ie p ie n ią d z e ! Ja c y  to  „ sz la c h e tn i"

Nowy wielki kryzys w U.S.A.

c i N ie m c y , k tó rz y  p ra g n ę li, a b y  „ łeb  h y d rz e  

g e rm a ń sk ie j"  u ry w a li P o la c y  z  p o m o c ą  n ie ­

m iec k ą !

N a w e t g o łę b ie p rz y  k o śc ie le M a ria c k im  

i n a  R y n k u , c iesz ąc e  s ię  m iło śc ią  sw y c h  su ­

ty c h  k a rm ic ie li k ra k o w ia n , to  —  z n a k  n ie -  

m ie c k o śc i K ra k o w a .

N o , b re d n ie  n ie s ły c h a n e !

A le p rz e c ie ż te b re d n ie o g lą d a ją św ia ­

tło d z ie n n e w  R z e sz y n ie m ie c k ie j H itle ra , 

g d z ie n ic „ n ie p o ż ą d a n e g o " u ro d z ić s ię n ę  

m o ż e n a w e t w  ta jem n ic y .

D o  c z e g o  N ie m c y  d ą ż ą ?

Co mówią dane statystyczne

O d  d łu ż sz e g o  c z a su  s ły sz y m y  s ta le  o  n a d ­

c iąg a ją cy m  n o w y m , w ie lk im  k ry z y s ie g o ­

sp o d arc z y m . B ie rze o n p o c z ą te k w  U S A . 

D a n e  s ta ty s ty c z n e  p o tw ierd z a ją  w  c a łe j ro z  

c ią g ło śc i o p in ię m ę ż ó w  s ta n u z p re z y d e n ­

te m  R o o se v e ltem  n a c z e le o ra z lic z n y c h  

p rz e d s taw ic ie li w ie lk ie g o p rz e m y słu a m e ­

ry k a ń sk ieg o .

W sk a ź n ik p ro d u k c ji p rz e m y sło w e j w  

S t. Z ’e d n . A . P . sp a d ł d o  6 8  ju ż  w  m a ju  b r. 

(b ra k  śc is ły ch  d a n y c h  p ó ź n ie jsz y c h ) w o b e c  

1 0 6 w  m a ju p rz e d  ro k ie m . W sk a ź n ik  p ro ­

d u k c ji te k sty ln e j w y k a z u je sp a d e k z e 1 1 6  

w  k w ie tn iu rb . d o  6 9 w  k w ie tn iu  rb . P ro ­

d u k c ja w ę g la k a m ie n n e g o  sp a d ła  d o  2 3 .8 2 7  

ty s . to n (m a j) w o b e c  3 1 .1 6 9  ly s . lo n  p rz e d  

ro k iem . P ro d u k c je s ta li (d a n e z a c z e rw ie c  

r . u b . i r . b .) —  z  4 2 5 1  d o  1 6 6 5  ty s . to n . P ro ­

d u k c ja e n e rg ii e le k try c z n e j (m a j) z 9 9 7 6  d o  

9 0 8 8 m iln . K W h . Je d n o c z e śn ie b e z ro b o c ie  

w z ro s ło  z 5 5 2 0 d o 7 2 5 4 ty s ię c y . W  z a k re ­

s ie  k o m u n ik a c ji, p rz e w o z y  k o le jo w e  sp a d ły  

z 4 7 .1 1 d o 3 8 m ilia rd ó w  to n o -k m ., a ru c h  

s ta tk ó w  w  p o rta ch  —  z  8 ,9  d o  3^2 m iln to n  

p o je m n o śc i.

N a u w a g ę z a s łu g u je p o n d to  z m n ie jsz c ie  

s ię o b ro tó w  iz b ro z ra c h u n k o w y c h  z 3 7 .1 3 3  

d o  2 8 .8 4 1  m iln . d o la ró w  i n a k o n ie c sp a d ek  

w sk a ź n ik a k u rsó w  a k c ji p rz e m y sło w y c h z  

8 7  d o  5 8  w  c z e rw c u .

Deficyt w handlu zamorskim
Gdzie nasza inicjatywa eksportowa?

W a rsz a w a , 9 . 8 . (K a b e l) .

N a u w a g ę z a słu g u ją  n a sz e „ o s ią g n ię c ia "  

e k sp o rto w e  w  s to su n k u  d o  sz e re g u c h ło n ­

n y c h  ry n k ó w  z a m o rsk ic h  —  n a p rz e s trze n i 

c a łe g o  m ie s ią c a  c z e rw c a:

D o P e ru  n ie w y w ie ź liśm y n ic , d o  C h ile  

—  n ie  w y w ie ź liśm y  n ic , d o  C e jlo n u  —  „ a ż "  

z a  2  ty s . z ł, d o  N o w e j Z e la n d ii —  z a  7 ty s . 

z ł, d o  Z ło te g o  W y b rz e ż a  —  z a  9  ty s . z ł, d o  

P e rs ji —  z a 1 0 ty s . z ł, d o  A lg ieru  —  z a 1 3  

ty s. z ł itd .

R e z u lta t —  1 4 9 .9 5 6 ty s . z ł d e fic y tu w  

p o lsk im  h a n d lu  z a g ra n ic zn y m  z k ra ja m i z a ­

m o rsk im i —  n a p rz e s trz e n i ty lk o  m in io n e ­

g o  p ie rw sze g o  p ó łro c z a  b . r . W  p o ró w n a n iu  

z ty m  sa m y m  o k re se m  r . u b . m a m y  z n a c z n e  

p o g o rsz e n ie , g d y ż im p o rt w z ró s ł w  m ię d z y ­

c z a sie  o  b lisk o  1 9  m ilj. z ł (p o trze b n e  su ro w ­

c e i to w a ry k o lo n ia ln e ) , a le e k sp o rt sp a d ł 

o  z g ó rą  3 3  m ilj. z ł, c z y li o  je d n ą  c z w a rta ^

►
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Czy plan brytyjski wejdzie w życie?
Poznań, dnia 6. 8.

Rząd barceloński przyjął „z pew nym  

zastrzeżeniem " brytyjski plan w ycofania o- 

chotników , uchw alony po długich, przeszło  

rocznych, perypetiach przez londyński ko ­

m itet nieinterw encji na początku lipca r. b. 

O ficjalnej odpow iedzi rządu gen. Franco je­

szcze nie m a. A le z poprzednich w ynurzeń  

czynników  kierow niczych H iszpanii naro­

dow ej w iadom o już, źe rząd w  Burgos na- 

pew no zaaprobuje plan brytyjski. Czyż sto- 

im y w ięc w reszcie w  przededniu realizacji 

planu „odm iędzynarodow ienia" w ojny hisz­

pańskiej i uczynienia z niej napraw dę w oj­

ny dom ow ej, co m usiałoby w ybitnie dodat­

nio w płynąć na sytuację m iędzynarodow ą  

i co  jest w arunkiem  w ejścia w  życie układu  

angielsko - w łoskiego z 16 kw ietnia r b.?

Przypom nijm y  najpierw , co zaw iera plan  

brytyjski. Przew iduje on, że po przyjęciu go  

przez obie strony udadzą się do H iszpanii 

dw ie kom isje m iędzynarodow e, celem  usta­

lenia liczebności ochotników , w alczących  

po stronie nacjonalistycznej i czerw onej. 

Po dw óch tygodniach prac obu kom isji 

w znow iona zostanie kontrola m iędzynaro­

dow a granic m orskich i lądow ych H iszpanii, 

a po ukończeniu tych prac obcy ochotnicy  

skupieni zostaną w  4 portach (2 nacjonali­

stycznych i 2 rządow ych), skąd w partiach 

po  2 tysiące ludzi dziennie pod kontrolą de­

legatów kom itetu nieinterwencji, będą o- 

puszczać ziem ię hiszpańską. Zachow ana  

przy tym  zostanie proporcja m iędzy stosun­

kiem  liczbow ym  ochotników  każdej strony. 

G dy 10 tysięcy  ochotników  ze strony, gdzie 

było ich m niej opuści H iszpanię, zostaną o- 

bu obozom hiszpańskim przyznane prawa 

stron w ojujących.

Tak w zarysie przedstaw iałby się plan  

brytyjski. Jeśli rząd gen. Franco nadeśle w 

tych dniach sw ą odpow iedź, tp w krótce na­

leży spodziew ać się w yjazdu obu kom isyj. 

A ngia, Francja, W łochy i N iem cy w niosły  

już naw et pierw sze raty na konto kosztów . 

Czy jednak dalej pójdzie tak gładko? Czy  

rzeczyw iście tak jak przew iduje plan, w  

150 dni od chw ili przyjęcia go przez obie  

w alczące strony zostaną w yw iezieni z H i­

szpanii w szyscy  ochotnicy? M ożna już z gó­

ry przew idzieć, źe w ykonanie planu na­

potka w  praktyce na tak w ielkie trudności, 

źe dotrzym ćtaie tego term inu okaże się nie­

m ożliw e, a m oże naw et cała akcja ugrzęź- 

uie na m artwym  punkcie.

Zdaje sobie z tego sprawę rząd brytyj­

ski. Lord H alifax podczas sw ego pobytu w  

Paryżu z okazji w izyty królewskiej w yraź­

nie ośw iadczył, że jedynie definityw ne zw y­

cięstw o gen. Franco  jest w  stanie rozw ikłać  

problem hiszpański i zapobiec niebezpie­

czeństw om  stale z tej strony grożącym sy­

tuacji m iędzynarodow ej. Jeśli rząd brytyj­

ski m im o to forsow ał sw ój plan i w reszcie 

doprow adził do jego przyjęcia przez w szy­

stkie zainteresow ane m ocarstw a, to tylko  

' dlatego, źe już sam o to przyjęcie, a później 

w yjazd kom isyj um ożliw iający w znow ienie  

kontroli, m usi w yw ołać dodatnie rezultaty  

w życiu m iędzynarodow ym , w postaci 

zm niejszenia się płaszczyzny naprężenia. 

Jesteśm y też obecnie św iadkam i w yraźne­

go zm niejszenia się płaszczyzny tarć na tle  

H iszpanii.

G łów ną przeszkodą przy realizacji pla­

nu brytyjskiego, o którą praw dopodobnie  

rzecz cała rozbije się, będzie stanow ić spra­

w a ustalenia ilości ochotników obcych po  

stronie czerw onej. W łosi i N iem cy przybyli 

bow iem  do H iszpanii narodow ej w  zorgani­

zow anych oddziałach, natom iast członko­

w ie brygad m iędzynarodow ych są zbierani­

ną zw erbow aną z całego niem al św iata. 

Rząd barceloński nadał obecnie w iększości

Od IPS-u do .Jarmarku Poleskiego“
Arcydzieła tkaczy i

N a W ystawie „Tkaniny Polskiej" w  sa­

lonach w arszaw skiego IPS niebyw ałe po­

w odzenie m ają w yroby ludow e poleskie. 

Cała gablota zarzucona prześlicznym i tka­

ninam i lnianym i, barw ionym i naturalnym i 

barw ikam i i w ykonanym i przez kobiety  w iej 

skie, została rozprzedana w pierw szych  

dniach W ystaw y. N a każdym  zw oju m aterii, 

serw ecie lub ręczniku leży kartka „sprze­

dane".

O ryginalność i piękność tych w yrobów , 

niesłychanie w ytw ornych pod w zględem  

w zoru, barw y i jakości roboty tkackiej, 

oraz trw ałości m ateriału, stanow i o ich po-

Jak spadł naiw'ekszy meteor?
D ocent uniw ersytetu m oskiew skiego L. 

A stapow icz ponow nie zbadał znany olbrzy  

m i m eteor, który dnia 30 czerw ca 1908 roku  

spadł na glob ziem ski na Syberii.

M eteor w ażył przeszło 2000 ton. Po­

siadał szybkość 40 km . na sekundę, a spa­

dał w tenczas w  kierunku w prost przeciw ­

nym do ziem i, która się obraca w okół 

słońca z szybkością 30 km . na sekundę A  

w ięc szybkość starcia m iała aż 70 km . na  

sekundę. W  pow ietrzu m eteor rozpalił się 

do białości i św iecił jaśniej od słońca. Jego  

upadek na ziem ię nie był uderzeniem , ale 

gigantycznym w ybuchem . Z odległości 400  

do 500 kilom etrów  w idzieli ludzie fontannę  

ognia. Taka fontanna była w ysoka na 20  

km . H uk w ybuchu słychać było w  odległo­

ści 700— 1000 km . D rgnienie pow ietrzne  

uchw ycono jeszcze w odległości 1820 km . 

aż w Turuchańsku. A paraty sejsm ografi-

z nich obyw atelstw o hiszpańskie i by ich  

łatw iej ukryć, porozm ieszczał po rozm ai­

tych rozdziałach i w ym ieszał z H iszpana­

m i. Tutaj stanie prow dopodobnie kom isja 

przed zadaniem poprostu niew ykonalnym .

W edług pow szechnego zdania fachow ­

ców  jak i obserw atorów  w ojny dom ow ej w  

H iszpanii w ycofanie w szystkich sił obcych  

z H iszpanii w o w iele silniejszym stopniu  

osłabiłoby republikanów , aniżeli narodow ­

ców . I to nie dlatego, jakoby w ięcej ochot­

ników  było po stronie czerw onej. Liczba o- 

chotników  jest po obu stronach m niej w ię­

cej rów na. A le dlatego, źe po stronie rzą­

dow ej oni w łaśnie (przew ażnie sow ieccy in­

struktorzy i oficerow ie) stanow ią praw ic ca  

ły sztab kierow niczy. To też czerw oni będą  

bardzo się bronić przed rzeczywistą reali­

zacją planu brytyjskiego.

hafciarek poleskich

kupności. Są przy tym  niedrogie i dostępne  

dla każdej kieszeni.

W  w iększej ilości będzie m ożna oglądać  

i nabyw ać te piękne tkaniny (na pokrycia  

m eblow e, narzuty, kapy, firanki, poduszki 

itd.) na „Jarm arku Poleskim " w Pińsku, 

Ci, którzy odbędą tę ciekaw ą w ycieczkę, 

będą m ieli, oprócz atrakcji turystycznych  

podczas zw iedzania Pińszczyzny, dobrą o- 

kazję zakupienia poleskich płócien, od naj­

cieńszych do najgrubszych, słynnych ręcz­

ników haftow anych w czerw ono - czarne  

w zory, bluzek i sukien ozdobionych pom y­

słow ym i haftam i lub tkanym i deseniam i.

czne zanotow ały upadek m eteoru aż w  Za- 

zgrebiu w  Jugosław ii. Fala pow ietrzna obie  

gła trzykrotnie  kulę ziem ską i po  30-stu go­

dzinach słyszano ją jeszcze w  Berlinie.

W okół m iejsca gdzie spadł m eteor taj­

ga była posiekana na obszarze kilkuset ty­

sięcy hektarów. Jeszcze dziś na krańcach  

przepaści, gdzie leży m eteor, leżą kłody  

starych drzew , liczących ponad 200 lat 

każde. N aokoło w  prom ieniu 15 km . las zo­

stał zupełnie w ypalony. N ależy tylko żało­

w ać, że zaraz po upadku m eteoru uczeni 

nie przystąpili do szczegółow ego zbadania. 

M eteor został dopiero przez uczonych od ­

naleziony przed jedenastu laty, a w łaściw ie  

m iejsce, poniew aż przepaść pokryła się 

znów  bagnem  tajg.

G dyby m eteor spadł w  Europie, uśm ier­

ciłby setki tysięcy ludzi w  jednej sekundzie.

Rozwój 
portu gdyńskiego

W edług ogłoszonych ostatnio danych, 

port gdyński posiada obecnie 184 km . to­

rów  kolejow ych, 51 m agazynów  portow ych, 

1 elew ator zbożow y oraz 76 dźw igów . W  

porów naniu z rokiem  ubiegłym  liczba torów  

kolejow ych zw iększyła się o 12 km ., przy­

były ponadto  3 now e m agazyny portow e —  

1 elewator zbożow y o pojem ności 10 tys. 

ton oraz 5 dźw igów .

O gólna pow ierzchnia portu w ynosi 797  

ha, głębokość 12 m ., długość nabrzeży 12,5  

km ., zaś pow ierzchnia placów składow ych  

w ynosi 35,000 m tr. sześć.

Największa zapora 

wodna w Europie
Jak w iadom o, budow ana obecnie w iel­

ka zapora w odna w  Rożnow ie na D unajcu  

należeć będzie do najw iększych tego rodza­

ju konstrukcji w Europie. Pierw szeństw o  

należy się gigantycznej zapory w M areges 

(Francja).

Zapora ta w znosi się do w ysokości 75  

m . pow yżej poziom u rzeki D ordegue, a 90  

m , od  fundam entów  oraz m ierzy 247 m , sze­

rokości u podstaw y. D zięki zaporze w  M a­

reges pow stał w ielki zbiornik 45 m ilionów  

litrów  sześć w ody, a ilość energii elektrycz­

nej, jaką w  ten  sposób  m ożna w  ciągu roku  

w yprodukow ać, sięga 300 m ilionów  kw h.

Wyroki śmierci 
w Madrycie

Przed sądem  w ojennym  w  M adrycie sta­

nęło 195 osób, aresztow anych z końcem  

m arca, oskarżonych o upraw ianie sabotażu  

w  stosunku do rządu republikańskiego. Z  

pośród oskarżonych skazano 20 m ężczyzn  

i 3 kobiety na karę śm ierci, 10 m ężczyzn i 

1 kobietę na trzydzieści lat robót przym u­

sow ych, 6 na 25 lat robót przym usow ych, 

49 na w ięzienie od 2 —  22 lat, 48 na areszt 

od 1 dnia do 6 m ieś.

W szyscy należeli do organizacji, której 

celem  było podaw anie w ojskom gen. Fran­

co w iadom ości o stanow iskach w ojsk repu­

blikańskich, o transportach w ojskow ych  

oraz innych tajem nicach w ojskow ych. —  

Część m iała prow adzić agitację przeciw  re­

publikańską, inni przygotow yw ali kadry do  

w yw ołania w alk na tyłach w ojsk republi­

kańskich w m om encie w kroczenia w ojsk  

pow stańczych do M adrytu.

Jak długo żyją ptaki
Skrzydlate stw orzenia żyją naogół kró­

cej niż człow iek. O to długość żyw ota nie­

których  ptaków . M ysikrólik i kos —  12 lat, 

gołąb —  od 20 do 23 lat, czyżyk, źóraw i 

paw  —  24 lata, papuga —  60 lat, w reszcie 

orzeł i łabędź —  m ogą dożyć 100 lat.

Turystyka i zdrojowiska
Teoria a praMyka

Poznań, w sierpniu.

Jednym  z najm odniejszych haseł jest 

bezspornie hasło popierania rodzim ej tury­

styki i krajow ych zdrojow isk. Złożyło się  

na to w iele różnorakich przyczyn, jak roz­

w ój now oczesnego sportu ogarniającego  

sw ym zainteresow aniem i program em w y­

czyny, zw iązane z turystyką letnią i zim o­

w ą —  jak nie m niej także ograniczenia de­

w izow e, zm uszające rodaków do pozosta­

nia na letnisku w  obrębie Rzplitej i szuka­

nia na m iejscu zdrow ia w  m iejscach kura­

cyjnych. W szystko to złożyło się na zja­

w isko m asow ego dziś zainteresow ania tu ­

rystyką i terenam i z nią zw iązanym i, czyli 

jeszcze było tylko „m odą", często snobiz­

m em  i naśladow nictw em  —  to jest dziś po- 

letniskam i i uzdrow iskam i. Co niedaw no  

trzebą szczerą szerokich m as i stanow i pra­

w dziw y przew rót w  technice życia codzien­

nego.

Sceptyk zapytałby z lekkim zm ruże­

niem  oka  —  czy  jest to  istotnie szczery  pęd  

i potrzeba istotna? W szak nie m inęło jesz­

cze stu lat od czasów , gdy o turystyce nikt 

nie m yślał, gdy nikt nie m iał odczucia pię­

kna gór ani potrzeby w spinania się na ich  

szczyty. W ybitna pisarka francuska i przy  

jaciółka Chopina, pani G eorge Sand  nudziła 

się w  cudnym  Cham onix i pisał? o  o przyja­

ciół że jedyną rzeczą (I) godn^ W idzenia w 

Cham onix — - jest jej córka! Tak odczuw ali 

przyrodę koryfeusze ducha —  a cóż dopie­

ro szara brać pospolitaków ? —  Przyszła  

jednak w pom oc ślepym duszom now sza  

literatura, w ielkie m alarstw o, technika ko ­

m unikacyjna 19-go w ieku —  a w reszcie za  

pew ne i sport —  i w  ciągu jednego pokole­

nia staliśm y się św iadkam i przew rotu w  

poglądach na turystykę, jej cele i m ożliw o­

ści, jak rów nież na błogosław ione skutki 

letniska w  uroczej i zdrow ej okolicy.

I byłoby w szystko w  porządku, gdyby 

nie pew ne „ale", gdyby nie padały grube  

cienie na tę sielankę i nie zasłaniały słońca, 

po które jeździm y w dalekie góry. W obec  

m asowego zjaw iska dzisiejszej turystyki 

letniej i zim ow ej —  jest rzeczą oczyw istą, 

że nie w szystkich stać na w ygodną i w y­

kw intną jazdę slepingam i, czy w łasnym  au­

tem  —  i o  nich pisać nie będziem y, bo  sam i 

sobie radę dadzą. W iększość i to w  90 pro  

centach —  skazana jest na zniżki, na udo­

godnienia popularnych pociągów , w ogóle  

na jakąś okazję m niej lub w ięcej legalnego  

przeszm uglow ania się na przestrzeni tych  

500 kilom etrów , jakie nas dzielą od gór a  

nie w iele m niej od m orza. Jest to zresztą  

jeden z niezm iernie sm utnych obiaw ów  na­

szej ogólnej pauperyzacji, obniżenia stopy  

życiow ej, antynom ii m iędzy tym  —  co w m a 

w iam y sobie o m ocarstw ow ości, a tym , co  

jest w rzeczyw istoścŁ O siągnęliśm y inte­

lektualnie pew ien poziom um ysłow y, któ­

ry w yraża się pew nym i potrzebam i — a  

poziom ow i tem u nie odpow iadają w naj­

m niejszym stopniu nasze m aterialne m ożli­

w ości Stąd ten przykry dystans m iędzy  

teorią a praktyką, m iędzy m arzeniem po ­

w iedzm y, a rzeczyw istością. —  Bo i cóż —  

pow iedzm y otw arcie —  przyjdzie przecięt­

nem u obyw atelow i z w iadom ości, źe uru­

chom iono jeszcze jedną lux-torpedę, ze zbu  

dow ano tyle a tyle w ykw itnych „pulm a- 

nów ” sypialnych, że w reszcie kosztem ty­

lu a tylu m ilionów zbudow ano kolejkę na  

K asprow y W ierch —  kiedy w  rzeczyw isto­

ści ten „polski inteligent" —  jeździ stale  

III. klasą osobow ego pociągu, w lekącego się 

10 godzin do K rakow a —  czyli 40 kim . na  

godzinę —  jak za czasów naszych dziad­

ków ! N a inny pociąg nie w ielu stać.

W odpowiedzi na takie żale słyszy się 

zazw yczaj tw ierdzenie, że przecież polskie  

koleje są tańsze niż w  Europie. O w szem  

tańsze w obec taryf zagranicznych^ ale nie­

proporcjonalnie drogie w obec stopy życio­

w ej ludności i dochodów św iata pracy w  

Polsce.

Pozostają w ięc ow e osław ione „zniżki ’ , 

którem i legitym uje się w w agonach w ięk­

szość pasażerów . I tu rozpoczyna się upar­

ta w alka m iędzy--zarządem kolei a „zniż- 

kow cam i". Chytrość tych ostatnich dopro­

w adza każdą ideę zniżki do absurdu. Sia­

da do w agoun cała grom ada starozakon- 

nych chałaciarzy i każdy trzym a pod pachą  

parę deseczek —  im itujących „narty". W  

m yśl przepisu korzystali ze znacznych zni­

żek  narciarskich —  by załatw ić sw oje inte- 

resa handlowe na przestrzeni w ykupione­

go przez „narciarza" 1000 kim . biletu. —  

D zięki tem u procederow i każdy pociąg w y  

cieczkow y, saneczkow y, narciarski —  za­

m ienia się w ruchom ą Jerozolim ę, w jar­

m ark geszeftów . M usiały przyjść zatym  o- 

graniczenia, represje w stosunku do zni­

żek popularnych pooiągów . Skrajnym i 

w prost już drastycznym  przykładem  absur? 

du „pociągów popularnych", przeznaczo­

nych w  zasadzie i w sw ej idei celom  kra­

joznaw czym , turystycznym  —  są pociągi, 

skierow ane na zagranicę, zw łaszcza do W ie  

dnia i Berlina. W  tych pociągach —  już 

nie byw ało żadnych zgoła złudzeń co do  

składu publiczności i jej celów „turystycz­

nych i krajoznaw czych" —  bo 95 procent 

pasażerów  stanow ili starozakonni, handlów , 

cy, „reprezentujący" polską turystykę.

W obec takich procederów m asow ego  

szm uglu —  m usiały przyjść represje zniżko­

w e i ograniczenia, bijące w  niew inną a nie­

zam ożną polską publiczność. K ow al zaw inił 

a cygana pow iesili, m ów i stare przysłow ie. 

O graniczono pociągi, w ycieczki, zniżki —  

a jeśli zw iązkom  turystycznym  pozostaw io­

no m ożność w ystaw iania legitym acyj zniż­

kow ych —  to bez praw a przerw y w  pod ­

róży. Skutki tego zakazu przerw y prze­

kreślają cały cel i sens krajoznaw czych  

tendencji. Jedzie np. ktoś z Bydgoszczy  

do Zakopanego czy K rynicy i pierw szy raź  

w życiu przejeżdża przez K raków . M a
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Z d a ła  o d  o s ie d l i lu d z k ic h , n a  m a lo w ­

niczym s to k u  L u b o g o s z c z y , p o k r y ty m  l a ­

sem ig la s ty m , w ś r ó d  p ię k n y c h  g ó r i d o l in ,  

w p o b l iż u  M s z a n y  D o ln e j , z e  w s p a n ia ły m  

w id o k ie m  n a  R a b ę , K a r p a ty  i T a t r y  l e ż y ,  

z n a n y  n ie ty lk o  w  P o ls c e a le  i z a g r a n ic ą ,  

n a jp ię k n ie j s z y  w  E u r o p ie , n a jw y ż e j p o ło ż o ­

n y , b o  n a  w y s o k o ś c i 6 0 0  m tr . n p m . o b ó z  

„ B e s k id ” , P o ls k ie j Y M C A . J u ż  o d  1 5  l a t  

c o  r o k u , l a te m  w  c z a s ie  w a k a c y j w y p e łn ia  

s ię  o b ó z  ż y c ie m  m ło d z ie ż y .

Z  p o c z ą tk ie m  c z e rw c a  n a  o b ó z  p r z y je ż ­

d ż a m ło d z ie ż r z e m ie ś ln ic z a , r o b o tn ic z a i  

g a z e c ia r z e , a  w  l lp c u  i s ie rp n iu  m ło d z ie ż  

s z k ó ł  ś r e d n ic h .

I  k o g o  tu  n ie  s p o ty k a m y ?  S ą  c h ło p c y  z  

W a r s z a w y , K r a k o w a , P o z n a n ia  i Ł o d z i , n ie  

m a  z a k ą tk a  R z e c z y p o s p o l i t e j , k tó r y b y  n ie  

b y ł w  o b o z ie  r e p r e z e n to w a n y .

D o  o b o z u  p r o w a d z i d r o g a  d o ś ć  u c ią ż l i ­

w a , b o  s tr o m y m i , p e łn y m i k a m ie n i i z ie l ­

s k a , ś c ie ż k a m i,  w y d e p ta n y m i  ju ż  p r z e z  p r z e  

s z ło  8 0 0 0  o b o z o w c ó w , k tó r z y  c o  r o k u  p r z y ­

j e ż d ż a ją , b y  o d e tc h n ą ć  ś w ie ż y m , z d r o w y m ,  

g ó r s k im  p o w ie tr z e m .

N a  t e r e n  o b o z u  w c h o d z i s ię  p r z e z  b r a ­

m ę  d r e w n ia n ą  z  n a p is e m  „ W ita m y " . N a d  

n a p is e m  o b r a z  M a tk i B o s k ie j C z ę s to c h o w ­

s k ie j . Ś r o d e k  o b o z u  z a jm u je  1 5  c h a te k  ty ­

p u  k a n a d y js k ie g o , m ie s z c z ą c y c h p o 8 — 9  

c h ło p c ó w . D a le j n ie c o  s to i d u ż y  b u d y n e k ,  

m ie s z c z ą c y  ś w ie t l ic ę , p o k ó j p r z o d o w n ik ó w ,  

b ib l io te k ę  i k a n ty n ę ; b u d y n e k  d y r e k c y jn y ,  

b u d y n e k  m ie s z c z ą c y  j a d a ln ię , k u c h n ię  i s p i ­

ż a r n ię  o r a z  b u d y n e k  d la  g o ś c i , o b l ic z o n y  n a  

k w a te r o w a n ie  s p ę d z a ją c y c h  tu  u r lo p  s ta r ­

s z y c h  o s ó b , r o d z ic ó w  o d w ie d z a ją c y c h  c h ło p  

c ó w  i t  d . P o n a d to  w s z y s tk o  w z o r o w o  u -  

r z ą d z o n y  a m b u la n s .

C a ły  o b ó z  j e s t w y p o s a ż o n y  w  ś w ia t ło  

e le k tr y c z n e , w o d o c ią g i , r a d io  i in n e  n ie z b ę ­

d n e  in s ta la c je . P o z a  ty m  z n a jd u ją  s ię  t e ­

r e n y  d o  g ie r  s p o r to w y c h . N a jw ię k s z y m  z a ­

in te r e s o w a n ie m  n ie w ą tp l iw ie  c ie s z y  s ię  b a ­

s e n  p ły w a c k i , p r z y  c z y m  n a  o b ó z  s z k o ln y  

p r z y jm u je  s ię  c h ło p c ó w  z d r o w y c h  w  w ie k u  

o d  1 2  l a t W  k a ż d e j c h a tc e  z n a jd u je  s ię  8  

c h ło p c ó w , p o d d a n y c h  o p ie c e  p r z o d o w n ik a .  

P r z o d o w n ic y  —  to  s ta r z y  o b o z o w c y , r e k r u ­

tu ją c y  s ię  s p o ś r ó d  a k a d e m ik ó w .

N a  c z e le  o b o z u  s to i d o ś w ia d c z o n y  k ie ­

r o w n ik , z w a n y  p r z e z  c h ło p c ó w  „ o jc e m  o b o ­

z u " , k tó r y  m a  d o  p o m o c y , o p r ó c z  p r z o d o w ­

n ik ó w , in s tr u k to r a  p ły w a c k ie g o  i w y c h o ­

w a n ia  f i z y c z n e g o  o r a z  l e k a r z a .

T r z e b a  p o d k r e ś l ić , ż e  o b ó z  j e s t p r o w a ­

d z o n y  w e d łu g  m e to d  i z a s a d , o p a r ty c h  n a  

n o w o c z e s n y c h w s k a z a n ia c h p e d a g o g ic z ­

n y c h .

P r o g ra m  o b o z u  j e s t p ie c z o ło w ic ie  o p r a ­

c o w a n y .

D z ie ń  r o z p o c z y n a  s ię  w  o b o z ie  o  g o d z .

d y n ą  o k a z ję  z w ie d z e n ia  W a w e lu  i w s z y s t ­

k ic h  b e z c e n n y c h  z a b y tk ó w  s ta r e g o  g r o d u  

—  a  tu  n a  d w o r c u  w  K r a k o w ie  d o w ia d u je  

s ię , ż e  m u s i j e c h a ć d a le j n a jb l iż s z y m  p o ­

c ią g ie m , ż e  n ie  w o ln o  m u  s ta c j i p r a w ie  o -  

p u ś c ić . M o ż e  z a te m  z  p o w r o te m ?  G d z ie ż  

t a m . T e n  s a m  p r z e p is o b o w ią z u je  i z  p o ­

w r o te m  —  w o b e c  c z e g o  d la  n ie s z c z ę s n e g o  

tu r y s ty  m ija  j e d y n a  s p o s o b n o ś ć  z w ie d z e n ia  

K r a k o w a ,  b o  n a  n a s tę p n ą  p o d r ó ż  z d o b ę d z ie  

s ię  z n o w u  z a  n a s tę p n y c h  2 - c h  ł a t . —  I r o ­

n ia  b o le s n a  p o le g a  n a  ty m , ż e  t a k ą  z n iż k ę  

w y s ta w i ło  w ła ś n ie  to w a r z y s tw o  p o p ie r a n ia  

tu r y s ty k i .

M o ż e  d o je c h a ć  z a  to  w c z e ś n ie j d o  s w e ­

g o  c e lu  —  d o  K r y n ic y  c z y  Z a k o p a n e g o ?  

O d k ą d  p a m ię ć  lu d z k a  s ię g a  ż a d e n  j e s z c z e  

p o c ią g  w  „ s e z o n ie " n ie  o d je c h a ł r e g u la r ­

n ie  z e  s ta c j i k r a k o w s k ie j . W y p a d a  z a te m  

t e  o b o w ią z k o w e  2  lu b  t r z y  g o d z in y  s p ó ź ­

n ie n ia  p r z e c z e k a ć  n a  s ta c j i , b o  n ie w ia d o m o  

k ie d y  t r z e b a  b y ć  z  p o w r o te m  n a  p e r o n ie .  

R y z y k u je s z  j e d n a k  s p a c e r p r z e d  d w o r z e c  

d la  w y p r o s to w a n ia  k o ś c i p o  1 0  g o d z in n e j  

m o r d ę d z e  n o c n e j , o d d a je s z  w a l iz k ę  d o  p r z e  

c h o w a ln i i  p o  k a w ie  w  J a m ie  M ic h a l ik o w e j  

—  w r a c a s z , b y  s ię  n ie  s p ó ź n ić . Z a s ta je s z  

p r z e d  p r z e c h o w a ln ią  t a k i t łu m  lu d z i , j a k ­

b y  r a b in  z  G ó r y  K a lw a r i i w y je ż d ż a ł . W a l ­

k a , p r z e k le ń s tw a , ł a m a n ie  s o b ie  ż e b e r —  

b y  w y d o b y ć  w a l iz k ą  n a  c z a s . W s z y s tk o  d a ­

r e m n e . N a jm n ie j s z y c h  w id o k ó w  —  a tu  

p o d o b n o  p o c ią g  g o tó w z a je c h a ć . W c is ­

k a s z  z a te m  j e d n e  5 z ło c i s z ó w d o b r e m u  

c z ło w ie k o w i z  n u m e r k ie m  i t e n d o p ie r o  

świadomy tylnych drzwi do przechowalni i

7 0 0  g w iz d k o m  n a  p o b u d k ę . C h a tk i o ż y ­

wają z a s p a n e  g ło s y . Ś m ie c h  i  p o d ś p ie w y w a ­

n ie  r o z le g a  s ię  n a  c a łe j p r z e s t r z e n i o b o z u .  

P o n o w n y  g w iz d e k . Z  w s z y s tk ic h  c h a te k  w y  

s y p u je  s ię  b r a ć  o b o z o w a . W  d w u s z e r e g u  

z b ió r k a  i m a r s z  n a  g im n a s ty k ę  i m y c ie -

T r z e c i g w iz d e k . C h ło p c y  u s ta w ia ją  s ię  

p r z e d  c h a tk a m i d o  m o d l i tw y  p o r a n n e j . Z  

w s z y s tk ic h  p ie r s i w z la tu je  w  n ie b o p ie ś ń  

„ K ie d y  r a n n e .. . " P o tę ż n y m  e c h e m  o d b i ja  

s ię  o  b ó r  i w z g ó r z a  i p ły n ie  w  r o z s ło n e c z -  

n io n ą  d a l , d o  s tó p  S tw ó rc y . P r z e b r z m ia ła  

p ie ś ń . P a d a  k o m e n d a  b a c z n o ś ć !

P r ę ż ą  s ię  m ło d e  c ia ła . W  p o d n io s ły m  

Fragment obozu w Lubogoszczy.

n a s t ro ju  s k ła d a ją c o d z ie n n e  p r z y r z e c z e n ie  

o b o z o w e :

—  „ P r z y r z e k a m  B o g u  1 m o je j O jc z y ź n ie  —  

—  J e d e n  B ó g , j e d n a  m o w a , s z ta n d a r ."

N a  m a s z t w s ią g n ię ty  z o s ta je s z ta n d a r  

b ia ło  - a m a ra n to w y . D z ie ń  r o z p o c z ę ty O  

g o d z . 8 ,0 0  z a s ia d a ją  c h ło p c y  w  j a d a ln i d o  

ś n ia d a n ia . P o  ś n ia d a n iu  p o r z ą d k o w a n ie  c h a  

t e k , p r a c e  o b o z o w e  i d r u g ie  ś n ia d a n ie , p o  

c z y m  c h ło p c y  z b ie r a ją  s ię  d o b r o w o ln ie  d o  

t . z w . p r a c  w o lo n ta r iu s z o w s k ic h , o b e jm u ją ­

c y c h  n a p r a w ę  r ó ż n y c h u r z ą d z e ń o b o z o ­

w y c h .

Z  n ie c ie r p liw o ś c ią  o c z e k iw a n y  j e s t g w iz  

d e k  n a  o b ia d , p r z y  k tó r y m  h u m o r d o p is u je  

p o d w ó jn ie , z  u w a g i  n a  j a k o ś ć  d a ń  i z e  w z g lę  

d u  n a  r ó w n o c z e s n e  r o z d a w a n ie  p o c z ty .

P o  o b ie d z ie  w ie lk im  p o p y te m  c ie s z y  s ię  

k a n ty n a  o b o z o w a , w y p o s a ż o n a  w  s ło d y c z e ,  

a  b a n k  o b o z o w y  ( w  k tó r y m  c h ło p c y  s k ła ­

d a ją  s w e  „ o lb rz y m ie  k a p i ta ły " )  u s k u te c z n ia  

w p ła ty  i w y p ła ty .

W  o b o z ie  n a s ta je  c i s z a  —  g o d z in a  o d p o ­

c z y n k u .

' in n y c h  a r k a n ó w  —  p r z y n o s i c i  

p e r o n , g d z ie i s to tn ie z a je ż d ż a  

W a r s z a w y  —  p r z e p e łn io n y  d o  

m ie js c a w  o s ta tn im z a k ą tk u  

s z p a ry . S e tk i lu d z i s z tu r m u je  w a g o n y  o d  

s t r o n y  o k ie n  i d r z w i, ł a m ią  s ię  n a r ty , k i j ­

k i . k r z y k  p ie k ie ln y , o d la tu ją  g u z ik i o d  p a l t  

—  z r y w a n e  w  ś c i s k u  —  i w r e s z c ie  z  p o ­

m o c ą  o w e g o  d o b r e g o  c z ło w ie k a d o s ta je s z  

s ię  d o . . . w y g ó d k i —  j e s z c z e  w z g lę d n ie  w o l ­

n e j —  b o  d o p ie r o  d w ó c h  p a s a ż e ró w  p r z e d  

to b ą  w ta r g n ę ło  w  t e n  c ic h y  p r z y b y te k , j e ­

d e n  s to i w y ż e j —  a  d r u g i z a p ie r a  d r z w i. . .  

I w  t e j p o z y q i i lo k a c j i —  d z ię k u je s z  z r e ­

s z tą  lo s o m  —  s te r c z y s z  p r z e z  8  g o d z in  —  

d o  K r y n ic y  —  c e lu  tw y c h  m a r z e ń  n a r c ia r ­

s k ic h . O ś m io d n io w y  u r lo p  w y s ta r c z y  p r a ­

w ie  n a  o d s a p n ię c ie  p o  t a r a p e ta c h  p o d r ó ż y ,  

p o  u d r ę c e  —  p r z y p o m in a ją c e j n a jg o r s z e  

m o m e n ty  i m o ż liw o ś c i p o d r ó ż y w  c z a s ie  

w o jn y . —  A  w s z y s tk o  d la te g o , ż e  s k a z a n y  

b y łe ś  n a  3 0  p r o c , z n iż k ę , ż e  n ie  w o ln o  c i  

b y ło  w y b r a ć  p o c ią g u  l ż e js z e g o  k a l ib r u .

P o w ie d z m y  s o b ie  s z c z e r z e : t r z e b a  m ie ć  

w ie le  z a p a r c ia  s ie b ie , w ie le  z d r o w ia  i z a ­

m iło w a ń  k r a jo z n a w c z y c h , b y r y z y k o w a ć  

t a k ą  n o r m a ln ą  w  s e z o n ie  p o d r ó ż  p o  k r a ju .  

—  N ie  m o ż n a  i n ie  w y p a d a  p r z e p ro w a d z a ć  

j a k ic h ś  a n a lo g i i  z  in n y m i  s to s u n k a m i —  a le  

n a le ż y  w y z b y ć  s ię  z łu d z e ń , ż e  o b c o k r a jo ­

w ie c  m ó g łb y  c z u ć  s ię  d o b r z e  w  t a k ic h  w a ­

r u n k a c h . —  A  p r z e c ie ż  n a s i tu r y ś c i a  z w ła  

s z c z a  n a r c ia r z e  o t r z y m u ją  z a g r a n ic ą  d a le ­

k o  id ą c e  u lg i k o le jo w e  p r z y  w je ź d z ie  z a ­

r ó w n o  j a k  i w y je ź d z ie .

P o d o b n ie  j a k  z e  z n iż k a m i k o le jo w y m i ,

w a l iz ę n a  

p o c ią g z  

o s ta tn ie g o  

i o s ta tn ie j

M ię d z y  g o d z in ą  1 5 — 2 0 .0 0  p r o g r a m  d n ia  

o b e jm u je : k ą p ie l , t r e n in g i , l e k k o a t le ty c z n e ,  

z e b r a n ia  k ó ł : n ie m ie c k ie g o , f r a n c u s k ie g o ,  

r y s u n k o w e g o , f o to g r a f ic z n e g o  i tp . ; p o d w ie ­

c z o r e k , g r y  s p o r to w e  i  k o la c ję , p o  c z y m  n a ­

s tę p u je  o p u s z c z e n ie  s z ta n d a r u .

W a r to  p o d k r e ś l i ć , i ż  w  o b o z ie  j e s t z o r ­

g a n iz o w a n y  L  z w . S a m o rz ą d  o b o z o w y , d o  

k tó r e g o  w s z y s c y  w y b ie r a ją  p r z e d s ta w ic ie l i .

P o z a  n ie k tó r y m i c z y n n o ś c ia m i, w y k o n y ­

w a n y m i p r z e z  S a m o r z ą d , j e d e n d z ie ń w  

m ie s ią c u  p r z e z n a c z a  s ię  n a  „ D z ie ń  S a m o ­

r z ą d u " , w  k tó r y m  w s z e lk ie  r z ą d y  w  o b o z ie  

s p r a w u ją  c h ło p c y  s a m i, a  d y r e k c ja  i p r z o

- 1 
d o w n ic y  o p u s z c z a ją t e r e n  o b o z u . M e to d a  

t a  m a  s p e c ja ln e  z n a c z e n ie  p e d a g o g ic z n e  w e  

w y r a b ia n iu  s a m o d z ie ln o ś c i i z m y s łu  o r g a ­

n iz a c y jn e g o  u  c h ło p c ó w  i d a je  d o ś ć  d o b r e  

r e z u l ta ty ,

O  g o d z . 2 0 ,1 5  o g n is k o  o b o z o w e .

S t r z e la ją  w  g ó r ę  j a s n e  p ło m ie n ie  o g n i ­

s k a , o ś w ie t la ją c  tw a r z e  z g r o m a d z o n y c h  w  

o k o ło . Z  o c z u  c h ło p c ó w  b i ją  p r o m ie n ie  r a ­

d o ś c i ż y c ia  —  p ło m ie n io m  o g n is k a  d o  w tó ­

r u . N a s tę p u ją  w y s tę p y  in d y w id u a ln e  i z e ­

s p o ło w e , w y k o n y w a n e p r z e z c h ło p c ó w  

w z g l . p r z o d o w n ik ó w .- N ie k tó re  w y k o n y w a  

n e  p r o d u k c je  s to ją  n a  d o ś ć  w y s o k im  p o z io ­

m ie  i z d r a d z a ją  n ie w ą tp l iw ie  t a le n t w y k o ­

n a w c ó w . A r ty s ty c z n e  w y s tę p y  p r z e p la ta n e  

s ą  t r a d y c y jn y m i p io s e n k a m i o b o z o w y m i ,  

k tó r e n io s ą s ię d a le k im  e c h e m  p o  c ie m ­

n ie ją c y m  b o r z e .

M r o k  g ę s tn ie je . O g n is k o  p o w o l i z a m ie ­

r a , B la s k  j e g o  s ła b n ie , n a to m ia s t m o c n ie j  

r o z l ś n ie w a ją  g w ia z d y  n a  g r a n a to w y m  n ie ­

b ie , W e s o ły  n a s t r ó j o g n is k a  —  p r z e r y w a  

g w iz d e k . C h ło p c y  w s ta ją . K u g w ia z d o m  

k tó r y c h  j e s t c o r a z  m n ie j i c o r a z  w  m n ie j ­

s z y m  w y m ia r z e ( b o  3 3  p r o c e n t w  d r o d z e  

p o w r o tn e j —  n ie  j e s t  w ła ś c iw ie  ż a d n ą  z n iż ­

k ą ) p o d o b n ie  r z e c z  s ię  m a  i z  u z d r o w is k a ­

m i. I s tn ie je  w p r a w d z ie  u s ta w a  u z d r o w is k o ­

w a , z n o w e l iz o w a n a  w  2 8  r o k u  i n o w e  p r o ­

j e k ty , m a ją c e n a c e lu  u r e g u lo w a n ie e k s ­

p lo a ta c j i i s p r z e d a ż y  w ó d  i p r o d u k tó w  m i ­

n e r a ln y c h  —  a le  j a k  n a  r a z ie  s ą  w s z y s tk ie  

u z d r o w is k a  r e z e r w a te m  j e d y n ie d la w a r ­

s tw y  z a m o ż n e j . R ó ż n e  t a k s y , o p ła ty , d o ­

d a tk i d o  o p ła t c z y n ią  p o b y t w  u z d r o w i ­

s k a c h  z u p e łn ie  i lu z o r y c z n y , a  p r z e c ie ż  d b a ­

ło ś ć  i t r o s k a  o  z d r o w ie  i z d r o w o tn o ś ć  s p o ­

ł e c z n ą  w y r a s ta ć  w in n a  p o n a d  in n e t r o s k i  

p a ń s tw a , c h o ć b y  z e  w z g lę d ó w  o b r o n n o ś c i i  

m il i t a r n e j s i ły  p a ń s tw a .

K to  b y w a ł w  T r u s k a w c u , S z c z a w n ic y ,  

M o r s z y n ie , z w ła s z c z a  w  p a ń s tw o w e j K r y ­

n ic y , t e g o  m u s ia ł u d e r z y ć  b r a k  u  ty c h  ź r ó ­

d e ł z d r o w ia  p r z e d s ta w ic ie l i k la s p r a c u ją ­

c y c h , a  ju ż  c h ło p a  p o ls k ie g o  n ik t n ie  z o b a ­

c z y ł j e s z c z e  a n i n a  l e k a r s tw o  w  ty c h  z d r o ­

j a c h . W y n ik a ło b y  z  t e g o , ż e  t e  w a r s tw y  s ą  

t a k  z d r o w e , ż e  ż a d n y c h  z a b ie g ó w  n ig d y  n ie  

p o t r z e b o w a ły ! N a to m ia s t m n ie j s z o ś c i n a ­

r o d o w e , a  z w ła s z c z a  w y z n a n io w e ,  r e p r e z e n  

to w a n e  s ą  n ie r a z  w  8 0  p r o c e n ta c h  i to  w c a ­

l e  n ie  z e  s f e r b u r ż u a z j i s e m ic k ie j . B ie d n e ,  

b r u d n e , z a g ło d z o n e  i p r z e ż a r te  c h o r o b a m i  

ż y d k i z a le g a ją  w s z y s tk ie  ł a w k i , w  o g r o ­

d a c h , , w  p a r k a c h , n a  k o n c e r ta c h  p c h a ją  s ię  

n a h a ln ie d o  p i ja ln i i w y k u p u ją  w a n n y  n a  

c a ły  d z ie ń . Z a p e w n e , ż e  k a ż d y  m a  p r a w o  

s i ę  l e c z y ć  —  b o  p r z e z  to  p o d n o s i s ię  z d r o ­

w o tn o ś ć  p a ń s tw a  —  a le d la c z e g o  w y k lu - j

w z b i ja  « ię  m o d l i tw a  w ie c z o r n a : P o d  Twą 

O b r o n ę  i I d z ie  n o c —

D z ie ń  s ię  k o ń c z y . R o z c h o d z ą  s ię  c h ło p ­

c y  d o  s w o ic h  c h a te k  n a  z a s łu ż o n y  o d p o c z y -  

n e ż  i w n e t  z a s y p ia ją  k a m ie n n y m  s n e m .

C ic h a  j a s n a  n o c  g ó r s k a  p r z e n ik a  o b ó z  

s w o im  r z e ż w y m  t c h n ie n ie m —

Nowy gmach kanclerski 
w Berlinie

M o n u m e n ta ln e b u d o w n ic tw o T r z e c ie j  

R z e s z y  z o s ta ło  w z b o g a c o n e  n o w y m  g m a ­

c h e m  k a n c e la r i i k a n c le r s k ie j w  B e r l in ie ,  

k tó r e g o  f r o n t j e s t d łu g o ś c i 4 2 0 m e tró w .  

S a m  g m a c h  s k ła d a  s ię  z  t r z e c h  c z ę ś c i . ‘—  

S k r z y d ło  o d  u l ic y  W ilh e lm a  m ie ś c i b iu r a  

k a n c e la r i i p r e z y d ia ln e j , k a n c e la r ię  F u h r e r a  

o r a z  a d m in is tr a tu r ę  w o js k o w ą . C z ę ś ć  f r o n ­

to w a  g m a c h u , k tó r a  p o s ia d a  b e z p o ś r e d n ie  

p o łą c z e n ie  z  p o ło ż o n y m  w  ty le  z a  s ta ry m  

g m a c h e m  k a n c e la r i i k a n c le r s k ie j h o n o r o ­

w y m  d z ie d z iń c e m , p r z e z n a c z o n a j e s t d la  

p r z y jm o w a n ia  o f iq a ln y c h  g o ś c i p r z e z  k a n c ­

l e r z a , j a k o  g ło w y  p a ń s tw a . G a b in e t  k a n c le ­

r z a  w  t e j c z ę ś c i g m a c h u  m a  o k n a  w y c h o ­

d z ą c e  n a  o g r o d y . P r a w e  s k r z y d ło  p o m ie ś c i  

b iu r a  w ła ś c iw e j k a n c e la r i i k a n c le r s k ie j -

Kto wynalazł telefon?
N a  to  p y ta n ie  k a ż d y  o d p o w ie  b e z  w a ­

h a n ia : G r a h a m  B e l l . T y m c z a s e m  t a k  n ie  

j e s t ! W p r a w d z ie  G r a h a m  B e l l z a in s ta lo w a ł  

w A m e r y c e p ie r w s z y  a p a r a t t e le f o n ic z n y  

w  r o k u  1 8 7 6 , a le  p o m y s ł  n a le ż y  d o  m ło d e g o  

F r a n c u z a , C h a r le s B o u r s e u l . M ło d y t e n  

c z ło w ie k  p r a c o w a ł w  r . 1 8 5 4  n a g łó w n e j  

p o c z c ie  w  P a r y ż u ; p r z e d s ta w i ł s w ó j w y n a ­

l a z e k  z w ie rz c h n ik o m . D y r e k c ja  p o c z ty  p a ­

r y s k ie j o r z e k ła  j e d n a k , ż e  j e s t o n  b e z  z n a ­

c z e n ia . D o p ie r o  w  d w a d z ie ś c ia  l a t p ó ź n ie j  

p r z e ję ła  t e le fo n  z  A m e r y k i .

N ie m n ie j j e d n a k  B o u r s e u l j e s t j e g o  p ie r ­

w s z y m  w y n a la z c ą . B o u r s e u l u r o d z i ł s ię  w  

m a ły m  m ia s te c z k u  f r a n c u s k im , S a in t - C e re ,  

k tó r e  o b c h o d z i w  ty c h  d n ia c h  s tu le c ie  u r o ­

d z in  s w e g o  u ta le n to w a n e g o  o b y w a te la J e ­

d e n  z  p la c ó w  m ia s ta  n o s i  n a z w ę  P la c e  B o u r  

s e u l , a  o d  r o k u  1 9 2 4  p o s ą g  w y n a la z c y  t e le ­

f o n u  s ta n o w i j e g o  o z d o b ę .

Konserwy z mięsa 

żabiego
O d d z ia ły a r m ii S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  

A m e ry k i P ó łn o c n e j , s ta c jo n o w a n e  w  K a l i ­

f o r n i i , o t r z y m a ły  o s ta tn io  ż e la z n e  r a c je  w o ­

j e n n e , s k ła d a ją c e  s ię  z  s u c h a r ó w  o r a z  r ó ż ­

n y c h  k o n s e rw . W ś r ó d  ty c h  o s ta tn ic h  z n a j ­

d u ją  s ię k o n s e rw y  z  m ię s a  ż a b ie g o , k tó .e  

m a ją  b y ć  n ie z w y k le  s m a c z n e  i r ó w n ie ż  w y ­

t r z y m a łe  j a k  in n e  k o n s e r w y  m ię s n e  c z y  r y ­

b ie .

N a  r a z ie  r o z p o c z n ą  s ię  p r ó b y z ty m i  

k o n s e r w a m i w ś r ó d  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h ,  

a b y  s tw ie r d z ić  c z y  a n a l iz y  i d o ś w ia d c z e n ia ,  

p o c z y n io n e  p r z e z  in te n d a n tu rę  a r m i i U . S .  

A ., z o s ta n ą  p o tw ie r d z o n e .

pjuLMBHi,iiTniirri i i 'w1"1"1,1 w 

c z o n y  j e s t o d  t e g o  p r a w a  p o ls k i r o b o tn ik ,  

p r a c o w n ik  f i z y c z n y  c z y  u m y s ło w y , a  z w ła ­

s z c z a  p o ls k i c h ło p , z a g r o ż o n y  t a k ż e  c z ę s to  

p r z e z  g r u ź l ic ę  c z y  n ie d o k r e w n o ś ć  w s k u te k  

p r z y m ie ra n ia  g ło d e m ?  J a k ż e  b y  z y s k a ł n a  

ty m  k r a jo b r a z  K r y n ic y , C ie c h o c in k a c z y  

T r u s k a w c a  —  g d y b y  n a  d e p ta k u  p o k a z a ła  

s i ę c z a s e m  k r a k o w s k a s u k m a n a , ło w ic k a  

c h u s tk a  g o s p o s i c z y  ś lą s k a  k a p o ta ?  J e d y ­

n ie  n a  ś w ię ta c h  g ó r  m o ż n a  z o b a c z y ć  ty c h  

k r a jo w c ó w , j a k o  g o ś c i K o m ite tu  —  g o ś c i  

d w u d n io w y c h .  i

J e ś l i d o d a  s ię  d o  o b r a z u  n a s z y c h  u z d r o ­

w is k  t a k ie  s c e n y , j a k  u r z ą d z a n ie w  K r y ­

n ic y  ż y d o w s k ie g o  „ D n ia  k w ia tk a "  —  n a  c e ­

l e s p e c y f ic z n ie  ż y d o w s k ie j f i l a n t r o p i i i to  

w ła ś n ie  w  d z ie ń  n ie d z ie ln y  p o u s ta w ia  s ię  

c o  1 0 0  k r o k ó w  s to l ik  k w e s ta r s k i —  o b s ta ­

w io n y  p r z e z  n a h a ln e  ż y d ó w k i —  n ie  p o z ­

w a la ją c e  n ik o m u  p r z e j ś ć  s p o k o jn ie  b e z  z ło ­

ż e n ia  d a tk u  ( ! ! ) —  o b r a z  b ę d z ie  d o ś ć  k o m ­

p le tn y  i  m ó w ią c y  w y r a ź n ie  d la  k o g o  s ą  na­
s z e  u z d r o w is k a  i k to  s ię  w  n ic h p e w n ie  

c z u je .

R e a s u m u ją c  t ę  w y c ie c z k ę  w  „ n ie z n a n e "  

s k o n s ta to w a ć  m u s im y , ż e  k w e s t ia  tu r y s ty k i  

i u z d r o w is k  u  n a s  —  m im o  p e w n y c h  s ta ­

r a ń  i t e n d e n c j i —  s to i w y r a ź n ie  p o d  z n a ­

k ie m  u p r z y w i le jo w a n ia  k a p i ta l i z m u , k la s  

p o s ia d a ją c y c h , j a k k o lw ie k  s ta n  z d r o w o tn o ­

ś c i k la s y  p r a c u ją c e j d o m a g a  s ię w ie lk im  

g ło s e m  o  o p ie k ę  i p o m o c  z e  w z g lę d ó w  na 

p r z y s z łą  o b r o n n o ś ć  P a ń s tw a .

Marek Bofe
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W  c iem n ą , b u rz liw ą n o c w o jew o d a  
W assa lsk i, n iezau w ażo n y p rzez n ik o g o , 
w  w alce n a szab le m o rd u je w  sy p ia ln i 
n a zam k u w aw elsk im , sęd z iw eg o k asz ­
te lan a Jak ó b a S o b iesk ieg o . S y n o w ie  
k asz te lan a  M arek  i Jan  p rzy sięg a ją zem  
s tę m o rd ercy , lecz M arek w  zam iesza ­
n iu b itw y ze S zw ed am i, n ad a ró w n ież  
o d sk ry to b ó jcze j k u li W assalsk ieg o . 
W iern a n iew oln ica S assa , u św iad am ia  
Jan a S o b iesk ieg o , k to  je st m o rd ercą je ­
g o  o jca i b ra ta . W  p o jed y n k u S o b iesk i 
zab ija W assa lsk ieg o . P o d czas g d y Jan  
łączy s ię m iło śc ią z M arią K azim ierą , 
żo n ą n o w ego k asz te lan a k rak o w sk ieg o  
Z am o jsk ieg o , n iew oln ica S assa p o rw a ­
n a  zo sta je  n a  ro zk az  m ag ik a in d y jsk ieg o  
A lla rab a . W d o w a p o w o jew od z ie W as-  
sa lsk im , p ięk n a lecz z ła  Jag ie llo na , p rzy  
s ięg a zem stę Jan ow i S o b iesk iem u , k tó ­
ry  w ed łu g  p rzep o w ied n i zo stać m a k ró ­
lem . Jag ie llo na zab ieg a o p o m o c u in ­
d y jsk ieg o m ag ik a , k tó ry d a ie je j n ap ó j 
m iłosn y , k tó ry zm u sić m a d o u leg ło śc i 
S o b iesk ieg o . P rzez  o m y łk ę S assa  zam ie ­
n ia d zb an k i —  n ap ó j w y p ija Z am o jsk i i 
u m ie ra . S o b iesk i ru sza sam o p as d o  
Ź w ań ca i w n ad a w  rece a tam an a k o za ­
k ó w , s tra sz liw eg o D o ro szen k i, S a« « a  
śp ieszy  m u z p o m o cą .-

1 1 2
—  M u si zg in ąć ! — b rzm ia ł g ło s  

Jag ie llo n y  —  n ie sp o czy w ajc ie , d o ­
p ó k i g o  n ie zab ijec ie  1

Z aczę ło s ię p o szu k iw an ie . S k u tek  
jeg o  jed n ak że b y ł w ątp liw y .

T ata r S o b iesk iego p rzep ad ł, jak  
k am ień  rzu co n y  w  w o d ę*

V T T .

Zamierzenie sulłanki 

zniweczone
U  s tó p  w zg ó rza ro zb ito n am io ty  

d la w ielk ieg o w ezy ra , jeg o h arem u , 
k tó ry  b y ł zaw sze w  b lisk o śc i i d la  je ­
g o to w arzy szó w , p o n iew aż K ara M u ­
s ta fa  p o stan o w ił tam  n o c p rzepęd z ić .

M asy w o jsk a p o su w ały s ię d a le j 
k u w ało m s to licy cesa rsk ie j, ażeb y  
p rzed sięw z iąć o b lężen ie i n iszczen ie  
m iasta  d z iałam i,

T y lk o s traż p rzy b o czn a w ie lk ieg o  
w ezy ra i jan cza rzy p o y o zsta li w  b li­
sk o śc i w sp an ia łeg o jeg o n am io tu u -  
rząd zo n eg o z n ies ły ch an y m  zb y tk iem .

S łu żba  z ło żo n a z se tek  lu d z i i w lel  
k a liczb a cza rn y ch eu n u ch ó w  o b słu ­
g iw ała w ielk ieg o w ezy ra , jeg o żo n y  
i jeg o g o śc i. Z ło te p ó łm isk i z w y szu ­
k an y m i p o traw am i n o szo n o d o  n am io  
tó w . p o d aw an o k aw ę w  k o sz to w n y ch  
filiżank ach , a w ew n ątrz n am io tu p a ­
n o w ał p rzep y ch , jak w  o p o w ieśc iach  
„T y siąca jed n ej n o cy “ .

S k arb y , k tó re ch c iw o ść K ara M u ­
s tafy  zg ro m ad z iła w  S tam b u le , zab ra ­
n o  z so b ą d la u św ie tn ien ia  zw y cię ­
sk iego p o ch o d u w ie lk ieg o w ezy ra , 
k tó ry b y ł tak d a lece p rzek o n an y , iż  
n ie m o że b y ć p o k o n an y m , że zab ra ł 
n a w y p raw ę w szy stk ie sw e k o sz to w ­
n o śc i i w szy stk ie żo n y .

U trzy m an ie d z ien ne jeg o d w o ru  
k o sz to w ało  o g ro m n e su m y , w szy stk o  
to  jed n ak zw y c iężen i m ie li o p łac ić s to  
k ro tn ie , a rab u n ek m ia ł zb o g ac ić  
w szy stk ich jeg o w o jo w n ik ó w . T ak ie  
} > y ły p rzy n a ’m n ie j n ad z ie je w ielk ieg o  
w ezy ra , p rzy czem ro zu m ia ło s ię sa ­
m o p rzez s ię , iż n a jw ięk szy  u d z ia ł w  
łu p ach p rzy p aść m ia ł jem u sam em u .

S u łtaące W ajidz ie u d a ło  s ię  n iep o -  
zn an e j u zy sk ać p rzy jęc ie d o  k o rp u su  
jan czaró w .

Z  en erg ią i w y trw ało śc ią g o d n ą  
p o d z iw u zn o siła o n a w szy stk ie tru d ­
n o śc i s łużb y , n ie o k azu jąc s łab o śc i  
an i zm ęczen ia .

P rag n ęła  z z im n ą k rw ią w y k o n ać  
sw o je p o stan o w ien ie . C h ciała sk o rzy ­
s tać z d o g o d n e j sp o so b n o śc i, ażeb y  
zab ić zn ien aw id zo n eg o  K ara  M u sta fę . 

-C y lk o w  tak im  raz ie , g d y b y  je j s ię to  
p o w io d ło , sy n je j, su łtan , m ó g ł b y ć

o stry  sz ty le t z za p asa i w strząsn ę ła  

n im  n ad  leżący m .
R u ch  ten  jed n ak że  w id z ia ł w  zw te r  

c iad le  w ielk i w ezy r, k tó ry , czy to  je sz  
cze n ie zam k ną .! o czu , czy też o tw o ­
rzy ł je , u sły szaw szy szm er jak iś...  
S z ty le t ja sn o b ły sn ął w  zw ie rc iad le .

K ara  M u stafa  ze rw a ł s ię  w  m g n ie ­

n iu o k a . .
G d y b y  s ię b y ł zaw ah a ł jed n ą  ch w i­

lę , b y łb y zg u b io n y .

O d sk o czy ł n a s tro n ę ... S u łtan k a  
n ie zad a ła m u c io su , lecz u jrza ła g o  
p rzed  so b ą . S z ty le t je szcze trzy m ała  

w  ręk u .
—  Ś m ierć c i, n ęd zn ik u ! — zaw o ­

ła ła , rzu ca jąc s tę k u  n iem u  i z rzu ca ­
jąc n ak ry c ie  g ło w y  _  śm ie rć  c i ło trze , 
k tó ry  czy h asz  n a  tro n  m o jeg o  sy n a!

~  C o to  je s t? — zaw o ła ł w ielk i  
w ezy r —  ty  n ie  je ste ś  jan czar  M u rad ,  
ty  je ste ś su łtan k a  W alid a .

—  P rzy sięg łam  c i śm ie rć !
—  N iew o ln icy ! — zaw o ła ł K ara  

M u sta fa —  d o m n ie ! S ch w yta jc ie te  

w aria tk ę !
N iew o ln icy  w b ieg li.

W ielk i w ezy r w sk aza ł im  p rzeb ra ­
n ą  za  jan cza ra  su łtan k ę , k tó ra  rzeczy  
w iśc ie w  te j ch w ili w y g ląd a ła , ja lk o -  

b łąk an a .

—  Z arzu ćc ie je j zas ło n ę n a g ło w ę ’ 
zap ro w ad źc ie Ją  d o  n am io tu k o b ie t i 
tam  ją  p iln u jc ie — ro zk azał w ie lk i  
w ezy r —  o d b ie rzcie je j b ro ń , żeb y  
n ie  p o p e łn iła  jak ieg o  sza leń stw a , p ó ź ­
n ie j p o stan o w ię , eo  z  n ią  z ro b ić .

N iew o ln icy  ro zb ro ili su łtan k ę i.  za ­
rzu c ili Je j n a  g ło w ę zas ło n ę . M u sia ła  
s ię p o d d ać p rzem o cy . C zu ła , że  
wszystko stracone.

R o zk azu jący , d u m n ie w y p ro sto ­
w an y K ara M u sta fa w sk azy w ał n a  

n ią .
—  T o  n iesp o d z ian k a! — m ó w ił z  

szy d erczy m  u śm iech em — ■ szczeg ó l­
n a  w izy ta ! S u łtank a  W alid a  p rzy ch o ­
d z i w  n o cy  d o  n am io tu M u sta fy ! Ja ­
k aż to  g w ałto w n a m iło ść p o p y ch a ją  
d o  teg o n ied ozw o lo n eg o  czynu!

_ _ N ien aw iść p o p ch n ę ła m n ie d o  
teg o ! —  o d p o w ied z ia ła  su łtan k a , o to ­
czo n a n iew o ln ik am i ” n ien aw iść!  
śm ie rte ln a  n ien aw iść !

—  R ó b c ie , co  ro zk aza łem ! rze lk ł 

w ie lk i w ezy r.

N iew o ln icy zap ro w ad z ili zas ło n ię ­
tą  su łtan k ę d o  n am io tu k o b ie t, g d z ie  
czarn i eu n u chy  p rzy ję li ją  p o d  d o zó r

C o  s ię  z  n ią  s tać  m iało ?

Z n a jd o w ała s ię w ręk u sw ego  
śm ie rte ln eg o w ro g a . N ieo p isan a  
w śc iek ło ść p rzec iw  sam ej so b ie m io ­
ta ła  n ią . B y łab y  so b ie ch ę tn ie  o d eb ra ­
ła  ży c ie , ażeb y s ię u k arać za to , że je j 
s ię  n ie  u d a ło zam o rd o w ać teg o , k tó ­
reg o  ju ż  m ia ła w  ręk u . A le n ie m ia ła  
b ro n i, a n iew o ln ice czu w ały  n ad  n ią .

K ara M u sta fa s ta ł p o n u ro  zam y ­
ś lo ny  p rzed  sw y m  n am io tem .

S en  u c iek ł zu p e łn ie  z  jeg o  p o w iek .

M ięd zy  n im  a su łtan em p rzy sz ło  
d o zu p e łn eg o  ze rw an ia . T eraz ju ż n » e  
b y ło  m o żn a  co fn ąć s ię , trzeb a  b y ło  iść  
d ro g ą  p ro w ad zącą  d o  tro n u .

S u łtan s iedz ia ł je szcze n a tro n ie  
a le ju ż w ied zia ł, co g o czek a ło . D o ­
w o d em  teg o  b y ło  u k azan ie s ię su łtan - 
k i W alid y , k tó ra p rag n ę ła zg ład z ić  
ry w a la sw o jeg o  sy n a .

K ap łan A lla rab a p o p ch n ął w ie l­
k ieg o  w ezy ra  n a  tę  n ieb ezp ieczn ą , a le  
p o n ę tn ą d ro g ę . A lla rab a w  św ie tn y ch  
b arw ach sk reś lił m u ży c ie su łtan ó w  i 
n ak łan ia ł g o d o  k ażd eg o  k ro k u .

T eraz ju ż w szy stk o b y ło  ro zs trzy ­
g n ię te .

‘ (CIĄG DALSZY NASTĄPI)

B y ło to n iesp o d z iew an e zn iw eczę - 1 
n ie ca łeg o  p lan u ! W ielk i w ezy r m ó g ł 
zo stać ca łą n o c w  h arem ie , a n aza ­
ju trz  w y ru szy ć w  d a lszy  p o ch ó d . .

S u łtan ce p rzysz ło n a m y śl rzu c ić  
s ię  za  śm ie rte ln y m  w ro g iem  sw eg o  sy ­
n a  i p rzeb ić  g o z łu k u , a le p o ję ła , że  
zb liży ć s ię d o  n ieg o w  te j ch w ili n ie  
b y ło b y  p o d o b n a , b y ł b o w iem  o to czo ­
n y  sw em i n iew o ln ik am i i eu n u ch am i, 
k tó rzy n ie d a lib y d o ń  p rzy stęp u .

W k ró tce też w ielk i w ezy r zn ik ł w  
n am io c ie k o b ie t.

S u łtan k a s ta ła p rzz ch w ilę n ieru ­
ch o m a w  p o n u rem  zam yślen iu .

C zy żby  m ia ła s tracić tę n o c , g d y  
p o m y śln ie jsza m o że s ię ju ż n ie zd a-  

rzy ?  . j .

D o  n am io tu  k o b ie t p o d  k arą  śm ie r- i 
c i n ie m ó g ł w ch o d z ić żad en m ężczy ­
zn a- Z am ach tak i p rzy p łac iłab y ży ­
c iem , n im b y  s ię m o g ła  d o stać  d o  w ie l­
k ieg o  w ezy ra .

T y m czasem  n o c zap ad ła . W  n a ­
m io tach  b y ło  c iem n o . N ic n ie  p o ru sza  
ło s ię d o k o ła .

G o d z in y  u p ły w ały .
N ag le  d a ł s ię  s ły szeć szm er o d  s tro  

ń y  n am io tu  k o b ie t.
S u łtan k a  sp o jrza ła  w  tą  s tro nę .
R y sy  je j ro z jaśn iły  s ię .
W ielk i w ezy r p o w racał d o sw eg o  

n am io tu .
Jeszcze w ięc n ie w szy stk o  b y ło  

s traco n e , je szcze su łtan k a  m o g ła  sw ó j 
p lan w y k o n ać . . , ’

K ilk u n iew o ln ik ó w  z zap a lo n y m i ] 
św iecam i to w arzy szy ło  w ie lk iem u  w e ­
zy ro w i i p rzy św ieca ło .

G d y b y  su łtan k a  w  te j ch w ili u ję ła  
sz ty le t i rzu c iła  s ię  n a am b itn eg o , n ie - । 
sy teg o b o g ac tw i zaszczy tó w  K ara  
M u sta fę?

—  N ie! C h w ila o d p o w ied n ia Jesz- , 
cze n ie n ad esz ła .

D o p ie ro w  n am io c ie p o stan o w iła  
n ań  u d erzy ć , ażeb y sw eg o sy n a w y ­
sw o b o d z ić ze s tra szn eg o n ieb ezp ie ­
czeń stw a . ,

G d y  K ara M u stafa  p rzech o d z ił k o ­
ło  n ie j, s tan ą ł n a  ch w ilę  i p rzy p a trzy ł 
s ię je j.

—  S am  s to isz p rzed  n am io tem ? —  
zap y ta ł.

—  T ak , p an ie , a le tam  je s t Jeszcze  
k ilk u  żo łn ie rzy , —  o d rzek ła  su łtan k a .

W ielk i w ezy r w szed ł z n iew o ln i­
k am i d o  n am io tu .

Ju ż ty lk o  k ilk a  g o d z in  b y ło  d o  ra ­
n a . Z  teg o  czasu su łtan k a m u siała  
sk o rzy stać . B y ła b lad ą z w zru szen ia  
i n iep o ko ju , za led w ie m o g ła o d d y ­
ch ać , se rce  je j p raw ie b ić  p rzes ta ło -

K ara M u stafa p o szed ł d o sw o je j 
sy p ia ln i. P o  jed n e j s ttro n ie s ta ło  tam  
jeg o  ło że , w y słan e  jedw ab n ą  p o śc ie lą , 

d ło  w en eck ie , w  sze ro k ich  ram ach ze  
z ło ta  i d ro g ich  k am ien i, w jed n e j z  
w y p raw  tu reck ich p rzec iw k o W en ec ji 
zd o b y te .

W ielk i w ezy r o d p raw ił s łu żb ę , 
ch cąc  p ó jść  n a  sp o czy n ek . P o ło ży ł s ię  
i w k ró tce zap ad ł w  ó w  s tan p ó łsn u ,  
w  k tó ry m  m arzen ia  m iesza ją  s ię  z  rze  
czy w isto śc ią . L eża ł w u b ran iu p a  
jedw ab ny ch  p o d u szkach , a  tw arz  m iał 
zw ró co n ą d o  zw ie rc iad ła .

W  te rn z c ich a co ś zasze leśc iło za  
n im . D y w an , k tó ry m  śc ian a b y ła p o ­
k ry tą , p o ru szy ł s ię .

W ielk i w ezy r n ie m ó g ł teg o zau ­
w aży ć . g d y ż b y ł p lecam i o d w ró co n y  
d o śc iany .

D y w an s ię u ch y lił.
U k aza ła s ię g ło w a su łtań k i W a-  

lidy .
M atk a m ia ła p rzed so b ą , śm ie rte l­

n eg o w ro g a sw o jeg o sy n a .
K ara M u stafa zn a jd o w ał s ię w  je j 

ręk u .
C ała je j p o stać  w y su w ała s ię z  p o ­

za  d y w an u . P raw ą ręk ą  w y ję ła d łu g i,•

sp o k o jn y m i u trzy m ać  s ię  n a  tro n ie . 
D o p ó k i ży ł w ie lk i w ezy r, k tó ry  ju ż  te ­
raz  tak  p o stęp o w ał, sy n  je j b y ł w  n ie ­
b ezp ieczeń stw ie .

Jan cza ry , n ap rzem ian ® e s trażą  
p rzy b o czn ą , p e łn ili s łu żb ę w  n am io ­
c ie w ie lk ieg o  w ezy ra . D o  n ich  n a leża ­
ło  o d b y w an ie w art i su łtan k a W alid a  
z n iec ie rp liw o śc ią o czek iw a ła , ażeb y  
n a  n ią  n ad esz ła k o le j o d b y w an  a  ta ­
k ie j w arty .

N areszc ie n ad sze ł ten d z ień , g d y  
K ara M u sta fa w zb ił n am io ty u s tó p  
w zg ó rza .

W ieczo rem  jan cza ry  zac iąg a li w ar­
ty . S u łtan k a o trzy m ała  m iejsce  p rzed  
n am io tem jed n eg o z b aszó w , n a leżą­
cy ch d o o rszak u w ielk ieg o w ezy ra , 
zam ien iła  s ię  jed n ak  n a m ie jsce z  jan ­
czarem , m ający m  s tać p rzed n am io ­
tem  w ielk ieg o  w ezy ra  i ty m  sp o so bem  
o siąg n ęła ce l sw o ich ży czeń , g d y ż  
m ia ła o tw artą d ro g ę d o sp e łn ien ia  
sw eg o  zam iaru . K ara  M u sta fa lu b  je j 
sy n ! Jed en z n ich m u sia ł zg in ąć , to  
p ew n a! T a a lte rn a ty w a  p o p y ch a ła  ją  
g w ałto w n ie d o sp e łn ien ia czy n u , k tó ­
ry  ją  d o  o b o zu  sp ro w ad z ił.

Z ająw szy  m ie jsce , jak o szy ld w ach  
p rzed n am io tem w ie lk ieg o w ezy ra , 
su łtan k a sp o strzeg ła , że w ew n ątrz n a  
m io tu  zn a jd o w ał s ię  ro d za j p rzed sio n ­
k a , p rzez k tó ry  ch cąc w ejść d o  śro d ­
k a , p rzech o d z ić b y ło p o trzeb a .

W  ty m  p rzed sio k u zn a jd ow ało s ię  
w e d n ie i w  n o cy p ięch i czy sześc iu  
o d s tó p d o  g łó w  u zb ro jo n y ch żo łn ie ­
rzy g w ard ii p rzy b o czne j, k tó ry m  K a ­
ra  M u sta fa  u fa ł zu p e łn ie . W id zie li o n i 
k ażd eg o  k to  w ch o dz ił.

B y ła to  n iesp o d z iew an a  p rzeszk o ­
d a , o k tó rej su łtan k a d o w iad y w ała  
s ię d o p ie ro  te raz .

N ie o d stra szy ło Je j to jed n ak że ,  
M u sia ła d o p iąć sw eg o ce lu , ch o c iaż ­
b y  m ia ła p rzy p łac ić to ży c iem . N ie  
ch c ia ła  p rzeży ć  u p ad k u  i śm ie rc i sw e ­
g o  sy n a .

U d ało s ię  je j w  g o d z in ach  w ieczo r ­
n y ch  zau w aży ć , że K ara  M u sta fa , je ­
że li n ie zn a jd o w ał s ię w  n am io c ie k o ­
b ie t, s trzeżo n y m  p rzez s tu p rzesz ło  
czarn y ch eu n u ch ó w , sy p ia ł w  ty ln y m  
p rzed z ia le sw eg o n am io tu , u rząd zo ­
n y m  z p rzep y ch em  w ielk im . Ś c ian y  
te j częśc i w y ło żo n e b y ły  k o sz to w n y m i 
d y w an am i i sk ó ram i, n ie  p rzed staw ia  
ły  jed n ak s iln eg o  o p o ru , sk ład a ły  s ię  
b o w iem  jed y n ie z ro zp ię ty ch tk an in .  
R o zd aw szy ścan ę w  jed n y m  m ie jscu , 
lu b  g d y b y  b y ło  m o żn a, w su n ąw szy  s ię  
p o d n ią o d z iem i, m o żn a b y ło b ez  
p rzeszk o d y  d o stać s ię d o sy p ia ln i 
w ie lk ieg o  w ezy ra .

Jed n a ty lk o m y śl za jm o w ała su ł­
tan k ę  n ieu stan n ie , g d y  o d b y w ała  w ar . _ . t . .
tę  p rzed n am io tem . M iała za p asem  p o  d ru g ie j w isia ło  k o sz to w n e  źw ie rc ia  
d o sk o n a le w y o strzo n y  d łu g i n ó ż , k tó -’ r ,ł/' 
ry , ró w n ież jak w isząca p rzy b o k u  
k rzy w a szab la , s tan o w ił u zb ro jen ie  
Jan cza ró w . T y m  n o żem  p o d czas sn u  
M u stafy m o g ła p rzeciąć śc ian ę i d o ­
s tać s ię  d o  jeg o  sy p ia ln i.

P o w o li c iem n o ść i c isza  o b e jm o w a  
ła b ó z . M asy w o jsk a ju ż p o sz ły n a ­
p rzó d , ażeb y  jak n ajp ręd ze j zb liży ć s ię  
p o d  W ied eń .

C h w ila o czek iw an a n iecierp liw ie  
p rzez su łtan k ę W alid ę zb liża ła s ię . 
N ied łu g o  ju ż  b ęd z ie  m o g ła p rzy stąp ić  
d o  d z ie ła .

N ag le o d sło n iła s ię k o ta ra , zas ła ­
n ia jąca w ejśc ie d o  n am io tu .

U k azał s ię n iew o ln ik w ie lk ieg o  
w ezy ra i trzy m ał u n ies io ną k a ta rę . 
K ara  M u sta fa  w y szed ł z n am io tu  i m i 
n ą ł su łtan k ę  tak  szyb k o , że n ie  m ia ła  
czasu zd ecy d ow ać s ię n a w y k o n an ie  
zam ia ru .

W ielk i w ezy r p o szed ł d o n am io tu  
sw y ch żo n . S p o strzeg łszy g o eu n u ­
ch o w ie , p ad li n a  z iem ię , p raw ie d o ty ­
k a jąc je j g ło w am i.
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Syn zamordował ojca
Bestialska zemsta wyrzuconego z rodziny
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W  Ł o d z i p rzy  u l. G azo w ej U  sp rze  
d aw ca g aze t 2 0 -1  e tu i M arian B aczy ń ­
sk i, d o p u śc ił s ię  p o tw o rn ej zb rod n i n a  
o so b ie sw eg o o jca 4 9 -le tn ieg o  Jó ze fa , 
p raco ^n iik a f-m y S za jn ro k .

Jó ze f B aczy ń sk i b y ł o d 1 6 la t żo ­
n a ty  p o  raz  d ru g i i z  teg o  m ałżeń s tw a  
m ia ł d a lszy ch d w u sy n ó w . W  o sta t­
n im  czas ie m iędzy sy n em  z p ie rw sze ­
g o  m ałżeń s tw a , M arian em  a  m aco ch a  
jeg o , Z o fia , p o w sta ły  n iepo ro zu m ien ia ,  
w  w y n ik u k tó ry ch m ło d z ien iec g ro z ił  
częs to m aco sze zab ó jstw em . P rzed  
k ilk u d n iam i w  czas ie sp rzeczk i M a ­
rian B aczy ń sk i o św iad czy ł m aco sze , 
że  d n i je j ży c ia sę  p o liczo n e . W o b ec  
teg o  o jc iec w y w ió z ł żo n ę  w raz  z  m ło d ­
szy m i d z ie lm i d o S k arży sk a , g d z ie u -  
m ieśc ił ich u  ro d z in y . T eg o sam eg o  
d n ia  p o  p o w ro c ie d o  Ł o d z i Jó ze f B a ­
czy ńsk i w y rzu cił n a js ta rszeg o  sy n a z  
m ieszk an ia .

W  d n iu  w czo ra jszy m , g d y  Jó ze f B a  
czy ń sk i w racał z  p racy , p rzed  d o m em  
zag ro dz i! m u  d ro g ę  sy n  jeg o  M arian  i 
s iek ie rę , u d erzy ł w  g ło w ę. G d y u d e ­
rzo n y  p ad ł n a  z iem ię , m o rd erca rąb a ł  
g o  o strzem  p o  p lecach , i w id ząc , że  
s ię  n ie ru sza  —  w  p rześw iad czen iu , że  
jed y n ie sy m u lu je  —  u d erzy  g o  je szcze  
d w uk ro tn ie  w  g ło w ę tak  s iln ie , że  o d ’ 
d z ie lił g ło w ę  o d  tu ło w ia .

P o  d o k o n an iu  m o rd e rs tw a B aczy ń  
sfc i rzu c ił s ię d o  u c ieczk i i g d y n a  
sw e j d ro d ze n ap o tk a ł p o lic jan ta , o d ­
d a ł s ię  w  jeg o ręce  b ez żad n eg o  o p o -

Wiadomości z Lrajn
■BmaMmBmamHHBOWHmcMMHBWWMa

D O Ż Y N K I K R A IŃ S K IE

W y rzy sk , 9 . 8 .

D n ia 4 w rześn ia p o w ia t w y rzy sk i o rg a ­

n izu je w ielk ie d o ży n k i k ra iń sk ie, k tó re b ę ­

d ą n ie ty lko u ro czysty m  za k o ń czen iem  o -

k resu  żn iw , lecz b ęd ą  o d zw ierc ied la ły  o b y ­

czaje i ży cie w si k ra iń sk iej. S p o d ziew a n y  

jest liczn y  n a p ływ  g o ścŁ

C Z Ł O W IE K  -  P O C IS K .

W iln o , 9 . 8 .
L u d n o ść W iln a In teresu je się ży w o  w ia - 

d o m o ścia n a i o o ry g in a lnej k a rierze ży d a  

W a jn d a ch a , k tó ry ja k o u b o g i zeg a rm istrz  

w y em ig ro w a ł p rzed  1 0 la ty d o  S ta n ó w  Z je­

d n o czo n y ch , g d zie u d a ło  m u  się zd o b y ć m a ­

ją tek i p o p u la rn o ść w n iezw y k ły sp o só b . 

O d szereg u la t p o p isu je się o n co w ieczó r  

ja k o ży w y p o cisk , d a ją c się w y strzela ć n a  

k ilk a d ziesią t m etró w  z  sp ecja ln ie sk o n stru ­

o w a n ej a rm a ty . W a jn d ach m a w n a jb liż ­

szym  cza sie o d w ied zić W iln o .

G R Ó B  S K R Z Y N K O W Y  Z  P R Z E D  

2 7 0 0 L A T .

G d y n ia , 9 . 8 .
W  W ejh erow ie, w  to k u p ra c p o rzą dk o ­

w y ch  n a  p la cu  W ejh era , n a trafion o  n a g łę ­

b o k o śc i 3 0 cm . n a d u żą k a m ien n ą p ły tę, 

p o d  k tó rą  zn a jd o w a ł się g ró b sk rzy n k o w y , 

za w iera ją cy  2 u rn y . O b y d w ie u rn y zo sta ły  

w y d o b y te i za b ezp ieczo n e p o d  k ieru n k iem  

p rzy b y łej z G d y n i d y rek tork i M u zeu m  p . 

d r. K ra jew sk iej. G ro b o w iec p o ch o d zi z  

p rzed  o k o ło  2 7 0 0  la t

P R O F A N A C J A  Ś W IĄ T Y N I

D o  k o śc io ła  k a to lick ieg o w e w si P iek ło  

•a teren ie W o ln eg o M ia sta G d ań sk a , w  

p o b liżu T czew a , za k rad li się w  n o cy n ie ­

zn a n i o so b n icy i za n ieczy ścili sto p n ie g łó ­

w n eg o o łta rza . L u d n o ść k a to lick a , sk ła d a ­

ją ca  się p rzew a żn ie z P o lak ó w , jest w  n a j­

w y ższy m  sto p n iu w zb u rzo n a p ro fa n a cją  

sw ej św ią ty n i.

W IE L K A R E W IA K A W A L E R II.

W ejh ero w o , 9 . 8 .

W ielk a rew ia k a w a ler ii n a b ło n ia ch  

śm iech o w sk ich , zap o w ied zian a n a d zień 1 4  

b m . b ęd zie n a jw ięk szą teg o ro d za ju rew ią  

ja k ą k ied y k o lw iek o g lą d a n o n a P o m orzu . 

W ezm ą  w  m ej u d zia ł szw oleżero w ie, u ła n i, 

strzelcy i a rty lerzy ści k o n n i. T y sią ce K a ­

szu b ó w  m a ją p rzy b y ć w  ty m  d n iu d o W ej­

h ero w a d la za d o k u m en to w a n ia łą czn o śc i 

m ieszk a ń có w  n a d b rzeża z A rm ią . B ęd zie  

to w ięc m a n ifesta cja d u ch a p o lsk ieg o n a  

K a szu b a ch .

ru . D o p ro w adzo n y  d o  k o m isa ria tu , d o  
s ta ł a tak u  n erw o w eg o , w y b ił szy b y  w  
o k n ie , p rzy czy m  tak s ię p o k a leczy ł,  
że m u sian o  w ezw ać  p o g o to w ie .

W  czasie  w stęp n y ch  d o ch o d zeń  cy ­
n iczn y  o jcob ó jca  p rzy zn a ł s ię d o  zb ro ­
d n i i s-^ zeg ó ło w o  o p isa ł p rzeb ieg  m o r  
d ers tw a . M y śl zam o rd o w an ia o jca  
p o w sta ła w  jeg o g ło w ie , g d y o jc iec

Odkrycie cmentarzyshn przedhistorycznego
T n ra fc , 9 . 8 .

N a p o lach  w si N o w o g ró d ek w  p o ­
w iecie tu reck im , d o k o nan o o d k ry c ia  
cm en ta rzy sk a . K iero w n ik szk o ły  w  
K lo no w ie , p . B o g u w o lsk i, d o k o n a ł o d ­
k ry c ia , zaw iad am iając M u zeu m  E tn o ­
g ra ficzn e  w  Ł o d z i, o raz p . d r. S k o ­
w ro ń sk ieg o  z T u rk a . C m en ta rzy sk o  to  
p o siad a  2 0 0  m . k w . p o w ie rzch n i i o b e j­
m u je sze reg  g ro b ó w  ca ło p aln y ch , u r-

Spadajac z wozu • zabił sie
W laśc ic ie l g o sp o d ars tw a , ro ln ik  

Jan  M u ria ł, zam ieszka ły  w  D o b ierzy n  

ce , p o w ia tu  p o zn ań sk ieg o , sp ad ł p o d ­
czas z ład o w an ia zb o ża n a k lep isk o

Żebrak podertnal sobie eardlo
S zu b in , 9 - 8 .

D o Jed n eg o  z  g o sp o d arzy  w si W il­
k o w o  p rzy szed ł żeb rak . R o b ił o n  w ra  
zen ie n iem o w y , p o n iew aż m iast s łó w  
w y d aw ał jak ie ś n iea rty k u ło w e  d źw ię ­

k i O b ecn i w  ch acie  m y śleb , że  je s t o n  

n iem o w ą.
T y m czasem  o k azało  s ię , że żeb rak  

m a p o d b ro d ą , n a ezy i, s tra sz liw ie  
ro p ie jącą ran ę . Ż eb rak iem  je s t Jan

Bandyta Maruszeczko stracony
Warszawa, 9. 8.

W  p o n ied z ia łek  w  n o cy  h a d z ie ­
d z iń cu w ięzien ia m o k o to w sk ieg o w y ­
k o n an o w y ro k śm ie rc i p rzez p o w ie ­

Września 

Kronika zbąszyfiska

w y rzu cił g o  z  d o m u  i p o zb aw ił d ach u  

n ad  g ło w ą .
W  trag iczn y m  d n h i M arian B a ­

czy ń sk i u raczy ł s ię  w ó d k ą , k u p ił s ie ­
k ie rę  w  sk ład z ie  p rzy  u l. 1 1  L is to p ad a  
i n as tęp n ie  cza to w a ł n a  o jca  p rzed  d o ­

m em .
P o tw o rn e  m o rd e rs tw o  w y w o ła ło  o -  

g ro m n e  w rażen ie  w  ca łe j Ł o d z i.

n o w y ch z o b staw ą k am ien n ą . P o ch o ­
d z i to  z  p ó źn eg o  o k resu  że lazn ego . W  
o k o licach ty ch (w  G o szczan o w ie) o d ­
k ry to n ied aw n o  p o d o b n e w y k o p ali­
sk a . C zęść ty ch  w y k op a lisk  p rzen ie ­
s io n o d o szk o ły w  G o szczan o w ie , a  
część d o m u zeu m  p reh is to ry czn eg o  w  
T u rk u . M o że  b y  U n iw ersy te t P o zn ań ­
sk i za in tere so w a ł s ię w y k o p a lisk am i  
i ew en tu a ln ie u ru ch o m ił p rzed  zn isz ­

czen iem .

tak  n ieszczęśliw ie , że  p rzew iez io n y  d o  

szp ita la w  P o zn an h i zm arł.
T rag iczn ie  zm arły  b y ł o b y w atelem  

p o w szech n ie szan o w an y m .

L ew an d o w sk i z P ak ośc i, k tó ry  p rzed  
k ilk u d n iam i w y szed ł z  d o m u , p o n ie ­
w aż ch c ia ł s ię zab ić . W  u stro n ny m  
m ie jscu p o d c ią ł so b ie g ard ło , a le w  
d ecy d u jący m  m o m enc ie zab rak ło m u  
o d w ag i. P o zo sta ła o tw arta , k rw aw ią ­
ca  ran a  n a  szy i.

Ż eb rak d o w ló k ł s ię d o w si, g d z ie  
o d k ry w szy jeg o  r« nę , o d w iez io n o g o  
n a tych m ias t d o  szp ita la w  S zu b in ie .

szen ie n a  b an d y c ie M aru szeczce .
M aru szeczk o  m iał je szcze 4 sp ra ­

w y sąd o w e o m o rd e rstw o  i rab u n k i. 
S p raw y te  w o b ec w y k o n an i*  w y ro k u  
zo s ta ły  u m o rzo n e .

s—  W ielo b ó j p o licy jn y . W  d n iach  5 I 8  
b m . w  G n ieźn ie o d b y ł s ię w ie lo b ó j p o licy j­
n y . U d zia ł w zię ły 4 k o m en d y p o w ia to w e 
P . P , i to M o g iln o , G n iezn o , Ż n in i W rześ­
n ia . N a o g ó ln e j k lasy fik ac ji I m ie jace zd o ­
b y ł p o e t. p . Ż u raw sk i z T rzem eszn a o b ec ­
n ie p e łn iący s łu żb ę w  S trze ln ie . W  p o ­
szczeg ó ln y ch k o n k u ren c jach : jak P * y* * * * * w * r  
n iu n a 1 0 0 m ir., jeźd z ie n a ro w erze n a 2 0  
k m , b ieg u z p rzeszk o d am i i s trze lan iu ró w ­
n ież I m iejsce za ją ł p . Ż u raw sk i. Z w y c ię ­
zca liczy 2 4 la ta i je st d o p ie ro p o czą tk u ją ­
cy m  p o lic jan tem . W  s trze lan iu III m ie j­
sce za ją ł s tr . p o ste ru n k o w y p . W rzo a , w  
o g ó ln e j k lasy fik ac ji II m ie jsce za ją ł p . p o ­
s te ru n k o w y K ro p aczew sk i, zaś III m iejsce  
ró w n ież p . W rzo s , o b o je trzcm eszn iacy , 

P o żar . W  W ęg ierk ach sp ło n ę ły s to ­
d o ła i d w ie sn o p y ro ln ik a L ew an d o w sk ie­
g o . S p a liły s ię ró w n ież w arto śc io w e n arzę
d z ia g o spo d arcze . W szystk o b y ło u b ezp ie ­
czo n e w Z ak ład z ie U b ezp ieczeń W zajem n .
w  P o zn an iu .

i—  K ra d zież . D w aj ro ln icy , w łaśc ic ie le  
k flk o dz ie sięc io m o rgo w y ch g o sp o d ars tw P a  
w eł R o b rech t i C zu b a j Jan z Z ajez ie rza  
zw ieź li z p o la w łaśc ic ie la z iem sk ieg o A lek s . 
M y szko w sk ieg o w  n o cy d w ie fu ry p szen icy . 
Ł u p zn a lez io n o  sch o w an y n a s try ch u .

—  K u rs p ły w a ck i. D n ia 8 b m . ro zp o czą ł 
s ię k u rs p ły w an ia w  ram ach w y ch o w an ia  
fizy czn eg o i p rzy sp o s . w o jsk . K u rs p o d z ie ­
lo n o n a p ięć g ru p , o p la ta  b ard zo  n isk a .

u -; T rzy sp ecja ln e p o ciąg i. W d n iu  
w czo ra jszy m w g o d z in ach w ieczo rn y ch  
p rzy b y ły d o Z b ąszy n ia trzy p o c iąg i n ad ­
zw y cza jn e z w y cieczk o w iczam i. D w a p o ­
c iąg i b y ły z N iem iec , zaś jed en z F ran cji.  
W y cieczk o w icze p rzy b y li d o P o lsk i n a o d ­
w ied z in y i u rlo p y w y p o czy n k o w e . S ą to  
p rzew ażn ie n as i ro d acy . O g ó łem  b y ło o k o ­
ło d w a ty siące o só b . P o d w u g od z in ny m  
p o sto ju w  Z b ąszy n iu p o o d p raw ien iu fo r­
m aln o śc i ce ln y ch , p o licy jn y ch i k o le jo w y ch  
p o c iąg i ru szy ły w  k ie ru nk u P o zn an ia .

—  D ziec i n a k o lo n ie , O n eg d a j p rzez  
Z b ąszy ń p rze jeżd żał p o c iąg w io ząc o k o ło  
ty s iąc d z iec i z N iem iec d o P o lsk i n a k o lo ­
n ie le tn ie o raz d o sw y ch k rew n y ch i zn a ­
jo m y ch . D zisia j ® n o w u p rze jeżd ża p o c iąg  
n ad zw y cza jn y z d z iećm i d o N iem iec p o w a  
k ac jach o raz w y jeżd ża jący c h d o N iem iec  
n a  k o lo n ie le tn ie .

—  Z b ió rk a „ O b ry " Z b ą szy ń sk lej. P rze­
p ro w ad zo n a za zezw o len iem s ta ro sty p o ­
w ia to w eg o w  N o w y m  T o m y ślu zb ió rka d o ­
m o w a n a rzecz K lub u S p o rtow eg o „O b ra”  
w  Z b ąszy n iu  p rzy n io sła razem  4 6 ,7 0 z ł. S u ­
m a ta zu ży ta eo s tan ie n a zak u p g arn itu ­
ró w  sp o rto w y ch d la k lu b u .

—  Z a m ia st 3 0 za p łac iła 1 0 0 z ł. S ta ros ta  
P o w ia to w y sk aza ł n a k arę p ien iężn ą 3 0 z ł 
n ie j. E lizę H em erlin g , zam ieszk a łą w Ja ­
b ło n n ie , o sk a rżo n ą o to , że b ęd ąc p ie lęg ­

n ia rk ą d o k o n y w ała ró żn y ch  zab ieg ó w  w ch o  
d zący ch w  zak res lek a rza . W sk u tek w n ie ­
s io n eg o o d w o łan ia p rzez o sk a rżo n ą , sp ra ­
w a o p arła  s ię  o  sąd o k ręg o w y , k tó ry  p o ro z  
p a trzen iu sp raw y p o dw y ższy ł o sk a rżo n e j 

k arę d o 1 0 0 z ł g rzy w n y .
—  O k ra d zio n o b urm istrza . O n eg d aj n g i-  

n ą ł ro w er n a leżący  d o  p . b u rm is trza  M ich a  
lik a ze Z b ąszy n ia , p o zo staw io n y p rzed d o ­
m em  m ieszk a ln y m .

—  N ieco d zienn y w y p a d ek . D o zab u d o ­
w ań n ie ru ch o m o śc i m asy u p ad ło śc io w e j 
B an k u L u d o w eg o w  Z b ąszy n iu , ad m in istro  
w an ego p rzez p . B o ro w sk ieg o W ład y sław a , 
p rzy u licy 1 7 S ty czn ia n r. 4 3 zab łąk a ła s ię  
d z ik a k aczk a z p isk lę tam i. K aczk i te , n a ­
leży c ie o d ży w io n e p rzy zw y cza iły  s ię zu p e ł­
n ie d o sw eg o n o w eg o o to czen ia i czu ją s ię  
d o b rze n ie zd rad za jąc n aw e t żad n e j o b aw y  
p rzed lu d źm i.

Mogilno

—  O ch otn icza S łużb a Z d ro w ia . P o lsk i 
C zerw o n y K rzy ż p o w o łan y zo s ta ł d o u tw o ­
rzen ia n a  w y p ad ek w o jn y O ch o tn icze j S łu ż  
b y Z d ro w ia jak o o rg an u p o m o cn iczeg o sa ­
n ita ria tu  w o jsk o w eg o . W  ty m  ce lu P o lsk i 
C zerw on y K rzy ż p o szu k u je o ch o tn ik ó w  1 o -  
ch o tn iczek . S p o śró d m ężczy zn  d o te j. słu ż ­

b y m o g ą  b y ć p rzy jm o w a ne ty lk o  < > * * * * $  
re: a ) a a w  w iek u p rzedw y b o rczy m  o d 1 7  
d o 2 0 ro k u ży c ia , b ) jak o p o n ad -k o n ty ng en  
to w i p o k o ń czen iu 2 4 la t zo s ta li za liczen i 
d o reze rw y b ez o d b y c ia zasad n iczej s łu żb y  
w o jsk o w e j, e ) są sze reg o w cam i p o ep o liteg o  
ru szen ia k a t. D ., d ) p rzy  p o b o rze zo s ta li u -  
zn an i za zu p e łn ie n iezd o ln y ch d o s łu żb y  
w o jsk o w e j —  k a t E . O eo b y , zg ła sza jące  
sw ó j u d z ia ł w  p racy P C K . sk ład a ją p isem ­
n ie d ek la rac je o b o w iązk u s taw ien n ic tw a w  
k ażd e j ch w ili i p o siad a ją w szy stk ie p raw ą  
i o b o w iązk i p rzy s łu g u jące cz ło n k o m o rg a - 
n izacy j p o w o łany ch d o p o m o cn icze j s łu żb y  
w o jsk o w e j. Z ap isy p rzy jm u je Z arząd O d ­
d z ia ł p . C . K . w  M o g iln ie  p rzy  u l K o śc iu sz ­
k i 4 .

—  P ró b a P O S -u . P o w iato w a K o m en d a  
P W . i W F . n a k ąp ie lisku w W iecan o w ie  
o rg an izu je d la n iesto w arzy azo n y ch o d la t 
1 5 -tu w zw y ż p ró b ę P O S -u , i to w  d n iu 1 5  
b m . o  g o d z . 1 4 -te j,

Strzelna
—  O b ó z o rlą t Z . S . K o m en d a P o w . Z w . 8 . 

p rzy p o p arc iu P o w . S ek c ji P o m o cy d la  
d z iec i b ez rob o tn ych o rg an izu je o d 1 0 — 2 4  
b m . w  G aju p o d S trze ln em  o b ó z o rlą t Z - S .

—  F a ta ln y u p a d ek . S y n D u d k a w  S ław  
fik u M ały m . 1 7 4 e tn i E d m u n d , jad ąc w o zem  
sp ad ł z n ieg o tak n ie fo rtu n n ie , iż z łam a ł 
so b ie k o ść u d o w ą p raw e j n o g i. R ó w n ież  
n ieszczęś liw em u w y p ad k o w i u leg ła K u p i-  
d u ra K aro lin a z R zeszczy ęzy na . Jad ąc ro ­
w erem  w y w ró c iła « ię , p rzy czy m  z łam ała  
so b ie lew y o b o jczy k . O b ie o eo b y zn a jdu ją  
s ię w  p o w . szp ita lu w  S trze ln ie .

GIEŁDA PIEMĘŻIA
Wamawa «łnia 8. 8. 1938 r.

Obligacje 1 papiery wartościowe  i
3 proc, poiycsks inwcatycyjna 83,50
4l4 proc. poz. państwowa wewa. 67,25

4 proc, konsolidacyjna 67,75

Akcje mr slocie:
Baak Polski • • . . a 127,00

Lilpop. • • « , • . 96,00

Węgiel « a • • . « 36,58

Norblia . . . . . 90.00

Starachowice • • . « . 48,00

Modrtejów « « • i s 18,00

Haberbueeh • • • . 52,50

Ostrowice • • • • . 71,00

Cukier • • • . . . 40,00

Dewfsyt
trans, sprzed.

Belgte 89,95 90,07

Berlin 213.07

Amsterdam 285,55 290.29

Kopenhaga 115.80 116,10

Paryż 14,57 14.61

Satokhołm 133,60 133.94

Włocha 28,03

HelainH 11,45 11,48

Prago 1834 18.39

SswajeaHa 121.50 111.80

Londyn 25,94 26,01

Nowy Jork erek 5,307/8 5,1’1%

Nowy Jork kabel 8.31 5,321/4

Ocle 130.20 130,58

GIEŁDA ZBOtOWA
Pesuań. dala 8. 8. 1938 

CBN

Wamkśt Handel hwtowny, parytet Poanań, 
ladwaH wajęoswwa, dostawa bleśęea, aa 100 kf.

Standarty: Paaenłee 737 gl śyto — fi owies —  gl

Paaeniea adataa do praemlała 

Zyto adatae do praemiatn 

lęeanień browarowy —  

Jęeamioń 673 <78f4
Jęcamień 638—650 gl

Jęcsmicń osiny 

Owies

Mąkapaa.f.1 030 pree. wye. 

„ «I<t50 M a
„ „ h IA 0-65 M „
w WWII3O^5„ w

Mąka fcytn. gat I 0-50 

Mąka łrtnia 0*65 

Męka aiemniaeaana Superior 

O tru ty p szm i flru ltin » a lłła slM lirtii.
tt Malt w a
„ miałkie

„ ty to •  •
Otręby ięcamleaee
Groch Viktoria 

„ Folgers

Wyka jara 

Polewka 

Lubin żółty

N NiebiosM 

Seradela

Raepak oiimy 

Siemię lniane 

Goroyea
Maknehy lniano w taflach

t, raepakowy N
. stouten, w M. <2-4ja/o 

Srnt sojowy

Słoma pecenna latem 

w a prasowana 

„ żytnia lasem 

„ żytnia praaowaąa 

M owsiana Innem 

„ ewaianna prasowana 

w jęeemionna lasem 

„ jęcamienna prasowana

Siano awykłe lasem 

„ awykłe pras* 

a nadnoteckie lasem 

„ nadnoteckie pr.

19,00 19,50
14,00 14,50

1 4 ,5 0 1 5 ,0 0

39.25 40,25

36,25 87,25

33.25 34.25
28.75 29.75

25.50 26.50
24,00 25,00
28,- 31,50

12.25 12,75

1 0 ,5  J 1 1 ,5 0

10,00 11,00 

10^5 11,25

19,00 19,50 

18,00 18,50

41,50 42,50

83,00 37^0

13,25 14,25

22,50 23.50 

2,50 3,00 

3.50 4,00 

3,00 8,50
4.25 4.75
2,SO 1,00 

3,50 4,00 

2,25 3.75 

3,2f 3.75 

5,00 5.50 

6.00 6.50 

5A0 6.00

6,50 7,00

O g ó ln y o b ró t 2 2 8 4 to n , w  ty m  p szen ica  
3 2 3 to n , ten d en c ja s łab a ; ty to 4 3 6 to n , ten ­
d en c ja o ży w io n a ; jęczm ień 4 6 to n , ten d en ­
c ja sp o k o jn ą ; o w ies — ; p rze tw o jj m ły n ar­
sk ie 1 3 6 6 to n , ten d en c ja  w y czek u jąca; n as io  
n a 7 9 to n , ten d en c ja sp o k o jn a ; p as tew n e i  
in n e 3 5 to n , ten d ecja s łaba .
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Prowadzimy z Norwegią 49:45ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  poniedziałek rozpoczął się w  
O slo m iędzypaństw ow y m ecz lekkoat­
letyczny Polska — • N orw egia. Z aw o  
dy w yw oU ły  w  sto licy N orw egii bar­
dzo d 'iże zainteresow anie, grom adzę/: 
O koło lO .C O O w idzów , obserw ujących  
m erz z d 'jjym  napięciem . Poselstw o  
R . P rcprezenuw ał attache prasow y  
Szydłow ski. W ielki zaw ód w yw ołał 
brak na starcie K usocińskiego. Polak  
zaziębił się w  sam olocie i dostał zapa­
lenia środkow ego ucha. L ekarz sta­
now czo zabronił K usociństfem u star­
tow ać. Z astąp '! go w  biegu na 5.000  
m tr. Soldan.

W  pierw szy dzień  w ykazał znaczną  
przew agę  zespół polski w  blagach, na ­
tom iast w konkurencjach technicz­
nych górow ali zaw odnicy norw escy  
W  ogólnej punktacji Polska p-ov-adzi 
49:45 a w ier różnicą 4 punktów .

Poziom  zaw odów był nierów ny. W  
niektórych konkurencjach pobito re ­
kordy  polskie i norw eskie, w  innych  
osiągnięto słabsze w yniki.

W yniki techniczne pierw szego dnia  
zaw odów  przedstaw iają  się następują­
co:

N a 200 m tr. pierw sze m iejsce zajął 
Polak Z asłona w  czasie 22.2 , 2) Sjoe- 
w all (N orw egia) 22,3 , 3) D unecki (Pol 
Ska^ 22,5 4) T ranberg  (N orw egia) 22.6 .

W  skoku o  tyczce trium fow ał Sznaj 
der (Polska), osiągając doskonały w y  
nik 4.10 m tr. Polak usiłow ał przekro  
czyć w ysokość 4,20. ale m u się nie uy  
dało . Sznajder był w  tej konkurencji 
klasą dla siebie. D rugi z kolei N or­
w eg  V oid osiągnął 3,80. Poląk M oron-  
czyk uzyskał 3,60, a drugi N orw eg  
K ass 3,40.

W  rzucie dyskiem  zw ycięstw o od ­
niósł bezkonkurencyjny  N orw eg Scer  
lie 48, 6. Polak Fiedoruk zajął dru ­
gie m ietsce, uzyskując doskonały  w y ­
nik 46.64 i ustanaw iając now y rekord  
Polski. 3) G ierutto (Polska) 45,10, 4) 
Sivertsen (N orw egia) 43,91.

B ieg na 800 m tr. był trium fem  tak ­
tyki G ąssow skiego, który niety lko  
w ygrał bieg, ale rów nież potrafił w y ­
ciągnąć Staniszew skiego na drugie  
m iejsce. C zas G ąssow skiego w ynosił 
1:54,9 . czas Staniszew skiego 1:55,2 . 
T rzecim  był N orw eg L ehne 1:56,3 , a  
czw artym  N orw eg H ansen 1,57,9 .

N a 5000 m . Polacy zajęli znow u 2  
pierw sze m ieisca. Pierw szym  był N oji 
w  czasie 14:54,8 , a drugim Soldan  
15:03.3 . 3) R asdal (N orw egia) 15:16.5 , 
4) G renager (N orw egia) 15:29. N oji 
nie był w łaściw ie ani przez chw ilę za­
grożony. O baj N orw egow ie okazali 
się znacznie słabsi od obu Polaków .

W tró jskoku zw yciężył N orw eg  
Stroem , osiągając 15,28 (now y rekord  
N orw egii). D rugie m iejsce zajął N or­
w eg H augland 15.08, Polacy zajęli 2

m H iiiiiiiiinnniinniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiK iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiEDCBA

Po nowe sukcesy
Z w ycięzca w  biegu „T our de France w ioch  
B artali, dopilnow uje załadow ania sw ego  
zw ycięskiego row eru na pokład sam olotu , 
którym  udaje się na start do now ego bie­

gu kolarskiego. 

końcow e m iejsca. H offm an  osiągnął 
14,30, a L uckhaus 14,25.

W  rzucie kulą zw yciężył N orw eg  
T horesen, ustalając rekord N orw egii 
rzutem  15,26. D rugi —  G ierutto 15,13, 
3) pahle (N orw egia) 14,09, 4) Fiedoruk  
13,85.

N a 400 m tr. przez płotki zaw odni­
cy norw escy zajęli dw a pierw sze m iej 
sca. Pierw szym  był R iis 54,5 , a  drugim

Obrazki z wyścigów w „Coppa Ciano*

Dudnią motory.
W  L ivorno odbył się w yścig autom obilow y  
„C oppa C iano” .- N a. naszym  zdjęciu dr Fa­

rina na 12-ćylindrow ym A lfa R om eo.

uf letką iatallą aflóUaiZi}
84 załogi 1 400 wioślarzy na starcie

D o  regat o  m istrzostw o  Polski, któ  
rc rozegrane zostały w  dn. .15 bm . na  
now ym torze regatow ym  w  W itoblu , 
zgłosiło  się 84 załóg  z 400 w ioślarzam i. 
N ajliczniej napłynęy zgłoszenia z Po ­
znania, W arszaw y, G rudziądza i B yd ­
goszczy. Poza tym  reprezentow ane są  
ośrodki: W ilno, G rodno, T oruń  
Płock, K raków K alisz i W łocław ek.

Ptzed deuąltn s^tkaniem z aml
Po m eczu w W enecji bokserzy polscy  

w yjechali do R im ini, gdzie rozegrają 
spotkanie z drugą reprezentacją W łoch. 
Z ainteresow anie spotkaniem w  R im ini 
jest znacznie w iększe, niż w W enecji. W  
całym m ieście rozw ieszone są w ielkie 
plakaty i transparenty , zapow iadające  
m ecz. W łosi om yłkow o zapow iadają w  
w adze m uszej start R otholca.

Polscy bokserzy przybyli do R im ini 
w  niedzielę w nocy. W  poniedziałek od  
byli spacer nad m orze, a następnie pod  
kierow nictw em Stam m a przeprow adzili 
trening. W szyscy zaw odnicy . czują się  
dobrze, jedynie K olczyński i Jasiński 
m ają porozbijane ręce w skutek złych rę

Ulacóz Szlakiem Kadióufki
W poniedziałek  o godz. 3,30 nad ranem  

w ystartow ało z Jędrzejow a 56 patro li do  

końcow ego, trzeciego etapu 14-go m arszu  

szlakiem  kadrów ki na trasie Jędrzejów  —  

K ielce, w ynoszącej 37 km .

N a m etę w  K ielcach, gdzie przy bram ie  
pow italnej zgrom adziło się kilka tysięcy  
m ieszkańców , pierw sze przybyw ały patro le  

w ojskow e już od  godz. 9,26. O statn ie patro­
le strzeleckie przybyły o godz. 10,30.

W  klasie patro li w ojskow ych ty tu ł m i­

strza zdobył pułk piechoty ze Skierniew ic, 
uzyskując łączny czas za 3 etapy 2:43:44, 

2) 3  p. p. —  2:46:33, 3) 32  p. p. —  2:54:31.

W yniki w  grupie p. w . (przedpoborow ych):

1) Z . S. O strow iec 2:33:54. 2) Z . S Ja ­

now a D olina 2:37:16, 3) Z . S. Skarżysko  

Sachoncheyder 56, 3) M aszew ski 56, 
4) D rozdow ski 61,9 .

W  sztafecie 4 razy 100  m tr. Polska  
w  składzie Z asłona, D unecki, D anow - 
ski, T rojanow ski zajęła pierw sze m iej 
see w  czasie 41,9 lepszym  od rekordu  
Polski, 2) N orw egia w  składzie T hile-  
sen, T ranberg, B randvoid i Sjoew all 
w  czasie 42,1 .

W e w torek zakończenie  m eczu.

Opona, wieczny problem
T em peraturę opon stale trzeba m ierzyć.

N iektóre biegi zostały obsadzone  
bardzo licznie. Prace na torze regato ­
w ym są na ukończeniu . N a jeziorze  
trenuje coraz w ięcej zaw odników , za  
praw iając się do w ielkiej batalii w io­
ślarskiej.

Z arów no  m ecz Polska —  W ęgry, 
jak i regaty  o m istrzostw o Polski, roz  
poczną się o  godz. 14-tej.

kaw ie, używ anych na m eczu w  W enecji. 
Szułczyński m a niebezpieczną kontuzję  

oka.
W  drugim m eczu przeciw ko Polsce  

W łochy w ystaw ią następujących zaw od­
ników : W  w adze m uszej w alczy m istrz  
W łoch Paesani, w kogucie w icem istrz  
W łoch Paoletti, w piórkow ej znany w  
Polsce M ontanari, w  lekkiej m istrz R zy ­
m u Proietti, w półśredniej zam iast Pit- 
toriego w ystąpi m łody talent B eniam i-  
ni, w średniej olim pijczyk T otti, w pół­
ciężkiej w icem istrz W łoch M annucchi, w  
ciężkiej w icem istrz W łoch Paoletti I-y .

Z aw ody odbędą się dziś w e w torek  
późnym  w ieczorem .

W klasie p. w . (popoborow ych):

1) Z . S. Janow a D olina 2:39:08, 2) Z . S. 
Polski M onopol Spiryt. Ł ódź 2:55:24, 3) Z . 

S. Skarżysko 2:43:57.
Z a najlepszą form ę i dyscyplinę m arszo­

w ą puchar „A izsargu" i „K aitselitu". po ­
krew nych  zw iązków  strzeleckich w  Ł otw ie  

i E stonni, zdobył K olejow y K lub Sportow y  

z G dańska.
N agrodę kom itetu organizacyjnego —  

spiżow y odlew  tarczy z nad w ieży Srebr­
nych  D zw onów  na W aw elu za  najlepszy w y  
nik w  strzelaniu zdobył patrol Z . S. Pol­
skiego M onopolu Spirytusow ego  z Ł odzi.

Z a najlepszy  w ynik  ogólny  z pośród dru ­
żyny Pocztow ego P. W . uzyskał patrol P. 

P. W . K raków  nagrodę ufundow aną przez  

zarząd  głów ny  PPW t

Lekkoatletijlftg

Przed meczem Niemcy — Polska.

Jak  w iadom o, w niedzielę rozegrany  zo­
stanie na Pom orzu m iędzypaństw ow y mecz 

lekkoatletyczny pań Polska  —  N iem cy. Za­
w ody te w yw ołały bardzo duże zainterso- 

w anie, gdyż m ecz ten jest zarazem próbą  
sił 2 najsiln iejszych drużyn kobiecych E u­

ropy. Polska, niestety , w ystąpi w osłabio ­

nym  składzie bez W ajsów ny i K w aśniew ­

skiej - Frytkow ej. N iem ki natom iast przy ­

syłają do  Polski najsiln iejszy  skład  z rekor- 

dzistkam i św iata M auerm eyer i R atjen na 

czele.

Hokel

Wojskowy K. S. — Warta 2:0 (2:0).

W pierw szej połow ie m ieli w ięcej z gry 

w ojskow i, którzy też zdobyli dw ie bram ki 
przez Paczkow skiego i H am erskiego, po 

przerw ie gra się w yrów nała. N a w yróżnie ­

nie zasługują w  W arcie U rbański K ., w W. 
K . S. H am erski, poza tym  obaj bram karze. 

C zarni —  Z uchow aci 3:0 w . o. z pow oda  

niestaw ienia się Z uchow atych. —

• * •
Stan tabeli w  grupie poznańskiej po  za­

kończeniu pierw szej serii rozgryw ek:

1) C zarni 9 pkt
2) W ojskow y K S 7 pkŁ
3) V ictoria (W rześnia) 6 pkt.

4) W arta 6 pkt
5) Z uchow aci 2 pkL

6) Stella 0 pkt

Czwartek, dnia 11 sierpnia 1938 z> 

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6,15 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,20  

M uzyka —  płyty . 6,45 G im nastyka. 7,00 D zien ­

nik poranny. 7,15 M uzyka poranna. 8,00 Przer­

w a. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 

12,03 A udycja połudn iow a. 13,00 Przerw a 15,15  

„M oje w akacje” —  pow ieść Starego D oktora  
dla dzieci. 15,30 Skrzynka ogólna. 15,45 W ia­

dom ości gospodarcze. 16,00 K oncert solistów . 

16,40 O dbiornik w sam ochodzie —  pogadanka. 

16,45 Sztuka odpoczyw ania —  pogadknka. 17,00  

M uzyka taneczna. W  przerw ie: Program  na ju ­

tro . 18,00 K rólew ska choroba —  pogadanka. 

18,18 Pow szechny T eatr W yobraźni: „M aski"  

—  słuchow isko Paul C zinnera. 18,40 M uzyka --  

płyty . 18,50 R ecital Ireny E yssen. 19,15 Poga ­

danka aktualna. 19,25 „O d shim y do karioki"  

— koncert rozryw kow y. 20,45 D ziennik w ie­
czorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21.00 A udy ­

cja dla w si. 21,10 „R ozśpiew ane auto” —  lekka  

audycja m uzyczno - słow na. 21,50 W iadom ości 

sportow e. 22,00 K oncert kam eralny. 22,55 Prze ­

gląd prasy . 23,00 O statn ie w iadom ości dzienni­

ka w ieczornego, K om unikat m eteorologiczny, 

Pogadanka w  języku niem ieckim .
Poznań. 8,00 N asz koncert poranny — płyty. 

8,55 Pogaw ędka dla kobiet. 14,00 M uzyka roz­

ryw kow a —  płyty . W  przerw ie o godz. 14,15  

Przegląd giełdow y. 14,50 U tw ory N ico D ostała  

—  płyty. 15,10 W iadom ości bieżące. 15,30 R oz­

m aitości —  płyty . 17,00 Z tw órczości sym foni­

cznej N iem cow i Francuzów  —  płyty . 21,00 A u ­

dycja dla w si. 22,05 Popularna m uzyka polska  

—  płyty . W  przerw ie o godz. 22,25 Skrzynka  

m uzyczna.

SŁUCHAMY ZAGRANICY!
19,05 R yga. K oncert sym foniczny. 19,45 R e ­

cital fortepianow y W ładysław a B urkatha. 20,00  

Praga II. „R osę M arie". 20,15 W ieża E ifla. 

„A ida" 20,45 D roitw ich. K oncert sym foniczny. 
21,00 B ruksela flam . K oncert z K nocke z udz. 

skrzypaczki E riki M orini. 21,00 H ilversum I. 

K oncert z Scheveningen z udziałem pieśniarki 

M arie D ubas. 21,00 R zym . K oncert sym foniczny. 

22,15 Sztokholm . „A ida".

AUDYCJE Z D. W. R. NA ZAGRANICZNYCH  

FALACH.

N ajw iększe am erykańskie tow arzystw o ra­
diow e N ational B roadcasting C om pany za po ­
średnictw em kom isji radiow ej Y M C A w N ew  

Y orku zw róciło się do D orocznej W ystaw y R a­

diow ej z propozycją transm itow ania na A m ery ­

ka szeregu ciekaw ych audycyj, nadaw anych z<  

studia Polskiego R adia na W ystaw ie. W  zw ią«  

zku z tym  opracow ano specjalny program  kon ­

certów fo lk lorystycznych, audycyj ludow ych I 

innych. N a specjalną uw agę zasługuje im preza  
pod ty tu łem „A sy hum oru regionalnego". W  
audycji tej w ezm ą udział w szyscy regionalni hu ­

m oryści poszczególnych rozgłośni, którzy przy- 

jadą w  tym  celu do W arszaw y, na dn. 28 sierp ­
nia. W  audycji tej poza tym  w ezm ą udział or­

kiestry i chór Polskiego R adia.
N iezależnie od transm isyj do A m eryki sze­

reg krajów europejskich , jak D ania, H olandia  

i inne, zgłosiły chęć transm itow ania _ audycyj 

D orocznej W ystaw y R adiow ej.

WIECZÓR UTWORÓW STRAWIŃSKIEGO

W  środę, dn. 10. 8. o godz. 22,00 czeka ra ­

diosłuchaczy in teresujący koncert radiow y. B ę­

dą to fragm enty z w spaniałych dzieł Straw iń ­

skiego, pochodzących z różnych epok tw órczo ­
ści tego ciekaw ego kom pozytora. Z w czesnych  

utw orów  usłyszym y suity z „O gnistego ptaka" i 

„P ietruszki", a w ięc utw orów , które zrew olu ­

cjonizow ały m uzykę europejską; z późniejszych  

nadane zostaną: rów nież przełom ow e, pogań ­

skie „Św ięto w iosny" i zupełnie odm ienny w 

nastro ju fragm ent z baletu „A pollo Musagetes^
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Poznań nie umie się propagowaćKronika

I Sroda
IV I Kalendarz rzymske-kalolLKJIHGFEDCBA

W to r e k  9  R o m a n a  

sierpnia | Ś r o d a 1 0 W a w r zy ń ca

Kalendarzyk meteorologiczny
W to re k , g o d z in a 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a t­

m o sfe ry c z n e ś re d n ie 7 5 6 m m . T e m p e ra tu ­
ra p o w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a +  
s t. C ., n a jn iż sz a +  2 8 s t. C . , ....

S ta n w o d y w  W a rc ie w d n iu d z is ie j­
sz y m  w y n o s i — 1 5 c m . T e m p e ra tu ra w o ły  
+  2 2 s t. C .

Nocne dyłury aptek

Ś r ó d m ie ś c ie : a p te k a 2 7 G r u d n ia , u l. 2 7  
G r u d n ia 1 8 : a p t . im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a r z e , u l. N o w a : a p t . Z ie lo n a , u lic a  
W r o c ła w s k a 3 1 ; a p t . C z e r w o n a . S L R y n e k  
3 7 ; a p t n r z v  G r o b li. W . G a r b a r y 4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K r a ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a r z : A p t. ś w . Ł a z a r z a  
u l. S tr u sia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o r o n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 . D ą b ie c : A p t. p r z y u l. D ę b iń  
s k le j 6 . S o ła c z : A p t p r z y u l. M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S ta r o łe k a : A p t m ie js c o w a .

Ważne telefony:

Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n tr a la  m ię d z y m ia sto ­
w a  —  0 0 . I n fo r m a c ja  te l . —  0 9 .

P o z n a ń , 9 . 8 .

D u ż o je s t w  P o lsc e m ia s t, k tó re  
d z ię ik i p rz e ró ż n y m  w a ru n k o m  p o tra ­
f iły  n a  p rz e s trz e n i w ie k ó w  n a g ro m a ­
d z ić d o ro b e k z a b y tk ó w , b ę d ą c y  g o d - 
n y m  p o d z iw u  św ia d e c tw e m  ic h  k u ltu ­
ra ln e j p rz e sz ło śc i. M ia sta te , d o c e n ia  
ją c sw e —  w  s to su n k u  d o in n y c h  u - 
p rz y w ile jo w a n e s tan o w isk o z d o z ą  
g o d n e g o  p o c h w a ły  p a rty k u la ry zm u ,  z  
d u m ą  n a  o śc ie ż  o tw ie ra ją  w ro ta  p rz e d  
tp ry s tam i, z a p ra sz a ją ic h , s ta ra ją  s ię  
śc iąg n ą ć  n ie  ty lk o  z e  w sz y stk ic h  s tro n  
k ra ju , a le  n a w e t z  z a g ran ic y . —  O b e j­
rz y jc ie p ię k n e z a b y tk i, p o z n a jc ie n a ­
sz ą  p rz e sz ło ść , a  p rz y  ty m z o s taw c ie  
w  c z a s ie  ty c h  k ilk u  d n i m iłeg o  p o b y tu  
w  n a szy m  m ieśc ie tro c h ę p ie n ię d zy ,  
k tó re  p rz y c z y n ią  s ię  d o  o ż y w ie n ia n a  
sz y c h  o b ro tó w .

T a k  d o  z a g a d n ie n ia tu ry sty k i u s to  
su n k o w u je s ię w ie le m ia st p o lsk ic h , 
k tó re są w  ty m  sz c z ęś liw y m  p o ło ż e ­
n iu , ż e m a ją c o  tu ry s to m  p o k a z y w a ć .

Z w r a c a m y  u w a g ę ...

P O L I C J I  R Z E C Z N E J  M . P O Z N A N I A .

C o r a z  c z ę ś c ie j m o ż n a  z o b a c zy ć  n a  W a r ­

c ie  k a ja k i, k tó r y c h  o b s łu g a  s k ła d a  s ię  z  k il­

k u le tn ic h  d z ie c i, ja d ą cy c h  b e z  ż a d n e j o p ie ­

k i z e  s tr o n y  s ta r s z y c h . W y w r ó c e n ie  s ię  k a ­

ja k u  —  c o  w s k u tek  je g o  d u ż e j c h y b o t liw o -  

ś c i i o ż y w io n e g o  r u ch u w io ś la r s k ie g o n a  

W a r c ie  je s t b a r d z o  m o żliw e  —  g r o z i d z ie ­

c io m  u to n ię c io m . P o r z ą d a n y  b y łb y  z a k a z  w y  

p r a w ie n ia  s ię  d z iec i b e z  o p ie k i-

P ie lg r z y m k a  d o  B u k u

W  so b o tę , 1 3 b m . w y ru sz y  o  g o d z . 
5  ra n o  sp rz ed  k o śc io ła P rz e m ie n ie n ia  
P a ń sk ie g o  p ie sz a  p ie lg rz y m k a  d o  B u ­
k u . (M y ln ie p o d a n o m ie jsc e z b ió rk i 
p rz e d k la sz to re m  K a rm elita n e k B o ­
sy c h .)

G o ś c ie  z  C z e c h o s ło w a c j i

W y c ie cz k a m ło d z ie ż y c z e c h o s ło ­
w a c k ie j z w ied z iła P o z n a ń , T o ru ń  
K a to w ice . W P o z n a n iu w y c ie c z k ę  
p rz y jm o w a ł p re z e s S ta n is ła w  M ik o ła j 
c z y k . W ielk o p o lsk i Z w ią z e k M ło d z ie  
ż y W ie jsk ie j, S tro n n ic tw o  L u d o w e i 
S tro n n ic tw o P ra c y ; w  T o ru n iu  —  m ło  
d z ież ,,W ic i“ i „ Je d n o ść " .

W  K a to w ic ac h w y c ie c z k a o d w ie ­
d z iła re d a k c ję „ P o lo n ii" , n a s tę p n ie  
z w ied z iła sa m o c h o d a m i R a d ę M iej­
sk ą , k tó re j p re z e s , Ja n  P iec h u le k , ż y ­
c z liw ie  s ię  g o ść m i z a o p ie k o w a ł.

miasta
—  Z U n h v e r sy te tu P o z n a ń sk ie g o . D y ­

p lo m  i ty tu ł m a g is tra  p ra w  o trz y m a ł: W i­
to ld B o ro w sk i z R a d o m ia w o j. k ie le c k ie . —  
D y p lo m  i ty tu ł m a g istra n a u k e k o n o m ic z ­
n o  - p o lity c z n y c h o trz y m a li: S ta n is ław  B ro  
n ie w sk i z W a rsza w y i A lfre d Z ię to w sk i i 
K o śc ia n a w o j. p o z n a ń sk ie . T y tu ł m a g istra  
f ilo z o fii w z a k re sie f ilo lo g ii k la sy c z n e j o -  
trz y m a ła : N o w a k ó w n a W ła d y s ła w a z G o -  
ra ń c a w o j. p o z n a ń sk ie . T y tu ł m a g istra f i­
lo z o fii w  z a k re sie b io lo g ii o g ó ln e j o trz y m a ł 
G e rw e l C z e s ła w  z B a ran o w ic z . T y tu ł m a ­
g is tra f ila z o fii w z a k re s ie b o ta n ik i o trz y ­
m a ła : K o rc z y ń sk a M a ria z K ra k o w a . T y ­
tu ł m a g is tra f ila z o fii w  z a k re sie c h e m ii o -  
trz y m a li: G u m o w sk a M a ria z M a ły c h Ż e ­
b e re k , Id a sz e w sk a W ie sła w a z P o z n a n ia , 
M a je w sk i H e n ry k z B e rlin a , T im le r A d a m  
z B o c h n i, S o b o ta A lfre d z G liw ic . M e iss ­
n e r G e rh a rd  z G ru d z ią d z a . T y tu ł m a g is tra  
f ilo zo fii w  z a k re sie g e o g ra fii o trz y m a li: —  
G a liń sk a H a lin a z B e rlin a . C z e rn ia w sk a A -  
g n ię sz k a z R y m a n o w a , D ę b sk a W e ro n ik a a  
M ę sk w y , M a z u rk ó w n a A n n a z W ie lic z k i. 
T y tu ł m a g is tra f ilo z o fii w  z a k re sie z o o lo ­
g ii- w ra z z a n a to m ią p o ró w n a w c z ą o trz y ­
m a ł K ru ś L e o n a rd z M ły n isk a . i

KINOTEATR „ GWIAZDA" KINOTEATR 
Aleje Marclnkowskleqe 28 — Telefon nr. 34-43

W y ś w ie t la  o d  ju tra  ś r o d y  1 0  b m .
N a jw y b itn ie jsz y  f i lm  ż y c io w y o  w s p a n ia le j tr e śc i, z a c z e r p n ię te j z p r a w d z iw e g o  z d a r z e n ia

Sonata Kreotzeroioslia 
w /g s ły n n e ! p o w ie śc i L w a  T o la to ja  

n a  t le p ię k n e j m u z y k i B e e th o v e n s , C h o p in a I C z a jk o w sk ie g o . 

F ilm , k tó r y  z e  w z g lę d u  n a s w ę p lę k n ę  tr e ś ć I d o sk o n a lę  g r ę  z a c h w y c i w s z y stk ic h  w id z ó w  

W  r o la c h g łó w n y c h :

LII Dagover, Peter Petersen, Albrecht Schaenhols

D s lś  w to r e k  p o r a ź o s ta tn i „ O s tr o ż n ie z m llo ś c lę * * z A n n y O n d r ę

imMa w .M ta Haklo“
Prokurator nie chce zwolnić dr Taubego za kaucję 100 tys. zł

N ie d a w n o d o n o s iliśm y o a re sz to ­
w a n iu  d y re k to ra b e k o n ia rn i „ E x p o rt  
B a c o n N a k ło " , ż y d a  d r. T a u b e g o i 
u rz ę d n ik a —  n ie ja k ieg o  Ja n k o w sk ie ­
g o  p o d  z a rzu te n . d z ia ła ln o śc i n a  sz k o ­
d ę  S k a rb u  P a ń s tw a .

P o  a re sz to w an iu d r. T a u b eg o  w d o  
w a p o R o b in so n ie p rz y b y ła d o  p ro ­
k u ra to ra , o fia ro w u ją c z a a re sz to w a ­
n e g o  d y re k to ra p rz e d s ię b io rs tw a  k a u ­
c ję  1 0 0  ty s ię c y  z ło ty ch . P o k u ra to r p ro

L e g ia  I n w a l. W o js k  P o ls k ic h  
w  o b r o n ie  s w y c h  p r a w

W  u b . so b o tę , n a z e b ra n iu L e g ii 
In w a lid ó w  W o je n n y c h W o jsk P o l­
sk ic h im . G e n . S o w iń sk ieg o  w  P o z n a ­
n iu , k tó re o d b y ło s ię w  św ie tlicy  w o ­
je w ó d z k ie j p rz y  A l. M a rc in k o w sk ieg o  
1 7 a , m . in . p o ru sz o n o  sp ra w ę  z w a ln ia ­
n ia w  p e łn y m se zo n ie z a s łu ż o n y c h  
w z g lę d e m  P a ń s tw a P o lsk ie g o  in w a li­
d ó w  w o je n n y c h a rm ii p o lsk ie j z p ra c  
se z o n o w y c h , p ro w a d z o n y ch  p rz e z  W o  
je w ó d z k i F u n d u sz P ra c y . W  c z a sie  
n a m ię tn e j d y sk u s ji O k a z a ło s ię , ż e  m i 
m i d w u k ro tn e j in te rw en c ji z e s tro n y  
z a rz ą d u L e g ii u  k o m p e ten tn y c h k ie ­
ro w n ik ó w  ro b ó t p u b lic z n y c h i z w ra ­
c a n ia u w a g i n a R o z p . P re z . R z p lite j 
d o  U st. In w . o ra z  p o w o ły w an ia  s ię  n a  
u s ta w ę  z  d n ia  2  lip ca  1 9 3 7  r ., c z ło n k o ­
w ie L e g ii u le g li b e z w z g lęd n e j re d u k ­
c ji. W o b e c ta k ie g o  n a s ta w ie n ia  p o w ­
z ię to  z ło ż y ć n a  rę c e k ie ro w n ik a tu t  
W o je w . F u n d u sz u  P ra c y  re z o lu c ję , w  
k tó re j c z ło n k o w ie L e g ii d o m a g a ją  s ię  
re w iz ji d o ty c h c z a so w e g o s ta n o w isk a  
k ie ro w n ic tw a  W o je w . F , P . w z g lę d e m  
in w alid ó w  w o jen n y c h  a rm ii p o lsk ie j, 
z rz e sz o n y c h  w  L e g i in w a H d . W o je n ­
n y c h W . P . o ra z z a tru d n ie n ia ic h  
p rz e z c a ły se z o n p ra c d o ra ź n y c h , b e z  
z a s to so w a n ia d o  n ic h sy s tem u p re ­
m io w e g o . P o z a te m  u c h w a lo n o w z ią ć  
g re m ia ln y  u d z ia ł w  d e fila d z ie w  2 0 -tą  
ro c z n ic ę o d b u d o w a n ia P a ń stw a P o l­
sk ie g o , o ra z  z d e c y d o w a n o  o d b y ć s trz e  
la n ie  k o n k u rso w e  o  n a g ro d y .

W a rto  n a d m ie n ić , ż e in te rw e n cja ,  
p rz e p ro w a d z o n a  w  p o n ie d z ia łe k  p rz e z  
z a rzą d  L e g ii w  D y re k c ji W o je w . F u n ­
d u sz u P ra c y  w y d a ły re zu lta t d o d a t­
n i i w y św ie tliła sp ra w y  d o tą d  je j n ie ­
z n a n e .

T y lk o P o z n a ń , n a sz  ' p ię k n y  P o z n a ń , 
d y sp o n u ją c y k a ta lo g ie m  d z ie ł g o d ­
n y c h  o b e jrz e n ia , m o g ą c y  z c a łą  w sp a  
n ia ło śc ią n a sw y m te re n ie z a k ro jo ­

n y m  z  e s te ty k ą  i ro z m ac h e m  p rz y jm o ­
w a ć g o śc i —  ja k b y z a p o m n ia ł sa m  o  
so b ie , ja k b y  n ie d o c e n ia ją c sw o ich  
w a rto śc i, o d g ro d z ił s ię d e sk am i o d  
św ia ta .

P rz e jd ź m y d o p rz y to cz e n ia k ilk u  
fa k tó w , k tó re z ilu s tru ją  s ta n  z a n ie d ­
b a n ia p rz e z  o d p o w ie d n ie c z y n n ik i ja ­

śb ę  p . R o b in so n  p o tra k to w ał o d m o w ­
n ie .

W  ty c h d n ia c h n a z a rz ą d z e n ie  
w ład z ś led c z y ch  a re sz to w a n o  ró w n ież  
u rz ę d n ik a  b e k o n fa rn i „ E x p o rt B a c o n  
R o b in so n , n ie j. S z ra jb e ra i h a n d la rz a  
sz c z e c in y , S k rz y p iń sk ie g o , c o n ie w ą t 
p liw ie p o z o s ta łe w  d a lszy m  z w ią z k u  
z d z ia ła ln o śc ią f irm y , c o d o k tó re j 
w ła d z e sk a rb o w e m a ją  sz e reg  z a strz e <  
ż e ń .

P o d ję c ie  r u c h u  tr a m w a jo ­
w e g o  n a  u lic y  N o w e j

D y re k c ja P . K . E . k o m u n ik u je , ż e  
p o u k o ń c z e n iu  ro b ó t p rz y  p rz e b ru k o  
w a n iu  u l. N o w e j, n o rm a ln y  ru c h  tram  
w a jo w y p o d ję ty  b ę d z ie w n ie d z ie lę , 
d n ia  1 4  b m , ra n o .

P o sz c ze g ó ln e lin ie tram w ajo w e  
k u rso w a ć b ę d ą  ta k , ja k  p rz e d  p rz e r­
w a n ie m  k o m u n ik a c ji n a u l. N o w ej.

S k a n d a le w  la s k u  d ę b lń s k lm

D o re d a k c ji n a sz eg o  p ism a n a d ­
c h o d z ą  lis ty  z  z a ż a le n ia m i o d  o b y w a ­
te li, z a m ie sz k a ły c h  w  o k o licy la sk u  
d ę b iń sk ie g o . D o w ia d u je m y  s ię z n ic h , 
ż e  n a  te ren ie  d ę b iń sk ieg o  p a rk u  d z ie ją  
s ię  rz e zy , w  k tó re  w g ląd n ą ć  w in n a  p o  
lic ja . P ra e d  w iec z o re m  sc h o d z ą  s ię  ta m  
k o b ie ty le k k ic h o b y c z a jó w , k tó ry c h  
m ło d o ść  ju ż  d a w n o  p rz e m in ę ła , sp ro ­
w a d z a ją c so b ie n a iw n y c h , k ilk u n a ­
s to le tn ich  c h ło p c ó w . P o z o s ta w ia m y  tę  
n o ta tk ę  m iaro d a jn y m w ła d z o m b e z  
k o m e n ta rzy .

G r o ź n y  p o ż a r
K o b y lin , 9 . 8 .

W  d n iu  6  b m . w y b u c h ł p o ż a r w  s to d o le  

d re w n ia n e j p . T y c z y ń sk ie g o , sp o w o d o w a n y  

p rz e z k ró tk ie sp ię c ie w  c z a s ie w ja z d u z e  

z b o ż e m . Z  p a lą c e j s ię s to d o ły  w y ra to w a n o  

m o to r, s iec z k a rk ę i k ilk a d ro b n y c h  n a rz ę ­

d z i. S p a liła  s ię  m łó c a rn ia , s ie w n ik , w ó z  n a ­

ła d o w a n y  z b o ż em  i c a łe te g o ro c z n e z b io ry .

D z ię k i e n e rg ic zn e j a k c ji k o le jo w e j s tra ­

ż y  p o ż a rn e j, k tó ra  p rz y b y ła  k ilk a  m in u t p o  

a la rm ie , u ra to w a ła o d d a lo n e o k ilk a n a śc ie  

m e tró w  d a lsze  s to d o ły  w y p e łn io n e z b o ż e m . 

S tra ty  w y n o sz ą  o k o ło  8 0 0 0  z ł, k tó re  w  m a -

J o ś c i p o k r y w a  u b e z p ie c z e n ie .

k ie jk o lw ie k , c h o ć b y  n a  m a łą  sk a lę  z a ? - 
k ro jo n e j a k c ji p ro p a g an d o w e j.

P e w ie n o b y w a te l a m e ry k a ń sk i  
z w ra c a  s ię  d o  b iu ra  p o d ró ż y  w  P o z n a ­
n iu z p ro śb ą o n a d es łan ie m u p ro s ­
p e k tó w  o  P o z n an iu , g d y ż  w y b iera  s ię  
w  p o d ró ż  d o  P o lsk i  i z a m ie rz a  ró w n ież  
z w ied z ić G ró d P rz em y sła w a .

B iu ro  p o d ró ż y  n ie  m a  p ro sp e k tó w  
o  P o z n a n iu . N ie w y d a n o  je szc z e ta ­
k ic h . A  ż e i w sty d  s ię d o  te g o  p rz y ­
z n a ć , w ię c  p ism o  o b y w a te la  a m ery k a ń  
sk ie g o  p o z o sta w ia  s ię b e z o d p o w ie ­
d z i. (!)

W  k a ż d y m  m ie śc ie p rz y  z a rz ą d z ie  
m ie jsk im  je s t re fe ra t tu ry s ty c zn y  (n a ­
w e t w  m ieśc ie B u k u ), k tó ry  m a  z a  z a ­
d a n ie śc iąg a ć ja k n a jw ięk sz e rz e sze  
tu ry stó w , a  g d y  p rz y b ę d ą , ro z ta c za ć  
n a d  n im i o p ie k ę .

W  s to łe c z n y m  m ieśc ie P o z n a n iu ,  
k tó re lic z y b lisk o  3 0 0 ty s . m ie sz k a ń ­
c ó w  ta k ie g o  re fe ra tu  n ie  m a .

S ą je d n ak lu d z ie , k tó rz y  n ie c z e ­
k a ją c n a  p ro p a g a n d ę i z a p ro sze n ia  
n a  w y c ie c zk ę , s ia d a ją w  p o c iąg  i ja z ­
d a d o s to łe c z n eg o  m ia sta  P o z n a n ia .

N ik t s ię  ta k im i lu d ź m i n ie  z a jm u je , 
n ik t n ie tro sz cz y s ię d la n ic h  o n o c ­
le g . —  W  s to łe c zn y m  m ieśc ie P o z n a ­
n iu  d o  d z iś n ie m a h o te lu  tu ry sty c z ­
n e g o , g d z ie w y c iec z k o w ic z e m o g lib y  
z a  n ie w ie lk ą o p ła tą  ro z lo k o w ać s ię i 
p rz e sp ać .

Z d a rz a ją s ię w ię c ta k ie w y p a d k i  
(d o ść c z ę s to ) , ż e z a m ia s t p ro je k to w a  
n y c h k ilk u  d n i, w y c ie c z k a b a w i k il­
k a  g o d z in  i w re sz c ie  w y je żd ż a  n a  n o c  
le g  d o ... są s ie d n ie g o  m ias ta .

T a k u c z y n iła n ie d aw n o  w y c ie c z k a  
d z ie c i z N ie m ie c . Je j Ó O O m a ły c h u -  
c z e s tn ik ó w  n ie z n a la z łsz y o p ie k i w  
G ro d z ie P rz e m y sła w a , w y jec h a ło n a  
n o c leg  d o  G ro d u  L e c h a .

N iew ą tp liw ie w ie lk i c z a s , b y z a ­
rz ą d m ie jsk i p o m y śla ł o w y b u d o w a ­
n iu  w  P o z n a n iu  h o te lu  tu ry s ty c z n e g o .

A  c i tu ry śc i, k tó rz y  z d o ła ją s ię u - 
lo k o w a ć i m o g ą so b ie p o z w o lić n a  
z w ie d z e n ie s to łe c zn e g o  m ia sta ? —  C o  
k ro k  sp o ty k a  ic h  p rz e sz k o d a , c z y  n ie ­
w y g o d a , C h o ć b y  w sp o m n ie ć tu  o  M u ­
z e u m  W ie lk o p o lsk im , o k tó ry m  s ię  
w ie p rz e c ię tn ie , ż e z a w ie ra  s ta rą g a ­
le rię o b ra zó w , n a le ż ą c y c h d o z b io ru  
R a c zy ń sk ic h  o ra z T o w a rz y s tw a P rz y  
ja c ió ł N a u k , tro ch ę o b ra z ó w n o w o ­
c z e sn y c h , k o le k c ję rz e ź b , d z ia ł p rz e ­
m y słu a rty sty c zn e g o , d z ia ł g ra fik i,  
e tn o g ra fik i i in . —  a k tó re to  —  M u ­
z e u m  —  d o tą d  n ie z d o b y ło  s ię je sz c z e  
n a  w y d a n ie d ru k o w a n e g o  p rz e w o d n i­
k a .

T a k ie p rz e ró ż n e n ie d o cią g n ię c ia , 
ra z em  w z ię te , w p ły w a ją  n a  to . ż e  ru c h  
tu ry sty c z n y  w  P o z n an iu  c o ra z w ięc e j 
z a m ie ra . N ie ty lk o  z d a lsz y c h s tro n  
P o lsk i, a le n a w et z p ro w in c ii, k tó ra  
p ra g n ie o d c z a su  d o c z a su  o d e tc h n ą ć  
—  n ie  m ó w ią c  ju ż  o  a tm o sfe rz e  sz tu k i 
—  c h o ć b y  a tm o sfe rą w ie lk o m ie jsk ich  
ro z ry w e k .

R e asu m u ją c  ty c h  k ilk a  u w a g  sm u t­
n y c h , a le n ie ste ty p ra w d z iw y c h ’, n a ­
le ż y  w y ra z ić n a d z iję , ż e z a rz ą d m iej­
sk i s to łe c zn e g o  m ia s ta  P o z n a n ia  z m o n  
tu je o d p o w ie d n i a p a ra t p ro p a g a n d o ­
w y , p rz e z c o M ia stu  w  u z n a n iu d la  
je g o  p ię k n a  i n ie  d a jąc y c h  s ię  z a p rz e ­
c z y ć in n y c h  w a rto śc i —  o d d a to . c o  
m u s ię o d d a w n a  n a le ży . (P )

O b ó z  p r z y s p o s o b ie n ia  
g o s p o d a r c z e g o  w  P o z n a n ia

Z  in ic ja ty w y M in is te rs tw a P rz e ­
m y słu  i H a n d lu R e jo n o w a K o m is ja  
P rz y sp o so b ie n ia G o sp o d a rc z e g o w e s ­
p ó ł z Iz b ą P rz e m y sło w o - H a n d lo w ą ,  
z o rg a n iz o w a ła  n a  te re n ie  m . P o z n a n ia  
6 -ty g o d n io w ą  p ra k ty k ę  w a k a c y jn ą  d la  
u c z n ió w  _ g im n az jó w k u p ie c k ic h z e  
w sch o d n ic h  w o jew ó d z tw  k ra ju . „

M ło d z ie ż o d b y w a p ra k ty k ę w  p o ­
w a żn ie jsz y ch  p rz e d s ię b io rs tw a c h  h a n  
d lo w y c h  i z a k w a te ro w a n a  je s t w  sz k o ­
le p o w sz ec h n e j p rz y  u l. E stk o w sk ie -  
g o w  O b o z ie P rz y sp o so b ie n ia G o sp o ­
d a rc z e g o . W  z w ią zk u  z  ty m , ż e o k re s  
p ra k ty k i d o b ie g a k o ń c a , R e jo n o w a  
K o m is ja P rz y sp o so b ie n ia G o sp o d a r ­
c z e g o , w  c z w a rte k , d n ia  1 1 b m . o  g o ­
d z in ie  1 9 , d o k o n a  o fic ja ln e g o z a m k n ię  
c ia O b o z u .

W e jśc ie d o  O b o z u  ró g  u l. E stk o w -  
sk ieg o  i S z y p e rsk ie ’ (w . G a rb a ry ).
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Prace O, I., Ul. w Słupcy
S łu p ca , 9 . 8 .QPONMLKJIHGFEDCBA

W  dniu 7 bm . w  Słupcy pow . K o­
nin odbyło się zebranie członków i 
sym patyków O bozu Z jednoczenia N a­
rodow ego, które zgrom adziło około  
200 osób.

N a program  zebrania złożyły się

P o ra d n ia tech n iczn a  
w  sp ra w a ch b u d o w y  

sch ro n ó w

Z arząd Poznańskiego O kręgu  W o ­
jew ódzkiego L O PP. postanow ił uru ­
chom ić w Poznaniu „poradnię techni- 
czną ‘‘ dla budow y schronów  1 pom ie­
szczeń uszczelnionych p. gazow ych.

Poradnia technicm a zostaje uru ­
chom iona z dniem  15 bm .; m ieścić się  
będzie w O środku L O PP. przy ulicy  
27 G rudnia nr. 19.

Poradnia czynną będzie  w e w torki 
i piątki każdego tygodnia od  godz. 16  
do 17-tej.

Porad fachow ych udzielać się bę­
dzie zgodnie z obow iązującym  rozpo ­
rządzeniem M in. Spr. W ew n.. U dzie­
lanie porady fachow ej dla członków  
L O PP. za opłatą 2,—  zł.

Przy w yjazdach poradnia pobierać  
będzie zw rot kosztów rzeczyw istych  
(taksów ka, tram w aj) i za godzinę pra­
cy  3,—  zł.).

Kwnika pćlic^ina

—  Z u ch w a łe w ła m a n ie . W  n o cy t d n ia  
7 na 8 bm . nieznani spraw cy za pom ocą  
uniesienia żaluzji i w ybicia szyby w łam ali 
eie do m ieszkania K locka E ugeniusza przy  
ulicy Z ygm unta A ugusta 5, skąd skradli 
garderobę m ęską i dam ską oraz bieliznę, 
ogólnej w artości około 3 tye. zł.

—  K ra d z ież . K okocińska Jadw iga, b ez  
B iałego m iejsca zam ieszkania, skradła fo­
tografow i H ennelow i Z dzisław ow i, zam . 
przy ul. R yba  ki 9 m . 8. aparat fotograficz­
n y w artości 200 zł.

—  Z n o ta tn ^ a p o steru n k o w ego K om i­
sariaty sporządziły doniesienia karne: za  
przekroczenie przepisów  sanitarno - obycza  
czajow ych na 2 osoby, za opilstw o na 1 o- 
eobę. za naruszenie przepisów o ruchu na  
drogach publicznych na 1 osobę. Z a prze­
kroczenie przepisów o ruchu na drogach  
publicznych na 32 osoby.

Kórnunikaty

■—  P ó łro czn e w a ln e  zeb ra n ie K o ła T O w a . 
n y sk ieg o R ęk o d z ie ln ik ó w  odbędzie się d z i­
siaj (w torek) o godz. 19.30 w lokalu p. L u ­
tom skiej pl. K olegiacki nr. 4. N a porząd ­
ku dziennym spraw ozdanie Z arządu oraz  
w ykład p. Feliksa Sobka o gazach w ojen­
nych.

—  ^ B a czn o ść P o w sta ń cy W lk p .1 W  d n . 
15 bm . organizuje K olo K siąż zjazd z pow o­
du uroczystości rocznicy pow stania 1848 r. 
N a uroczystość tą z Poznania Pow stańcy  
W lkp. w ybierają się autobusem . Z głosze­
nia na w yjazd przyjm uje skarbnik Z w iąz­
ku p. H andschuh w biurach Z w iązku przy  
ul. M ickiew icza 36 m . 11. Podróż kosztuje 
3 zł. W yjazd z Poznania o godz 7,30 sprzed  
B iblioteki R aczyńskich.

spadki
—  W y p a d ek n a u l Ś w ierk o w ej. D ziś  

rano o godz. 6,25 n ul. Św ierkow ej w padł 
koń do rozkopanego dołu. K onia w yciąg­
nął w ezw any na m iejsce w ypadku oddział 
straży pożarnej.

Komunikatu teatralne

—  T ea tr P o lsk i. „N agroda literacka" — - 
w yborna kom edia M arii Jasnorzew skiej-Pa  
w likow skiej. W nadchodzącą sobotę odbę­
dzie się prem iera kom edii W . Sterka ,,A  
jednak... m iłość". N ow a w ystaw a Z . Szpin- 
giera, reżyseria C z. Strzeleckiego.

Zapowiedzi ślubne
W  U rzędzie Stanu C yw ilnego ogłoszono n a ­

stępujące zapow iedzi:
Porucznik żandarm erii Józef B asiaga z G ru­

dziądza i W eronika Stachow iaków na; nauczy ­
ciel gim nazjalny Stanisław Sobiecki z O stroro- 
fa pow . zdołbunow ski i naucz, gim n. m gr. w y ­
chow ania fizycznego A nna R ew olińska; książ­
kow y E dm und Prusiński z Prow encia pow . 
Śrem i urzędniczka pryw atna Irena Sikorska; 
urzędnik pryw atny Jerzy B ełdow ski z G dyni 
i M aria Straszew ska; organista W acław Stu- 
czyski z W arszaw y i kraw cow a Pelagia Z ei- 
dler z Jaraczew a pow . Jarocin; kupiec A ntoni 
G órny i eksp. Z ofia B ernaczykćw na; plutonow y  
zaw odow y Józef G aw ron i urzędniczka pryw . 
Z ofia K apturska; drogerzysta Stanisław Stró ­
żek  i książkow a Irena O siecka; tokarz W łady- 

referaty przew odniczącego O bw odu  
O Z N . p. W . G rętkiew icza n. t. „O gól­
nej sytuacji w  Polsce i zadań O Z N ** i 
p. C zajew icza n. t. najaktualniejszych  
zagadnień kulturalnych i gospodar­
czych m . Słupcy i jej najbliższej O ko­
licy . W  ożyw ionej dyskusji w szyscy

Widmo szubienicy w Poznaniu
W  d n h i d z is iejszy m  p rzed  S . A . o d g o  zo sta ł p rzen ies io n y d o o d d z ia łu

była się rozpraw a kam a przeciw Sa­
dow skiem u Piotrow i, obyw atelow i li- 
tew skiem u, skazanem u sw ego czasu  
za liczne kradzieże, rozboje i napady

Kinoteatr

Dziś, we wtorek, 
dnia 9. sierpnia Premiera

•• ■ ;• .' j ■

Wspaniałe arcydzieło filmowe 

realizacji Herberta Wllcoxona

iió leilw o Z atatojili
W rolach głównych:

ANNA NEAGLE 

FERNAND GRAVET

Na tle cudownych melodii Oskara Straussa, 
wśród wspaniałych pałaców, milionowym 
kosztem zrealizowano ten wielki film o mi­

łości, który zachwyci wszystkich 111

Sala specjalnie chlodeona *

na W ileńszczyźnie na bezterm inow e w ię­
zienie. Po osadzeniu zbrodniarza w  
w ięzieniu  grudziądzkim , zaczął on sy ­
m ulow ać chorobę um ysłow ą i dłate-

Podczas kąpieli doznał udaru serca
W  dniu w czorajszym  na pływ alni 

przy E lektrow ni M iejskiej utonął 17- 
letn i D om ialski, zam . w Poznanhi u  
sw ojego w ujka na praktyce ślusar­
skiej. W czoraj udał się ną  pływ alnię, 
gdzie zażyw ał kąpieli. W  pew nym  m o  
m ende D om żalski poszedł na dno i 
już nie w ypłynął. Faktu utonięcia

Do czego prowadzi antysemityzm 
zoologiczny
Poznań, 9. 8.

W  dniu w czorajszym do składu  
konfekcji m ęskiej przy ul. K ram arskie- ’ 
27, którego w łaścicielem  jest żyd zja- 
w iło się 4 osobników  z niej. p. Jaszy- 
kiem K azim ierzem , zatrudnionym w  
f-m ie H . C egielski, czynnym człon­
kiem  Stronnictw a N arodow ego.

O sobnicy ci w stanie m ocno nie­
trzeźw ym —  pod w pływ em „szczyt­
nych 14 haseł Stronnictw a N arodow e­
go —  w szczęli bez pow odu aw anturę, 
która stała się źródłem  dalszych nie­
obliczalnych następstw . O to zaalar­
m ow any krzykiem  napadniętych ży­
dów , zatrudnionych w sklepie, po ­
sterunkow y, usiłu jąc zlikw idow ać nie

Potrzeba do C. O. P. mistrzów 
budowlanych, zdunów i szklarzy

W arszaw a, 9. 8. (ISK R A ).

W zm agający  się ruch  inw estycyjny  
na terenie C . O . P. w ym aga stałego  
dopływ u m ateriałów budow lanych i 
odpow iednio w yszkolonych w  budow ­
nictw ie fachow ców . Przed kilku  m ie­
siącam i głośna była spraw a braku ce­
gły, co w płynąć m ogło na zaham ow a­
nie tem pa robót. B rak cegielni w C . 
O . P. jest tym  bardziej nieuzasadnio­
ny, że w łaśnie okręg ten jest bogaty  
w  glinę w ysokiej w artości, nadaiaca  

m ó w cy  w y p o w ied z ie li s ię p o zy ty w n ie  
za  p ra cą  w  O Z N .

P o  zeb ra n iu  o g ó ln y m o d b y ło  
p o sied zen ie p rezy d ió w  m . in . S łu p cy , 
C iężen ia , S ą d k u  * M ło d o jew a , n a k tó ­
ry m  zo sta ły  o m ó w io n e  sp ra w y  o rg an i­
za cy jn e .

psychiatrycznego. W raz z Sadow skim  
przebyw ał w  celi niej. G aw lik  Jan, któ  
rego Sadow ski podejrzew ał o deoun- 
cjow anie go u w ładz w ięziennych.

W  nocy z U  na 15 lu tego br. Sa­
dow ski nogą od krzesła zabił sw ego  
tow arzysza w ięziennego. Po dokona­
niu zbrodni, zdem olow ał celę, w ypę­
dzając z niej w szystkich w ięźniów . 
W yrokiem  S. O . w  G rudziądzu został 
skazany na karę śm ierci. Sąd A pela­
cyjny w Poznaniu w yrok na dzisiej­
szej rozpraw ie w całości zatw ierdził.

In w a lid z i zw ied z ili  
w y tw ó rn ię  p ro tez

C złonkow i© Z w iązku Inw alidów  
W ojennych R . P. K oło Poznań zw ie­
dzili w  ub. sobotę now o pobudow any  
gm ach Państw ow ej W ytw órni Protez  
w Poznaniu, przy ul. Przem ysłow ej 
24-25. W ycieczka składała się z 30  
osób pod kierow nictw em prezesa p  
K em pińskiego i sekretarza p. Jani­
szew skiego. D zięki życzliw ości kiero  
w nika W ytw órni p. R uszczyńskiego,  
zw iedzający m ieli m ożność poznać do  
kładny  sposób  w ykonyw ania różnego  
rodzaju protez oraz trzew ików orto ­
pedycznych. D ługoletnia  praktyka za 
tm dnionych pracow ników  —  przew a­
żnie inw alidów w ojennych —  w tym  
zakładzie, daje najlepsze rezultaty  
dostarczania protez dla inw alidów  w o  
jennych i cyw ilnych.

Z akład pobudow ano w edług naj­
now szych w ym agań technicznych.

nikt nie zauw ażył. D opiero w ieczo ­
rem , gdy  pozostało  w  garderobie  jedy­
nie ubranie D om żalskiego zaczęto  po ­
szukiw ania J po kilku godzinach w y ­
dobyto jego zw łoki.

Jak kom isja sądow o - lekarska  
stw ierdziła, D om żalski um arł na  udar  
serca. ( 

sm aczny incydent endeckich osobni 
kćw , uległ rów nież dotkliw em u  potur­
bow aniu.

T ym czasem  w m iejscu zajścia ze­
brała się liczna rzesza gaw iedzi, któ ­
ra w obec przedstaw iciela organów  
państw ow ych, spraw ującego sw e tru ­
dne obow iązki, zajęła postaw ę sprzy ­
jającą aw anturnikom , w ytw arzając w  
ten sposób atm osferę um ożliw iającą 
endeckim  opryszkom  dalsze ekscesy.

Z ajście zlikw idow ali dopiero przy­
byli na pom oc posterunkow i, którzy  
zabrali Jaszyka na kom isariat.

L ekarz stw ierdził u pobitego po ­
sterunkow ego złam anie kości noso ­
w ej.

się do w yrobu cegły . Spraw a zaopat­
rzenia C . O . P. w  cegłę posunęła  cio. w  
ostatnim czasie naprzód dzięki pow ­
staniu now ej cegielni w R zeszow ie  
oraz cegielni i zakładów ceram icz­
nych „Podgaje 1’ w  D w ikozach  pod  San  
dom ierzeni. B rak jest natom iast nadal 
odpow iednio w yszkolonych fachow ­
ców , jak zdunów , szklarzy  i m istrzów  
budow lanych. Szczególnie przed  m ło ­
dzieżą, w yszkoloną w  tych zaw odach, 
otw ierają się w  C . O . P. duże m ożli­
w ości.

FIRMY
GODYE

POP/iRCI/l
W Y K W IN T N E P A L T A
U B R A N IA M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N 8

P o leca firm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra ­
w iectw o m ęsk ie a szczy tu d o sk o n a ło śc i।  
M a ter ia ły z m etra .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , trzy sk la *  
d v C en tra la F z . R a ta jcza k a Ł F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

C en tra ln a D ro g erja  J. Czepczyński 
P o zn a ń , S ta ry R y n ek 8 .

T ele fo n zb io ro w y 4 5 -4 S .
P o leca n a jta n ie j: F a rb y— L a k iery  ^ •P ® »  
k o sty j w sze lk ie p rty b ory m a la rsk ie . 
M y d ła J p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk lł 
o ra z w sze lk ą k o sm ety k ę —  F ro tery —  
Ś c ierk i o ra z szczo tk i w szelk ieg o ro d za ju . 

O d d zia ł: D ro g er ja „ U n iw ra u iir « L  F z . R a ­
ta jcza k a 3 B .
T elefo n 2 7 4 9 .
F a b ry k a cja śro d k ó w  3 o  zw a lcza n ia szk o -  
d n ik ó w w  p o la ch , la sach i o g ro d a ch . 
A rty k u ły b a rtn lcza .

W  tro sce o  p o g łęb ien ie  
w ied zy  o  reg io n a ln e j 

k u ltu rze lu d o w ej
Inspektorat Szkolny Poznański zor­

ganizow ał w e w si L usow o 2-tygodnio  
w y kurs św ietlićow o - teatralny dla  
pracow ników ośw iatow ych (nauczy ­
cielstw a) i przodow ników w iejskich  
zespołów  m łodzieżow ych w pow iecie

SILNEJ FLOTY WOJENNEJI 
I KOLONIjl

poznańskim . W  kursie bderze uuział 
40 osób z okolic L usow a.

Z ajęcia odbyw ają się w  godzinach  
w ieczornych i obejm ują teoretyczne  
zagadnienia z dziedziny kultury du ­
chow ej i m aterialnej ludu polskiego, 
przew odnictw a społeczno - ośw iatow e  
go, zadań św ietlicy  i teatru  ludow ego, 
w ychow ania artystycznego w zespole  
m łodzieżow ym , pieśniarstw a i tańca  
ludow ego  oraz ćw iczenia praktyczne z 
zakresu estetyki żyw ego słow a (recy ­
tacje zespołow e), inscenizacje pieśni i 
obrzędów ludow ych. K ierow nictw o  
kursu spoczyw a w ręku w ytraw nych  
i dośw iadczonych ośw iatow ców  z Po ­
znania.

K urs zakończy się uroczyście w y­
stępem  publicznym  nad jeziorem  L u- 
sew skim  w  soboto, 13 bm , o godz. 20.

N orm alnym opiekunem  kursu jest 
m iejscow y proboszcz ks. C zeszew ski.

S a m o b ó jstw o ro b o tn ik a

W czoraj w ieczorem o godz. 19.20  
zaw ezw ano pogot. rat. (66-66) na ul. 
K ościelną 43, gdzie pow iesił się 33- 
letn i robotnik K azim ierz K ow alski. 
Z w łoki denata zbadano na m iejscu.

£ Sali sądćufil
—  F a łszo w a ł w ek sle . N a law ie oskarżo ­

nych w S. O . w Poznaniu zasiadł W incenty  
Florysiak (G ruszkow a 40), w łaściciel skła­
du „T elefunken” (Pasaż A pollo), oskarżo ­
ny o fałszow anie um ów zaw artych z na­
byw cam i aparatów radiow ych, oraz prze­
rabiania blankietów w ekslow ych z kw oty  
15 zł na 30 i 50 zł. Poza tym  Florysiak w y  
staw ił ktilka blankietów w ekslow ych Jn  
blanco" z podpisem Józef A dam ski, zam ie­
rzając puścić je w obieg. W  w yniku roz­
praw y skazano Florysiaka na rok w ięzie­
nia z zaw ieszeniem  na 5 lat oraz ponosze­
nie kosztów  sądow ych, (n-k)

T ro p ik a ln e u p a ły
G dynia, 9. 8.

N a  w ybrzeżu z pow odu panujących upa­

łów  w iele osób w  czasie kąpania się ulega  
kurczom  lub udarow i serca. Pod  Sienna H u ­

tą  utonął z tego  pow odu  41-letm  K urt A dler 
z O runii. W  okolicy Jelitkow a 51-letni pie­

karz T ichy z Z oppot, ratując jakąś dziew ­

czynę, sam  utonął. W  H allerow ie trzej m ło ­

dzieńcy  m im o  przestróg  w ypłynęli na  m orze  

i z pow odu silnej fali nie m ogli w rócić. R a­

tow nicy plażow i zdołali ich cudem  z nara­

żeniem  w łasnego życia w ydobyć na łodzie.
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Foto - Alejnik.

W  u b . n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię  w  W ito b lu  p o d  P o z n a n ie m  u ro c z y s te  p o św ię c e n ie to ru  re ­
g a to w e g o , n a  k tó ry m  o d b ę d ą  s ię  w  d n . 1 4 1 5  b m . m ię d z y n a ro d o w e re g a ty  w io ś la rsk ie  

P o lsk a  —  W ę g ry .

P o  p o św ię c e n iu  o d b y ła  s ię d e f ila d a  k lu b ó w  w io ś la rsk ic h *

Walki w dolinie rzeki Ebro
Paryż, 9 . 8 . (P A T )

W e d łu g  d o n ie s ie ń f ra n c u sk ic h k o re s ­

p o n d e n tó w  z p o la  w a lk  w  H isz p a n ii , —  

w o jsk a g e n . F ra n c o z a k o ń c z y ły p o m y ­

ś ln ie d ru g ą  fa lę o p e ra c y j, p o le g a ją c ą n a  
l ik w id ac ji p o s tę p ó w  n a ta rc ia  w o jsk rz ą ­
d o w y c h n a o d c in k u rz e k i E b ro , ro z p o ­

c z ę te , ja k w ia d o m o , 2 5 l ip c a . W  d n iu  

ty m  w o jsk a rz ą d o w e z d o ła ły p rz e k ro ­
c z y ć  w  trz ec h  m ie jsc a c h rz e k ę E b ro  t . j .  
n a o d c in k u p ó łn o c n y m  m ię d z y M e q u i-  

n e n z a a  F a y o n , d a le j w  b ie g u ś ro d k o ­

w y m  n a  o d c in k u G a n d e sy  i u  u jśc ia  rz e  

k i w  p o b liż u A m p o s ta .
P o  o d p a rc iu  w o jsk  rz ą d o w y c h  z o k o ­

l ic A m p o s ty , g d z ie o d d z ia ły g e n . F ra n ­
c o z d o ła ły  d o trz e ć d o rz e k i E b ro , w o j-  

e k a  rz ą d o w e  z o s ta ły  w y p a rte  ró w n ie ż  n a

Mii z tanWniem a Brazylii
Krwawa zemsta „dziedzica" zamordowanego bandyty

Rio de Janeiro, 9. 8. (PAT).
C a ła  p ra sa , n ie  w y łą c z a ją c p ism  n a jp o ­

w a ż n ie js z y ch , p o św ię c a c a łe k o lu m n y n a  

o p is w a lk , ja k ie s ta cz a  w  p ó łn o c n y c h  s ta ­

n a c h  p o lic ja  i o d d z ia ły  o c h o tn ic z e  z g ra su ­

ją c y m i w  s ta n a c h A la g o a s , P e rn a m b u c o  

i B a h ia  u z b ro jo n y m i b a n d a m i b a n d y tó w  W  

w a lc e p o le g ł n a jk ra w sz y , g ra su ją c y  o d 1 8  

la t b e z k a rn ie b a n d y ta V e rg o lin o F e rre ira ,  

n o sz ą c y  p rz e z w isk o  L a p e a o  ( la m p io n ) i 9 -u  

je g o  to w a rz y sz y , p o d c z a s g d y  3 6  z d o ła ło  

u c ie c .

R a d o ść g n ę b io n y c h  p rz e z  k rw a w e  b a n d y  

m ie sz k a ń c ó w  s ta n u  A lg o a s z m ę c iły  ju ż n a  

d z ie ń  trz e c i w ia d o m o śc i, ż e  „ d z ie d z ic " w ie l  

k ie g o im ie n ia la m p o n a b a n d y ta „ C o risc o "  

m sz c z ą c śm ie rć sz e fa , n a p a d ł n a fa z e n d ę  

k re w n y c h  p o ru c z n ik a , k tó ry  b a n d y to m  z a ­

d a ł k lę sk ę  i w y m o rd o w a ł ro d z in ę  z ło ż o n ą  z  

sz e śc iu  o só b . U c z y n iw sz y  z a d o ść  p rz y k a z a ­

n io m  z e m sty , b a n d y ta o d e s ła ł o d c ię te g ło ­

w y w y m o rd o w a n y c h  p re fe k to w i są s ie d n ie ­

g o m ia s te c z k a , z w a n e g o P ira n h a .

P o w a ż n ie js z e p ism a w y s tą p iły o s tro  

p rz e c iw  ty m  d z ie n n ik o m , k tó re , c z y n ią c z  

o w e g u sm u tn e g o  z d a rz e n ia se n sa c ję , ro b ią  

z b a n d y tó w  p e w n e g o ro d z a ju ro m a n ty c z ­

n y c h  b o h a te ró w  - z a w a d ia k ó w , k tó ry c h  lo s  

i la s w trą c ił w  o tc h ła ń z b ro d n i. P ism a te  

s tw ie rd z a ją , ż e z d e c y d o w a n e w y s tą p ie n ie  

p rz e c iw  b a n d y ty z m o w i, p u s to sz ą c e m u  p ó ł­

n o c n e s ta n y , ta k c z ę s to p rz e ś la d o w a n e  

p rz e z  k lę sk i su szy  p o w in n o  z n a le ź ć  p o c h w a  

łę sp o łe c z e ń s tw a  i n a su c h y c h d o n ie s ie ­

n ia c h  p o w in n o  s ię sp ra w ę z a k o ń c z y ć , w y ­

tę p iw sz y  z a ś  z ło  u  k o rz e n i, p o w in n a  p o lic ja

Śledztwo w sprawie mordu 

w Glaserwald
P ra g a , 9 . 8 . (P A T ).

Ś le d z tw o w  sp ra w ie k rw a w e g o s ta rc ia  

m ię d z y  n ie m ie c k im i so c ja ld e m o k ra ta m i a  

N ie m c a m i su d e c k im i w  G la se rw a ld w  u b . 

n ie d z ie lę  p ro w a d z o n e  je s t w  d a lsz y m  c ią g u . 

1 4 so c ja ld e m o k ra tó w  n ie m ie c k ic h z n a jd u je  

s ię w  a re sz c ie ś le d c z y m . U rz ę d o w o  k o m u ­

n ik u ją , z e  sp ra w c ą  z a b ó js tw a  N ie m ca  su d e ­

c k ie g o B a ie r le je s t R o b e r t H o id e n , e m i­

g ra n t p o lity c z n y  z A u s tr ii. 

o d c in k u ^ e q u in e n z e i F e y o n , g d z ie  

z n ó w w o jsk a g e n . F ra n c o d o ta rły d o  
b rz e g ó w  rz e k i E b ro , z a d a ją c p o w a żn e  

s tra ty  p rz e c iw n ik o w i.
4 2  d y w iz ja  rz ą d o w a , k tó ra  w  n ie d z ie  

lę w y c o fa ła s ię n a  le w y b rz e g rz e k i f i­
b ro , p o z o s ta w iła  w  rę k ac h  o d d z ia łó w  g e ­

n e ra ła  F ra n c o  p o w a ż n y  m a te r ia ł w o jsk o  

w y i p rz esz ło 8 0 0 je ń c ó w . P o z o s ta je  

je s z c z e d la a rm ii g e n . F ra n c o  l ik w id a ­
c ja  o s ta tn ieg o  o d c in k a w  p o b liż u  G a n d e ­

sy .
W e d łu g l in fo rm ac ji k o re sp o n d e n tó w  

f ra n c u sk ic h , w a lk i w  p o b liż u G a n d e sy  

m a ją c h a ra k te r sz c z e g ó ln ie  z a ż a r ty . O d ­

d z ia ły g e n . F ra n c o p ro w ad z ą n a ty m  

o d c in k u n a ta rc ie p rz y p o p a rc iu lo tn ic ­

tw a  i a r ty le r ii .

n ie  d o p u śc ić  d o  tw o rz e n ia  s ię  n o w y c h  b a n d ,  

z a ś  rz ą d  p rz e z  b u d o w ę  sz k ó ł p o w in ie n  p o d ­

n ie ść  o św ia tę , k tó re j b ra k  je s t g ru n te m , n a  

ja k im  w y ra s ta  z b ro d n ia . P o z a  ty m  d b a ło ść  

o  z a tru d n ie n ie lu d n o śc i, n ie m o g ą c e j p o d ­

c z a s su sz y  z n a le ź ć  p ra c y , m a  b y ć  ta k ż e  je ­

d n y m  z e ś ro d k ó w , z w a lc z a ją c y c h b a n d y ­

ty z m , b ę d ą c y n a p ó łn o c y  B ra z y lii z ja w is ­

k ie m  n a jz u p e łn ie j sp e c ja ln y m , d o k tó re g o  

p rz y c z y n ia s ię sz a n o w a n e p rz e z „ se lv iv o -  

lo s “ i „ c a b o c lo s"  p ra w o  „ d a  v in g a n c a ‘ ‘: p ra  

w o  z e m s ty c

Inspekcja Palestyny 
przez ministra kolonii Mac Donalda

Malcolm Mac Donald, 
m in is te r k o lo n ii W ie lk ie j B ry ta n ii .

Londyn, 9 . 8 . (P A T )

D w u d n io w a in sp ek c ja m in is tra k o lo ­
n ii M a lco lm a M a c D o n a ld a w  P a le s ty ­

n ie trz y m a n a b y ła w  śc is łe j ta je m n ic y

Napiid no koso Uolejowu m Zqiskach
Bandyci po zamordowania

(T e l. w ł.) W a rsz a w a , 9 8 .

(s s ) O k o lic e p o d w a rsz a w sk ie  n a w ie d z o ­

n e  z o s ta ły  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  p la g ą  n a p a ­

d ó w  ra b u n k o w y c h . P rz e d k ilk o m a d n ia m i  

z a m o rd o w a n y  z o s ta ł w  W a rsz a w ie z n a n y  

k u p ie c  w a rsz a w sk i. M o rd  m ia ł p o d ło ż e  ra ­

b u n k o w e . N a s tę p n ie  z a n o to w a n o  d w a  m o r ­

d e rs tw a  p o p e łn io n e  w  c e la c h  ra b u n k o w y c h  

n a  p rz e je ż d ż a ją c y c h  c y k lis ta c h .

D z iś w  g o d z in a c h ra n n y ch p o lic ja z a ­

a la rm o w a n a  z o s ta ła  n a p a d e m  ra b u n k o w y m  

d o k o n a n y m  n a k a sę k o le jo w ą w  Z ą b k a c h  

p o d W a rsz a w ą .

B a n d y c i w y s trz a łe m  z  re w o lw e ru z a m o r  

d o w a li k a s je ra  2 5 -c io le tn ie g o M ic h a ła B a -  

b u le w ic z a p o c z y m  z k a se tk i ż e la z n e j z ra b o  

w a li p rz e sz ło T O O z ł. N ie z a u w a ż e n i p rz e z  

n ik o g o  z b ie g li p o  d o k o n a n y m  ra b u n k u , z a -

Czorne susietetiiio prezudentii Rouscualta
Nowy Jork, 9. 8. (PAT).

S ły n n y  „ c z a rn y  p ro ro k " H a a r le m u w y ­

ru sz y ł d z iś  n a  c z e le  p ie lg rz y m k i sw y c h  w y ­

z n a w c ó w  z w a n y c h  „ c z a rn y m i a n io ła m i" z e  

s ta re j s ie d z ib y  se k ty  d o  n o w e j, z w a n e j ra ­

je m , m ie sz c z ą c e j s ię  w  w illi są s ia d u ją c e j z  

p o s ia d ło śc ią  p re z y d e n ta R o o se v e lta . P ie l­

g rz y m k a p rz e sz ła p rz e z m ia s to , śp ie w a ją c  

p * e śn i ra d o sn e i b u d z ą c  o g ro m n ą  se n sa c ję .

Powrót lorda Runcimana
Niemcy nie odstąpią od 14 punktów memoriału Henleina

Praga, 9. 8, (PAT).

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  p o w ró c ił d o  
P ra g i lo rd R u n c im a n  z m a łż o n k g . w  
to w a rz y s tw ie  b . p o s ła  P ę to  ró w n ie ż z  
m a łż o n k ą , z  w e e k e n d u , k tó ry  sp ę d z ił  
n a  z a m k u  u  h r . K in sk y  w  S a a r . Z  o k a ­
z ji p o b y tu  lo rd a R u n c im a n a z o s ta ł  
p rz e z  g o sp o d a rz y  z a p ro sz o n y  w c z o ra j 

sz e re g  o só b  z  p o ś ró d  a ry s to k ra c ji  c z e ­
sk ie j.

N a le ż y  z a z n a c z y ć , ż e  h . K in sk y  p o ­
m im o  sw y c h  z w ią z k ó w  ro d o w y c h  z  a -  
ry s to k ra c ją a u s tr ia c k ą i n ie m ie c k ą  
c ie sz y  s ię  o p in ią  c z e sk ie g o  p a tr io ty .

W  z w iąz k u  z  m is ją  lo rd a  R u n c im a  
n a  z  k ó ł N ie m c ó w , su d e c k ic h  d o n o sz ą , 
ż e ju ż p rz y n a w ią za n iu p ie rw sz e g o  
k o n ta k tu  z lo rd e m  R u n ć im a n e m  i je ­
g o  o to c z e n ie m  p o d k re ś lili o n i, ż e 1 4  
p u n k tó w  m e m o ria łu  H e n le in a n a d a l  
u w a ż a ją  z a  p o d s ta w ę  d o  ro k o w a ń , ja k  
ró w n ie ż ż e tra k tu ją  je ja k o  n ie n a ru ­
sz a ln e  i ja k o  m in im u m  sw o ic h  ż ą d a ń .

P rz e w id u ją  ró w n ie ż  w  n a jb liż sz y m  
c z a s ie  w izy tę  p rz e d s ta w ic ie li k o m ite tu  
p o ro z u m iew a w c z e g o  p o lsk ic h s tro n ­

z a ró w n o  w  L o n d y n ie  ja k  w  Je ro z o lim ie .

D e cy z ja w y ja z d u , k tó ra  p o w z ię ta z o ­
s ta ła p o ro z m o w ie , ja k ą m in . M a c D o ­

n a ld  o d b y ł w  ś ro d ę z p re m ie re m  C h a m ­

b e r la in em , b y ła z n a n a z a le d w ie k ilk u ­
n a s tu o so b o m . M in is te r c h c ia ł p rz e d e  

w szy s tk im  u s ły sz e ć b e z p o ś red n io z u s t  

w y so k ie g o  k o m isa rz a  o ra z n a c z e ln e g o  d o  

w ó d c y w o jsk b ry ty jsk ic h  o c e n ę sy tu ac ji  
w  P a le s ty n ie .

W  L o n d y n ie p o d k re ś la ją , ż e in sp ek ­

c ja n ie o z n a c z a b y n a jm n ie j z m ia n y p o ­
l i ty k i b ry ty jsk ie j w  s to su n k u  d o  P a le s ty ­
n y  i ż e z a sa d a p o d z ia łu  n a d a l u w a ż a n a  

je s t z a  n a jb a rd z ie j w sk a z a n e  ro z w ią za n ie  
P o  o d b y c iu  ro z m ó w  o f ic ja ln y c h m in is te r  

M a c D o n a ld o d b y ł in c o g n ito  p rz ec h a d z ­
k ę p o s ta re j d z ie ln ic y  Je ro z o lim y . N a ­

s tę p n ie z w ie d z ił B e tle e m  i je z io ro S a lo ­
m o n a  o ra z  o d b y ł lo t n a d  G a lile ą  i S a m a  

r ią , s ta n o w ą c y m i te re n  c ią g ły c h d z ia ła ń  

o d d z ia łó w p a r ty z a n c k ic h z p o z a P a le ­
s ty n y .

Piorun stopił dzwon
N a d m a łą w io sk ą V in a c c h io p o d R a ­

w e n n ą w e W ło sz e c h ro z sz a la ła b u rz a z  

p io ru n a m i. Je d e n z p io ru n ó w  u d e rz y ł w  

w ie ż ę k o śc ie ln ą . S iła u d e rz e n ia b y ła ta k  

d u ż a , ż e  s to p iła c a łk o w ic ie d z w o n  k o śc ie l­

n y , w a ż ą c y  2 0 0  k ilo g ra m ó w , n ie  w y rz ą d z a ­

ją c  p o z a te m  ż a d n e j in n e j sz k o d y *

kasjera zrabowali 7OO zł.

trz a sk u ją c  z a  so b ą d rz w i.
O  g o d z . 5 ,3 0 ra n o p a sa ż e ro w ie z Z ą b e k ’ , 

u d a ją c y  s ię d o p ra c y  d o  W a rsz a w y  p o c z ę li  

d o b ija ć s ię d o k a sy . G d y n a p u k a n ia o d ,  

w e w n ą trz n ik t n ie o d p o w ia d a ł, je d e n  z p a ­

sa ż e ró w  z a jrz a ł p rz e z sz p a rę w  o k n ie i z o ­

b a c z y ł - le ż ą c eg o n a ła w c e k a s je ra . P rz y ­

p u sz c z a ją c , ż e k a s je r z a s ła b ł p a sa ż e ro w ie  

w y w a ż y li d rz w i.
K a s je r B a b u le w ic z le ż a ł n a ła w c e w  k a ­

łu ż y k rw i. B a n d y c i, ja k n a iro n ię , p o ło ­

ż y li m u  n a p ie rs ia c h  m o n e tę 5 0 g ro sz o w ą .

N a  m ie jsc e  z b ro d n i p rz y b y ły  z a w e z w a ­

n e  w ła d z e  p o lic y jn e i ś le d c z e .

K a s je r  B a b u le w ic z  c ie sz y ł s ię d o b rą  o p i­

n ią  w śró d  p rz e ło ż o n y c h  i k o le g ó w . P rz e d  

k ilk u  d n ia m i w stą p ił o n  w  z w ią z e k m a ł­

ż e ń sk i*

Ja k  w ia d o m o , są s ia d  p re z y d e n ta , b y ły  

w ła śc ic ie l w illi, m ia ł sp ó r są s ie d z k i, a  c h c ą c  

z e m śc ić  s ię  n a  p re z y d e n c ie  z a  b e z c e n  sp rz e  

d a ł „ c z a rn e m u  p ro ro k o w i" sw ą  p o se s ję  n a  

p o m ie sz c z e n ie  w rz a sk liw e j, n ie u s ta n n ie  śp ię  

w a jąc e j se k ty  „ c z a rn y c h  a n io łó w " . O b e c n ie  

je d n a k „ p ro ro k o w i" H a a r lem u g ro z i e k s ­

m isja , g d y ż w ie rz y c ie le p o p rz e d n ie g o  w ła ­

śc ic ie la  d o c h o d z ą  n a  te j p o se s ji p re te n s ji .

n ic tw  u  lo rd a  R u n c im a n a , c e le m  d o ­
k ła d n e g o  p o in fo rm o w an ia  g o  o  ż ą d a ­
n ia ch p o lsk ie j m n ie js z o śc i w  C z e c h o ­

s ło w a c ji .
P rz y p u sz c z a ją  ta k że , ż e  lo rd  R u n ­

c im an je sz c z e w  b ie ż ąc y m ty g o d n iu  
p rz y jm ie  K o n ra d a  H e n le in a , k tó ry  b a ­
w i o b e c n ie w  N ie m c z e ch .

K m . X . 2 0 6 3 /3 7
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n iu  

re w iru  X , W . R u d z k i, m a ją c y  k a n c e la r ię w  
P o z n a n iu , u l. S tru s ia N r. 9 , n a p o d s ta w ie  
a r t. 6 0 2 k . p . c p o d a je d o  p u b lic z n e j w ia d o ­
m o śc i, że d n ia 1 3 s ie rp n ia 1 9 3 8 r o  
1 1 ,4 0 w  P o z n a n iu , u l S ło n e c z n a N r. 2 4 , o d ­
b ę d z ie s ię 2 -g a l ic y ta c ja ru c h o m o śc i, sk ła ­
d a ją c y c h s ię z p ia n in a c z a rn e g o „ S c h ro ­
d e r” , o sz a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  su m ę z ł 1 0 0 0 . 

g r — .
R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu  l ic y ­

ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c zo n y m -
Komornik.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o  w  P o z n a n iu  

R e w iru I , Ja n C ib ic k i, m a ją c y k a n c e la r ię  
w  P o z n a n iu  p rz y  u l. B e rw iń sk ie g o L . 1 n a  
p o d s ta w ie a r t. 6 0 2 k p c . p o d a je d o p u b lic z ­
n e j w ia d o m o śc i, ż e
I . K m . 1 6 2 0 /3 5

1 ) dnła 13 sierpnia 1938 r. o godz. 12 w 
P o z n a n iu  p rz y  u l. W o ź n e j L . 6 o d b ę d z ie  s ię  
p ie rw sz a l icy ta c ja ru c h o m o śc i sk ła d a ją ­
c y c h s ię z u m e b lo w a n ia ja d a ln i, m a sz y n y  
d o  p isa n ia , sz a fy ż e la z n e j i 2 0 - tu  sz tiic e ro w  
(o sz a c o w a n ie n a s tą p i p rz e d l ic y ta c ją ) .
1 ) K m . 2 3 7 2 /3 6

2) dnia 13 sierpnia 1938 r. o godz. 12,30 
w  P o z n a n iu  p rz y  u l. W o d n e j N r  5 o d b ę d z ie  
s ię p ie rw sz a l ic y tac ja ru c h o m o śc i, sk ła d a ­
ją c y c h s ię z u m e b lo w an ia p o k o ju ja d a ln e ­
g o i fn ę sk ieg o o ra z p ia n in a —  o sz a c o w a ­
n y c h  n a  k w o tę 2 .8 0 0 z ł,
2 . K m . 7 4 5 /3 8

3 ) dnia 13 sierpnia 1938 o godz. 15 w 
P o z n a n iu  p rz y S ta ry m  R y n k u N r 5 5 o d b ę ­
d z ie s ię p ie rw sz a l ic y tac ja ru c h o m o śc i a  
m ia n o w ic ie  1 m a sz y n y  d o  sz y c ia o b u w ia , o -  
sz a c o w a n e j n a  k w o tę 1 1 0 0 z ł.

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu  l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m -

(—) Cibicki, 
k o m o rn ik .

K m . X II . 9 2 6 /3 8

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.
K o m o rn ik  S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n iu  

X ll-te g o re w iru , E lig iu sz C e g ie lsk i, m a ją c y  
k a n c e la r ię w  P o z n a n iu , u l. M o s to w a 1 5 m . 
1 0 , n a p o d s ta w ie a r t. 6 0 2 k . p . c ., p o d a je  
d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 1 s ie r ­
p n ia 1 9 3 8 r . o g o d z . 1 0 ,4 5 , w  P o z n a n iu —  
R a ta je 4 4 , o d b ę d z ie s ię l icy ta c ja ru c h o m o ­
ś c i sk ła d a ją c y c h s ię z : 1 w ó z ro b o c z y w  
d e sk a c h p a ro k o n n y w  ś re d n im  s ta n ie , 1  
ro lw a g a p a ro k o n n a w  ś re d n im  s tan ie , i 1  
k ro sn o d o w y ra b ia n ia  tk a n y c h s ia te k , o sz a  
c o w a n y c h  n a  łą c z n ą su m ę 5 4 0 ,—  z ł.

R u c h o m o śc i m o ż n a o g lą d a ć w  d n iu  l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie w y ż e j o z n a c z o n y m i.

Eligiusz Cegielsk1, 
K o m o rn ik .
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Express Kujawski, środa 10 sierpnia 1938 t.

fil II u KJIHGFEDCBA mismnesłii ureWlowonlii praimatyKl służbowej
W m3 rOCZOlCS WyDiarSZlI Mflja się procom somorzadovl

Osobiste

W ustawodawstwie polskim ist- inicjatywy posła A. Pacholczyka, 

nieje poważna luka, za której spra- dyrektora Zw. Zaw. Pr. Sam. Ter. 

wą dziej* się niewątpliwie krzyw ------ Sejm uchwalił rezolucję, wzy-

da wielkim odłamom świata pracy, wającą rząd do wniesienia jeszcze 

lu na początku tegorocznej sesji zwy- 

।  terylorimucgu. czajnej projektów ustaw,
budowy jego potęgi. Znin.t.lo- Nie ma bowiem w Polsce ustaw, które uno.mowałyby i u.taliły byt 

wenie głośników radiowych dało'- kt<>" “ ’P»sob l*s"r 1 1 los pracowników samorządowych.,

okazję miejscowej ludności do d precyzowałyby stosunki | Jak wspomnieliśmy. - projekty j

wzięcia współudziału w l ---------

kim apelu i do wysłuchania prze­

mówienia __________
Z. S., mówiącego o roli i znacze­
niu Związku Strzeleckiego w Pań­

stwie.

„KADROWEJ”
untzytttl sttzeletkle ot pou. Włotłaoisklnt jakim są pracownicy samorząd 

J , terytorialnego.

Dnia 6 sierpnia o godz. 9 rano 

minęło 24 lata, gdy pierwsza Kom ­

pania Kadrowa pod wodzą Ko­

mendanta Józefa Piłsudskiego wy­

ruszyła ze starych murów Krako­
wa w . krwawy bój o Wolność 

Polski.
Rocznica tego historycznego dnia 

w dziejach naszego narodu jest co 

roku uroczyście obchodzona w ca­

łej Polsce, jako jednocześnie świę­
to organizacyjne Związku Strzelec­

kiego.
W roku bieżącym zgodnie z za­

rządzeniem władz strzeleckich w  

powiecie włocławskim uroczystości 

odbyły się w ośmiu punktach na­

szego powiatu: w Kowalu, Lubrań- 

cu, Brześciu-Kuj., Chodczu, Lu­

bieniu, Brzeziu, Czerniewicach i 

Włocławku. Uroczystości zostały 

rozłożone na dwa dni 6 i 7 sier­

pnia.
Uroczystości we 

miały charakter ściśle wewnętrzny ’. • • • i
i odbywały się w rejonie świetlicy J Karty uczestnictwa są juz do 
Kompanii Miejskiej Z. S. Na ob-|nabycia we wszystkich biurach po- 

szernym dziedzińcu przed świetlicą > droży Ligi Popierania Turystyki, a

strzelec- służbowe — tych pracowników. 

Nie ma ustaw, regulujących tak
51U 1 UU WyaiULllOUia | . 1 j 11 • I

ia Komendanta Głównego bapiUlne, podstawowe dla ich ist-

Giejot.

Komunikat II

nienia kwestie, jak prawa i obo- 

• wiązki służbowe, postępowanie i 

odpowiedzialność dyscyplinarna i 

' uposażenia wreszcie zaś zaopatrze- 

‘ nie emerytalne samych pracowni­

ków i ich rodzin.

1 Pragmatyka służbowa, równie 
jak i jej fragmenty poszczególne 

— stanowią od lat przedmiot upor­
czywych studiów i prac. Rezul­

tatem owych prac i studiów były  

projekty ustaw, przedstawione rzą­

dowi i Izbom ustawodawczym. 
Sprawa ta stała się dzisiaj o tyle 

aktualna, że podczas nadzwyczaj­
nej sesji sejmowej — na skutek

stanęła kompania strzelecka pod 

bronią na czele z dowodzą kom- 

panji ob. st. komp. Lewickim. 

Przybyli również członkowie Za­

rządu Powiatowego Z. S. i zapro­

szeni członkowie wspierający. O  

godz. 21 przybył na miejsce zbiór­

ki ob. kpt. J. Tkaczyk, obwodowy  

komdt p. w. jako przedstawiciel 

władz wojskowych w towarzystwie 

prezesa powiatu Z. S. ob. W. 

Tuza i zast. komdta pow. p. w. i 

Z. S. ob. st. komp. J. Mrozińskie- 

go. Po odebraniu od dowódcy 

Kompanii tradycyjnego raportu o 

gotowości kompanii strzeleckiej do 

uczczenia pamięci bojowników o

W dniu 15 sierpnia odbędzie 

się otwarcie 3-go Jarmarku Poles­

kiego na który Ministerstwo Ko- 

muaikacji przyznało zniżki kolejowe  

w wysokości 66°() w obie strony 

(indywidualnie t. zn. w jedną stro-
Włocławku'n<* Płaci,si*. - z powrotem' — —— i

zaś bezpłatnie.

Wymuszenie

. r - . ... Aniela Terpic, zam. we Włoc-
bezpośredmo przed otwarciem Jar- u|t 3.Maja zameldowała, że

marku w kasach kolejowych. pracownik jej Kazimierz Kolusie- 

wicz zatrudniony w cukierni nie 

chce opuścić jej mieszkania i w  

ten sposób zmusza ją do wypła­

cenia odstępnego za mieszkanie.

marku — w kasach kolejowych.

Wszystkie pawilony i plantacje 

Jarmarku Poleskiego są już dopro­

wadzone do porządku. Wzniesiono  

dwa nowe pawilony. Napływ  

zgłoszeń wystawców jest tak wielki, 

że Dyrekcja Wystawy zmuszona 

była w wielu wypadkach odmó­

wić miejsca.

P. inż Zygmunt Kossowski, 

przewodniczący włocławskiego 

O.Z N u, z dn 1 września b.r. 

opuszcza Włocławek i udaje się 

do Centralnego Okręgu Przemysło­

wego, gdzie obejmie kierownictwo 

budowy nowopowstającej fabryki.

Z związku z wyjazdem p. inż. 

Kossowskiego miasto nasze traci 

wielce pożytecznego działacza.

tych ustaw już dawno złożone by- j

ły Sejmowi. Los ich jednak w . dlÓminisłraCji 
Izbie nie był szczęśliwy projekty *
owe nie zostały zrealizowane.

Brak ustaw, które by raz naresz­

cie uregulowały szereg za^ 

podstawowych dla bytu pracowni- meraty Za ITl'C 
ków samorządowych, stwarza dla! LIPIEC
nich stan denerwującej niepewno-’ „ • , ,
ści, który nie tylko w sposób uje-1 PóWUOCZesnie zwraca- 
mny odbija się na ich losach, ale my SIQ do WSZystkicł) abo- 
równie ujemnie wpływa na bieg nentÓW, Zalegających Z 
pracy w samorządzie. prenumeratą z gorącym

Z braku ustaw prasowniczych — wezwanie ab zecf)cieli 
sytuacja pracownika samorządowa- . . , y

g°. r . 
właśnie od ow  

nader 
zwierzchników i władz nadzorczyh. ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■I  

Jen stan wywołuje już od pew-; Atotał|mlr6w Ku i 

nego czasu swego rodzaju terment 
w świecie pracowników samorządu ।  ,

j32* torii mttakli
przykład położenia, w jasie brak

ustaw stawia tego pracownika, Ajzyk Zakrzewski, kupiec, ze- 

mech posłuży niezwykle zawikłana ■ ' • • •

i zabagniona sprawa postępowania  
dyscyplinarnego i odpowiedzialno­

ści dyscyplinarnej.
i Tutaj — brak szczegółowych 

przepisów obowiązującej ustawy —

Prosimy P. 7. Abonen-
. uaiCDc.- / I •

gadnień tow 0 nadsyłanie prenu-
_______  ' mnnrrłtj 'rsi

W dużej mierze zależy niezwłocznie wyrównać za- 
■ych zmiennych i łegłoŚCI.

subiektywnych nastrojów

dzTju ferment WO-'Hlrew Kuj

niitajta
stał przejechany na jezdni przez 

nieznanego motocyklistę, który po 
wypadku zwiększył szybkaść i 

umknął.
Ciężko poturbowanego Zakrzew* 

skiego przewieziono do szpitala,-----J |J1Z.U  W  1UL1UUU □ £.piiaia t 
i, maluje sy- gdzie pomimo natychmiastowej po­

mocy zmarł w okropnych męczar­
niach.

Władze policyjne prowadzą do­

chodzenie celem wykrycia sprawcy 

śmierci drobnego kupca.

Czuja parasolka? przema^,a naigł°sn,ei
tuację barwami najczai

Ten nadspodziewany i liczny i W tut. komisariacie P. P. jest 

napływ zgłoszeń od wystawcówjdo odebrania parasolka znaleziona, 
jest spowodowany zapowiadającym którą można odebrać w godzinach fSłusznyćrinUresTw\^c7wnik7 

się licznym zjazdem turystów ze urzędowych. wg gię j wiWa w sposób tru.

wszystkich stron Polski, oraz z, dfly do rozwiązaBia> bo nie ma

zagranicy. • ■■•■■nMnBMSaaHHłMWHMBP zajnycb absolutnie przepisów usta-

W związku z tymi zapowiedzią- 1 > wowych, normujących na tych te­

renach sprawy dyscyplinarne. Nie 

ma nigdzie prawnie obowiązujące- 

Dyżur apteczny - P . Katzowej, ul. 3-go go przepisu, na zasadzie którego 

Alaja 16 td. 13-34. pracownik gminy wiejskiej w wo-
Dyźur apteczny — p. Mejstra. ul K.ściu- 1 jewództwach centralnych miałby 

szki I, tel. 13-78. ^obowiązek poddania się procedurze

Aptski dyżurujące w dzień są czynne od , dyscyplinarnej i jej ewentualnym  

godz. 8-ej do godz. 20-ej. konsekwencjom.
Dyżur lekarski - dr. Poznański, ul. Ma- ’ Zarówno dobro służby, jak i 

ślana 2. tel. 16-76. interes pracowników, coraz natar-
czywiej, coraz głośniej domaga się 

ustawowego uregulowania pragma- 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■  (tyki służbowej dla pracowników Stary przyjaciel. Kierownik 

।  samorządu terytorialnego. który nigdy nie kłamie. Ratusz

paryski. W autokarze cudzoziem ­

ców w Paryżu. Doktór. W małej 

mieścinie. Psie życie. Pizemyt 

dewiz. Przysłowia. W sądzie. 

Jajka białej kury.

Adres wydawnictwa, Warszawa 1, 
Walieów 3.

tuację barwami najczarniejszymi.

Trzeba bowiem stwierdzić, że 

ta dziedzina, tak ważna zarówno z 
punktu widzenia dobra służby, jak

zaciągnięto na maszt flagę państwo- p^^Xyt^po pDor, rozulieniuo 'f, Dyżur lekarski I apteczny 
wą i strzelecką, poczym ob. kpt Wag0QS Lits Cook mają urucho-’ 

1 kaczyk i ob. prezes 1 uz rozpali- - -  - —  -
Ii ognisko. Następnie d-ca kom- 

parni odczytał przed frontem histo­

ryczny rozkaz Komendanta Pił- ■ 

sudskiego z dnia 6 sierpnia 1914 

r. do Kompanii Kadrowej oraz 

rozkaz władz naczelnych Z. S. . 

Skolei odbył się uroczysty apeL 
poległych Kadrowiaków i uczę-’ 

stników walk o niepodległość z 

terenu powiatu włocławskiego. Po : 

okolicznościowym przemówieniu ob. 

prezesa Tuza i ślubowaniu strze­

leckim, zakończono uroczystość od­

śpiewaniem hymnu narodowego i

:H\?St^lc ypiw”«...“r8ani“cyi,,ei |iZa«,du Miejskiego we Włocławku z dnia

W niedzielę, dnia 7 sierpnia 4 VIII. 38 F. W Sprawie StOSOWania Się do 
zebrała się po raz drugi Kompanja

Miejska by razem z półmilionową zarządzeń władz, obrony Przeciwlotniczej

mić na linii Warszawa —  Pińsk i 

ów — Łuniniec — Wilno wa­

gony sypialne i restauracyjne.

I Dyrekcja Jarmarku Poleskiego 

we własnym zakresie organizuje 

zakwaterowanie wielotysięcznym  

i'tłumom turystów.

Czosoplsma nadesłane
Echo Obcojęzyczne

Wydanie Francusko-Polskie
Nr. 8-B — Rok IV — Sierpień

1938 r Cena numeru 60 gr.

Treść numeru:

Proszę! Wędkarstwo. Zbieracze. 

W szkole. Kąpielisko nadmorskie. 

Nieporozumienie. Dobra lekcja. 

Nad brzegiem morza. Klucz. W  

i klatce Iwa. Wolny wybór. Histo-

, samorządu terytorialnego.

OBWIESZCZENIE

Krodzlel kartofli
Kazimierz Nasalski, zam. 

maj. Świech zameldował,

w  

że z

armią strzelecką w całej 1 olsce^ j DFZ©CiWCiaZOW©i
wysłuchać transmitowanego przez I* 8J J

radio przemówienia Komendanta Zarząd Miejski wzywa mieszkańców m. Włocławka do okazy- 

Głownego Zw. btrzel. Zbiórka. an’a p0m0Cy j dobrej woli organom obrony przeciwlotniczej i prze- 
miała charakter apelu strzeleckiego !ci wej wyzBaczonym przez Zarząd Miejski.

i zgromadziła przy g osni u cały Leży bowiem w osobistym iuteresie ludności, ażeby obrona 

stan członków . 5. z w adzami pr2ecjw |otnicza i przeciwgazowa była jak najsprawniejsza, a to osiąg­

ną czele. ro zakończeniu tran - ną^ mozna tylko przez podporządkowanie się zarządzeniom władz 
smisji referent wyc . ° yw. wy- j organ^w o p tudzież przez odpowiednie uświadomienie w zakresie 
głosił do strzelców okohcznoscio- ; samoobionny o.pl 

we przemówienie. j Zarząd Miejski przyjmuje ochotnicze zgłoszenia na
vV pozostałych pur. tac powia- (d ]a sJuzb obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej. 
■ nr7*ni£»fl J J • , ■ •

W razie niewystarczającej ilości zgłoszeń nastąpi
w urzędu.

Winni niezastosowania się do zarządzeń tak władz administra­

cyjnych, jak i organów obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej lub

jego pola wykopano około ćwierć .  ewye,cyjM

zagonu ziemniaków. Jednego ze na konia kasztana

sprawców kradzieży zatrzymał, łysego rodzony w 1928 r. tabore- 

....  . wy. O powyższym melduje Hersz
Jest mm Henryk Łuczak z ul. Rawski j Królewiecka 26. Zna- 

Jasnej. lazca złoży w pelicji.

bezpłatne

tu uroczystości miały przebieg po-1 

dobny. Na naj wynioślejszych 

punktach osiedli zapłonęły ogniska 
strzeleckie, wokół których zebrali

. . j cyjuyuu, JOB i ut^auun uutuiiy ^i<.cviniuiuivz.vj i ^iz.uvingax.un vj s u m

S1ę wzvscy strzelcy z daneyo te- utru(lnlaj,cy<.h im pracę pociągnięci będą do odpowiedzialności
Zwracał uwagę bardzo l-1 administracy)no . karnej , " "  - - -  - •

powołanie

renu. , 
czny udział szerokich rzesz spo­
łeczeństwa, które jak co roku tłu­

mnie przybywa na tradycyjne świę­
to strzeleckie. Apel strzelecki, 

który odbył się nazajutrz stał się 

potężną manifestacją  szeregów strze­
leckich z bronią u nogi gotowych 

do obrony granic Państwa i do

__________ Jt__ j w myśl art. 14 rozporządzenia Pana Prezyden­

ta R.P. z dnia 22 III. 1928 r. o postępowaniu przymusowym w  
administracji (Dz. U. R. P. Nr. 36 poz. 342) i § 2 rozporządzenia  

Rady Ministrów z dnia 29 stycznia 1937 r. o przygotowaniu w czasie 
pokoju obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej Państwa (Dz. U. R. 

P. Nr. 10 poz. 73).

Za Prezydenta miasta 

Wiceprezydent Teofil Hajdo

Dziś w „Słońcu" rewelacyjna premiera

Artystka nagrodzona złotym medalem

Betti Davis i Franchot Tone występują w film ie

„K u s i c i e I k a“

„Kusicielka" to dzieje kobiety, Davis nagrodę w 1937 r. ża naj- 

której fatalistyczna miłość sprowa-l lepszą grę. Franchot Tone sekun- 

dzała nieszczęście na wszystkich dował świetnie tej znakomitej 
jej bliskich. Jej miłość sprowadza- J artystce.

ła nieszczęście jej postępki wy-'
woływały skandale, jej niepojęty j Dopełnia program tygodnik. Za* 

•urok rzucał do jej nóg każdego znaczamy że z powodów niezależ- 

męzczyznę. Znać ją, to było to nych od dyrekcji film „Kusicielka" 

samo, co podać zęby djabłu. Za będzie demonstrowany tylko do 

rolę „Kusicielki" otrzymała Bette piątku 12.VII1.'włącznie.
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Książnica KopernikaŃka 
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